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Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółka. 


rekonstrukcji rządu. 


Uhamberlaina z Mussolinim. - Niemcy wypraszają 


Spotkanie 
Ukr. Org. wojskową. - Giągnienie 4 pre. premjówki inwesty- 


cyinej. - Tajemniczy zgon kominiarza przy ul. PU 
Chłop pod Janowem sprzedał sąsiadowi żonę za dług. 


Wina; wódki, likiery najtaniej poleta „ZAKGPANE” - ość) Stachowicz, Akademicka 24. -- L. Sapiehy 25. 


POSEŁ STETSON W WARSZAWIE. 
Kraków, 2. kwietnia (Tel G, P). 
Bawił tu przez święta poseł Stanów Zj. 
w Warszawie p. Stetson. 
ai zaa 


PRZEPISY O TOGACH SĘDZIÓW 
I PROKURATORÓW. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 2. kwietnia. (st). Min. 


STAN ZDROWIA P. PREMJERA | 
BEARTLA, 

(Telefonem od naszego korespondenta.) | 
Warszawa, 2. kwietnia (ab) P, Pre- 

mjer Bartel mimo, że stan jego zdrowia 

po przebycin anginy uległ znacznej po- 

prawie, dotąd nie opuszcza swych apar- 

tamentów prywatnych. 


| 
| 
| 
| 


e an 
MiN. KWIATKOWSKI W NOWYM sprawiedliwości przystąpiło do opra- 
CHORZOWIE, cowania przepisów o ubraniach repre- 


zenłacyjnych w sądownictwie. Przepi- 
sy le określają wygląd tóg i beretów 
sędziów i prokuratorów. Kolor ubioru 
będzie zasadniczo czarny, różnić się 
będzie rozmaitymi kolorami wypustek 
dla poszczególnych instancji sądo- 
wych. Projektowane jest, by przewod- 
niczący nosili specjalne łańcuchy. W 
bież roku budż. ubiory reprezentacyj- 
ne otrzyma jedynie Sąd Najwyższy. 

—— 
SKAZANIE OFICERA W PRZEMYŚLU. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 2. kwietnia (st) Okręgowy 

sąd wojskowy w Przemyślu skazał ofice- 
ra czasowego 10 p. strzelców konnych 
w Łańcucie por. Tadeusza Góreckiego 
za defraudację 20 tys. zł, na dwa lata 
ciężkiego więzienia, 

m0 —— 

NACIĄGACZE „FILMOWE 
Kraków, 2. kwietnia (Tel. G, P.) 

Przed świętami aresztowano tutejszych 
kierowników szkoły filmowej pt. „„M, P. 
Film“, dr. Grotowskiego, Sikorowicza i 
Horwala, których odstawiono do więzie- 
nia sądowego, Aresztowanie nastapilo 
z powodu doniesień o oszustwach przy 
werbowaniu adeptów, pobieraniu nie- 
ksiągowanych zaliezek itp. 

peer 


(Telefonem od naszego korespondenta ) 

Warszawa, 2. kwietnia (ab) P. min, 
Kwiatkowski wyjeżdża 4. bm. na kilku- 
dniowy pobyt do Tarnowa. P. Minister 
zwiedzi fabrykę nawozów sztucznych 
Nowy Chorzów pod Tarnowem i powró- 
cj do Warszawy w sobotę, 6. hm. 

—— [0 ——— 

POWRÓT MIN, SKŁADKOWSKIEGO. 
[Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 2. kwietnia (st) Min. Sklad 
kowski, który spędził święta Wielkanoc* 
ne w Gdyni, powrócił dziś wieczorem 
samochodem i ohbjał urzędowanie. W:- 
ceminister spraw wewn. dr. Jaroszyński 
po dłuższej chorobie powrócił do zdro- 
wia i w dniu jutrzejszym obejmie urzę- 


ZASNĄŁ PODCZAS JUBILEUSZOWEGO WŁAMANIA. 
; ; (Do artykułu na stronie 10-tej), | 


dowanie, 


POLSKI WĘGIEŁ DLA SOWIETÓW, 


(Telefonem od naszego korespondenta ) 

Warszawa, 2, kwietnia (st) Za po- 
średnictwem Sowpoltorgu kopalnie wę: 
gla w Polsce, otrzymały zamówienie na 
dostawę 10 tys. ton węgła dla portu w 
Murmańsku. „Węgiel ten będzie nieha- 
wem dostarczony jako ekwiwalent za 


Niemiecko-szwajcarska umowa 


CO DO REGULACJI RENU. 
Berlin, 2. kwietnia. (Tel. G.'P.). kosztów regulacji, wynoszących 66 
„Berliner Tageblatt“ donosi z Gene- | mi!jonów franków szwajc., rozłożo- 
wy, że pomiędzy Szwajcarją i Niem- | nych na 10 lat. Rządy te mają wydać 


nabyty tytoń sowiecki przez polski mv- 
cami doszła do skutku umowa w spra- | zarządzenia, zmierzające do utrzyma- 


nopol tyloniowy. 
——— wie regulacji Renu. Niemcy mają po- 
nieść 40 proc, a Szwajcaria 50 proc. 


nia żeglugi na Renie w czasie regu- 
lacji, 
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Po co? 


OŻYWIANIE „TRUPA. — RZĄD NIE SĄDZI, BY PAR. 116 NIE OBOWIĄZYWAŁ — ` INTENCJE I SKUTKI. 


sA pre 3. kwietnia.. 

Omawiając ostatnio charakter kry- 
zysu politycznego w Polsce, stwierdzi- 
liśmy, że punktem wyjścia do każde- 
go z uderzeń opozycji jest jakieś nie- 
powodzenie, jakiś biec krok rządw 
Jeśli przed rokiem cała. opozycyjna 
robota obracała się w sferze plotek 
i nastrojów — dziś opiera się na fak- 
łach, których dostawcą jest po naj- 
większej części — rząd. I apelowali- 
śmy o zawrócenie z drogi, której każ- 
dy etap jest nowem osłabieniem auto- 
rytelu rządu, nowym sukcesem jego 
przeciwników. 

Tymczasem już pierwszy dzień po- 
świąteczny dowiódł, że rząd jeszcze 
nie uprzytomnił sobie konieczności 
zejścia z równi pochyłej. Pierwszy 
dzień poświąteczny przyniósł  tysią- 
com obywateli „prezent“, klóry grun- 
townie rozbił marzenia i złudzenia, 
rozbudzone ostatniego marca. 

Oto — w dniu tym automatycznie, 
choć wbrew zabiegom rządowym wy- 
gasł nieszczęsny paragraf 116. Sejm, 
który zwolna przez szereg trafnych 
pociągnięć wkupia się w popularność 
społeczeństwa, nie zgodził się na dal- 
sze utrzymanie lego prawa wyjątko- 
wego. Z jogo upadkiem również auto- 
matycznie wchodzi w życie art. 33- 
ustawy o służbie cywilnej, ów artykuł, 
który wreszcie stabilizuje byt urzędni- 
czy, a zwolnienie ze służby uzalożnia 
od ściśle określonych norm prawnych. 

Sytuacja jest pod tym  względum 
jasna i nic dziwnego, że w świątecz- 
nym nakładzie wielu dzienników uka- 
zała się wiadomość, konstatująca lon 
stan prawny i donosząca, że na tą- 
kiem. jedynie słusznem stanowisku 
stanął również rząd. Tymczasem 
wczoraj... dementi. Odbyła się wpraw- 
dzie konferencja, lecz „nie rozstrzy- 


gnęła kwostji w sposób podany przez 


dzienniki”. 

Co to znaczy? Właściwie — nic. 
Opinje bowiem nawet najwyższych 
dostojników państwowych nie są mia- 
rodajne do uznawania lub nisuzna- 
wania objekływnie istniejącego stanu 
prawnego. Ale z zaprzeczenia tego 
wynika właściwy charakter dążeń 
i intencyj rządu. 

Rząd — jak widać — w dalszym 
ciągu pragnie utrzymać par. 116. Nie 
wie jeszcze, jak to uczyni, ale chce. 
Ze sprawy jasnej i rozstrzygnięlej ro- 
bi ciemną i nierczstrzygniętą. 1 
wszystko polo, aby rzesze urzędnicze 
żyły nadal w trwodze, w niepewnośsi 
jutra, w cieniu czającego się niehez- 
pieczeństwa. 

Stanu prawnego rząd mie może 
zmienić, ale może.. w dalszym ciągu 
korzystać z WE ACE paragrafu, 
może redukować. Wprawdzie każda 
z takich redukcyj skończy się uchyle- 
niem przez Najw. Trybunał Admini- 


W CA KJ W WADAS) f 
RPE 


POSEŁ, KTÓRY STRACIŁ PAMIĘĆ 
I ZAGINĄŁ. 

Hamburg, 2. kwietnia (Tel. G, P.). 
Policja tutejsza odnalazła na kilka dni 
przed Wiełkanocą posła do parlamentu 
duńskiego Nissena, który latem ubie- 
głego roku zaginął bez śladu, Okazało 
się, że poseł Nissen zachorował poważnie 
nerwowo i przed rokiem stracił zupełnie 
pamięć i świadomość, kim jest. Obecnie 
pdszukany przez policję powrócił do 
Danii. 

mme 


obywateli. Ze sposobności tej nie sko 
rzystał. Drugą taką sposobnością było 
przyjęcie do wiadomości uchwały sej- 
mowej. I tego nie uczynił, zajmująe 
najgorsze ze stanowisk: niepokojące, 
niepopularne i z góry skazane na ką- 
pitulację. 

Poco? 


stracyjny, fale iymczasem  ubiegpną | 
miesiące i lata, lata procesów z włas- 
nymi obywatelami. 

Nie wiemy, poco to się dzieje, ale 
osam y "przed skutkami. Rząd, 
mie ` do ając się zakonserwowania 


par 116, mial sposobność przysłużenia 
się krajowi i zdobycia wdzięczności 


„RAGLANYGoToWE i DoMi 


ajitororże. ZY 


Powszechny Skład Odzieżypaiaż katy! 


Nemy wydraszają Ox. Org. Wojsk. 


DO GOŚCINNEJ SZWAJCARJIĪ. 


Berlin, 2. kwiotnia. (Tel. G. P.). | racyjną w Berlinie i cieszy się popar- 
Dowiadujemy się, że równocześnie z | ciem oficjalnych czynników niemie- 
akcją rządu polskiego, wskazującą | ckich, decydujące sfery polityczne 


Rzeszy doradzają kierownictwu U. O. 


wyraźnie na to, że Ukraińska Organi- 
W. przeniesienie się do Szwajcarii. 


zacja Wojskowa ma swoją bazę ope- 


Uzr. Cza. Wojsk. siega energicznie 
do kieszeni niechętnego spole 
czeńnsiwa, 


FUŁK. KONOWALEC JEDZIE PO DOLARY DO KANADY. 
Berlin, 2 kwietnia. (Tel. G. P.). Do- | dek na rzecz funduszu U. 0. W, W o- 
wiądujemy się, że Naczelne Kolegjum | statnich czasach stwierdzono, że społe- 
Ukr. Organizacji Wojskowej w Berli- | czeństwo to coraz niechętniej zasila 


skarb W O. W., nie żywiąc zaufania do 
akcyj terorystycznych tej organizacji. 
Na lemsamem posiedzeniu uchwalono, 
że propaganda zbiórki na' fundusz IT. 
O. W. ma być przeprowadzona nie dro- 
gą prośby i apelu — jak dotychczas — 
lecz — co ma być skuleczniejszem — 
przez wywieranie pewnego rodzaju pre 
sji moralnej na społeczeństwo, 


nie na jednem z ostatnich posiedzeń | 
uchwaliło, iż do Kanady (gdzie jest jak 
wiadomo, największe na emigracji $i 
pienie Rusinów). ma wyjechać w naj- 
hliższym czasie pułk, Kenowalec, ko- | 
mendant główny U. O. W., celem na- | 
kłaniania tamtejszego społeczeństwa 
ruskiego, które posiada sporo ludzi za- | 
możnych, do intenzywniejszych skłae | 


CE, <T A AA 


Lągnienie 4 pre. premjowej 
pożyczki inwestycyjnej. 


Warszawa, 2. marca. (Tel. G. P). 
Dziś odbyło się drugie z kolei ciąguie- 
nie 4-procentowej rremjowej pożyczki 


c. losowanie amortyzacyjne. Ogółem 
wraz z obligacjami, na które padły 
prremje zamorłyzowano 25.000 sztak 
obiigacyj, wartości nem. 2.500.000 zł. 
(wartość pelna około 2,675.000 zł.). 

200.003 zł. wylosowała serja 9456 
nr. 16. 10.000 zł. ser. 8377 nr. 38, ser. 
2167 nr. 15, ser. 9881 nr. 17, ser. 8067 
nr. 28, ser. 6366 nr. 1, ser. 5099 nr. 
35, sar. 5854 nr. 16, ser. 7166 nr. 11, 
ser. 992 nr. 2. 


inwestycyjnej, Ogółem wylosowano 
1.230 premij na 697.560 zł. Losowano 
jedną premię 200.000 zł., dziewięć pre- 
mij po 10.000 zł., 
zł. 233 premje po 500 zł., 
premij po 250 zł. 

Po wylosowaniu premij (obligacje, 
które wygrywają premje, są jednocze- 
śnie araurtyzewane), odbyło się w d. 


59 premij po 1.000 


oraz 828 


Ulitz uwolniony za kaucją. 


Katowice, 2 kwietnia. (Tel. G. PJ. | Wypuszczenie nasląpiło na tej podsla- 
30 marca br. został na podstawie u- | wie, że odpadła obawa małactwa, Dal- 
chwały Izby karnej Sądu okr. wygu- | sze dochodzenia w tej sprawie są w to- 
szczony na wolność za kaucją 70.000 | ku. Spodziewać się należy, że akt wskar 
zł. b. poseł do Seimu śląskiego, Ulitz. | żenia będzie wkrólce opracowany. 


Saine Ulamherialna Z Mussolnim. 


„W SERDECZNYM NASTROJU“ OMÓWIONO ZAGADNIENIA POLITYCZNE. 


Rzym, 2 kwietnia. (Tel. G. P). Ag. | stanu z Mussolinim, W ciągu dłuższej 
Słefani'ego donosi z Florencji: Dziś w | rozmowy, utrzymanej w atmosferze ser- 
jednej z will w okolicy Florencji, gdzie | decznej przyjaźni, Mussolini i Gham- 
zamieszkał na kilka dni Chamberlain, | berlain po rozpatrzeniu ogólnej sylua- 
odbyło się spotkanie angielskiego męża | cji polilycznej, stwierdzili raz jeszcze 


NZN=ZNZMZEN=NZ 
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AwIAT ŚNIEŻNY. 
ISSNa pa Waz 


serdeczność stosunków łączących An- 
wje i Włochy oraz istnienie porozumie- 
nia obu rządów co do najważniejszych 
kwestji politycznych. Mussolini podej- 
mował śniadaniem Chamberlaina i je- 
go małżonkę. 
Pare "a 
AWANSE NA KAPITANÓW 
I MAJORÓW. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, kwietnia. (ab) 3. 
bm. pojawi się Dziennik oersonalny 
MSWojsk, zawierający listę awansów 
kapitanów na majorów i pormczników 
na kapiłanów. Lista obejmuje awanse 
65 kapitanów piech., 24 kaw., 13 art, 
oraz ponad 100 awamsów porucmikow 
na kapitanów piech., art. i kaw., sape- 
rów i marynarki. Lista awansów oli- 
cerów wyższych rangą ukaże się w 
grudnia br. Awanse podporuczników 
na poruczników następują, jak wiado- 
mo, automatycznie po dwuletniej służ- 
bie w randze podporucznika. 
KK 
LETNIE GODZINY URZĘDOWANIA. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 2, kwietnia (st) Z dniem 
dzisiejszym wprowadzono we wszyst- 
kich urzedach i biurach państwowych 
letnie godziny urzędowania od godziny 
8. rano do 3. popoł. 
R a] 
POPRAWA POLSKIEJ POŻYCZKI 
STABILIZACYJNEJ. 
Warszawa, 2. kwietnia (st) W noto- 
waniach kursu pożyczki stabilizacyjnej 
na gełdzie amerykańskiej zaznaczyła się 
wczoraj lekka poprawa, Podczas gdy w 
połowie ub. tygodnia obligacje tej po- 
życzki notowane były na giełdzie nowo- 
to wczo- 


e. 


jorskiej na poziomie 83.75 dol., 
raj papier ten osiągnął kurs 84.50 dol. 
——— 


CAŁY POWIAT NA FUNDUSZ MIN. 
SPRAW WOJSK. 

Warszawa, 2 kwietnia. (Tel. G. P). 
Zapadła uchwała dobrowolnego opo- 
dalkowania się wszystkich mieszkań- 
ców powiału Wysokie Mazowieckie po 
10 gr. od osoby na rzecz inndnszu dy- 
(pozycyjnego ministra spraw wojsko- 
wych. 


—I— 
BIAŁE ŚWIĘTA WIELKANOCNE, 


(Tełelonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 2. kwietnia. (et). Wezo- 
raj cała Polska prócz Poznańskiego 
znalazła się poł szatą śnieżną. Na- 
wról zimy w okresie Wielkiej nocy, to 
dość rzadkie zjawisko meteorologiczne. 
Wiosenną pogodę popsuł niż harome- 
tryczny nad Rosją, który połączył się 
z drugim niżem nad Islandją. W len 
sposób utworzyło się kilka drobnych 
układów niżowych nad Europą, któ- 
re przyniosły pogodę pochmurną i o- 
pady (choć nie wszędzie) w postaci 
śniegu. Śnieg padał w Rosji, kstonji, 
Finlandji, Szweeżi i Polsce. W Niem- 
czech padał tylko ulewny deszcz. — 
Warstwa śniegu w Tatrach znów przy- 
hrała większe rozmiary. Opady praw- 
depodobnie potrwają jeszcze kilka dni, 
ale niekoniecznie w postaci śnieżnej. 
Dziś w Polsce temperatura wynosiła o 
8 rano w Warszawie — 1, w Pińsku 
— 1, w Wilnie — 4, Poznaniu plus 4, 
Lublinie plus 2, Białymstoku — 2, 
Bydgoszczy 0, w Zakopanem — 2, w, 
Tarnopolu plus 3, Cieszynie płus 2. 


| 
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rekonstrukcji Rządu. 


FALSZYWA WIADOMOŚĆ O USTĄPIENIU KIEROWNIKA SKARBU, 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa 2. kwietnia (ab) Prze 
glad polityczny doznał wyjątkowo 
ikrólkiej przerwy, a to obejmując 
ściśle okres świąteczny. Dzisiaj po- 
wróci} do Warszawy p. Prezydent 
Rzpiilej ze Spały, gdzie bawił w 
towarzystwie najbliższej rodziny. 
Po ic powrocie p. Prezydent o 
godz. 12.30 papołudniu udał sie do 
Prezydjum Rady Min., gdzie konfe- 
rował półtorej godziny z p. Premje 
rem Bartlem. Konferencja ia oczy- 
wiście pozosta je w ścisłym związk¥ 
ze zmianami, jakie mają nastąpić 
w rządzie. 

W kołach dobrze poinformowa - 
nych twierdzą, że Premjer Bartel 
pozostanie na stanowisku prezesa 
Rady Min. i jemu powierzona zo- 
stanie rekonstrukcja gabinetu. Roz- 
strzygnięcie przyniosą niewątpliwie 
najbliższe dni, jeżeli nie godziny. 

Jakie tdki będą zrekonstruowa - 
ne, nie mówi się jeszcze, albowiem 
w pienwiszej linji musi być ustalo- 
ne, kto hędzie w przyszłości słał na 
czele rządu. Jak już zaznaczyliśmy 
istnieje przypuszczenie, że p. Pre- 
mjer Bartel nadał będzie sterować 
nawą państwa. 

W ciągu worku powróci: z wy 
wczasów świątecznych min. aświa- 
[eae a e n aaee a 
PRZED RATYFIKACJA UMOWY 
Z LITWA O RUCIUJ GRANICZ- 

NYM. 


naszego korespondenta). 


„Tełefaren cd 

Warszawa 2. kwietnia. (3) Jak 
się dowiaduje ag. „Press” do War- 
szawy nie nadeszła jeszcze wiado - 
mość e dokonaniu ratyffliacji umo- 
wy polsko - litewskiej o małym ru- 
chu granicznym przez Litwę. Gdy 
rząd polski olmzyma wiadomość o 
ratyfikacji, nastapi wymiana do- 
kumentów ratyfikacyjnych w Ko- 
wnie. W tym celu wyjedzie do Ko- 
wna upelnomocniony delegat Mim. 
spraw zagran. 

pa ie w 

POLSCY DELEGACGI DO MEDZI - 

NARODÓWKI DZIENNIKAR- 

SKIEJ. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa 2. kwietnia. (ab) Dziś 
odjechała do Pragi Czeskiej delega 
aja Związku Symdykatów dzienni - 
karzy polskich ma sesję komitetu 
wykonawczego międzynarodowej 
federacji dziennikarskiej. Dałegację 
stanowią: red. Beaupre i sekretarka 
Krawczyńska. Na porządku dziem- 


nym obrad znajdują się: sprawa 
szkół dziennikarskich, wniosek © 
utworzenie międzynar.  instytertu 


dziennikarskiego, ankieta o bezro- 
hociu wśród dziennikarzy, dzienni- 
karstwo radjofoniczne, międzynar. 
karta dziennikarska itd, 
{= j—— 
WALNY ZJAZD T. N. 
W WARSZ A 0 
Warszawa 2. kłwietnia. (Tel. G. 
P.) Odbędzie się lu we czwartek i 
piątek 4. i 5. bm. walny zjazd dele- 
gatów kól Tow. Nauczycieli Szkół 
średnich i wyższych w całej Pol- 
sce. Zjazd obradować będzie nad 
sprawami orgamizacyjnem: i spra- 
wą szkolnictwa średniego dla dzie- 
wczął 


. W. 


ty Świtalski, 
we Lwowie, wicemin, 
dyński, który spędzii šwięia w Bra 
kowie, ip. min. spraw wewn. Skład- 
kowski, który pierwrócił z Gdyni. 
Jak się dawiadujemmy, wiado- 


który spędził święla 


mość, jaką przyniosło jedno z pism 
p. 


porannych o rzekomej dymisji 


skarbu Gro-* 


| 


P. GRODYXSKIEGO. 


Grnodyńskiego, mie odpowiada rze- 
czywistości. P. Grodyński po swoim 
powrocie objął urzędowanie w Min. 
skarbu. 

Wedlug opinji kót politycznych 
P. Prezydent Rzplitej przeciwny 
jest bardzo daleko idącej reken- 
strukcji gabinetu Bartla, r 


Berlin, 2 kwietnia. (Tel. G. P.). Ba- 
ton von Lersner (który był delegalem 
niemieckim na konferencję wersalską) 
wyslępują w „Deutsche Allg. Ztg. bar: 
dzo ostro przeciw lordowi D'Abernon, 
zarzucając mu, że przez ogłoszenie 
swoich pamiętników, złamał położone 
w nim zanfanie rządu i polityków mie- 
mieckich i popełnił niedyskrecję, szko- 
dzącą zarówno następcy jego w Berli- 


CH] 


ty 


DOBROBYT 


WSZYTKICH? 
LOSY f-ej KLAS 


Główna 
wygrana 


SE” 


£ ny losów: 


maj 
e.s a s o 


3» 
Nałeżytość w kwocie Zł. 


Imię i nazwisko . 
Dokładny adres . 


SICĘŚCIE $ ZN 


MAR 


Kiedyskrecje lorda 


Ciągnienie już 23. i 24. n. mi! 
1/4 - Zł. 10-; 1/2 - Zł. 20'-; 


niu oryg n.laych losów blankietem PKO, p zez Firmę za ączonym. 


d'Abernon. 


NIEMCY ATAKUJĄ EX - AMBASADORA, KTÓRY MA ZOSTAĆ STERNI- 
KIEM POLITYKI ANG. 


nie, jak i całej polityce angielskiej. Ba- 
ron Lersner oburza się na charaktery- 
slykę Niemców i niemieckich mężów 
stanu w pamiętnikach lorda D'Aberno- 
na. Wystąpienie to nabiera znaczenia 
w związku z pogłoską, że w razie zwy- 
cięstwa lewicy w nowych wyborach 
angielskich oraz powstania gabinetu 
Mae Donalda, lord D'Abernon byłby 
kamdydatem na ministra spraw zagr. 
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Państwowej  Loterii 
Klasowej 


są już do nabycia w najwiekszej i najszczęśliwszej kolekturze 


„NADZIEJ A« 


450.000 Złotych 


Lwów, Sykstuska 6. 


>" 
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Wyciąć i wypełnione przesłać! 
Zamówien'e G. P. 
Do Kolektury „NADZIEJA“, Lwów, Sykstuska 6. 
Proszę o nadesłanie nas ępujących losów. 1 klasy: 
e.. e.. losów cały h 
połówek po ,, 
ćwiartek po „, 


po zł. 40.— 
20.— 
10— 
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WYCIECZKA URZĘDNIKÓW POLSK 
DO CZECHOSŁOWACJI. 

Praga, 2. kwietnia (Tel G, P.). Ba- 
wiąca lu wycieczka polskich urzędników 
państwowych przyjęta była w zastęp- 
stwie prez. Masaryka przez kanclerza, 
oraz złożyła wizyłę prezydentowi Pragi. 
Wieczorem odbył się na cześć gości pol- 
skich bankiet. 

== 
ZAMIEĆ ŚNIEŻNA W ZAKOPANEM. 

Zakopane, 2 kwietnia. (Tel G. P.) 
Panowała tu wczoraj zamieć śnieżna. 
Na święta przybyło wielu narciarzy. 
W górach świeży Śnieg spadł na prze- 
szło pół metra. W Zakopanem były 
znowu w ruchu sanki. 

pon nezorznw 
POSTRZELIŁ DWU BRACI I POPEŁ,- 
NIŁ SAMOBÓJSTWO. 


Warszawa, 2 kwietnia. (sù Dziś 
zaalarmowane zostały władze wieścią 
o strasznem zabójstwie w dzielnicy ży- 
dowskiej. W domu przy ul. Nalewki 27 
niejaki Jakób Boćko strzelił kilkakrot- 
nie do brata Amszera, raniąc go w szy- 
ję. Na wiadomość o tem wybiegł z do- 
mu najmłodszy ich brat Henryk. 1 on 
został lekko ranny kulą w prawą dłoń. 
Morderca schronił się na 3 p. i popełnił 
samobójstwo. Postrzelony Anszel zmarł 
w drodze do szpitala. W rodzinie Boć- 
ków jest to już drugie morderstwo. Gło- 
śne było przed rokiem zamordowanie 
kupca Griinbauma przez jednego z bra- 
ci, Dawida Bockę. 

A A 
TROCKI ZAMIESZKAŁ PRY- 
WATNIE. 

Berlin 2. kwicimia. (Tel. G. P.) 
Według nadeszłych iu z Konstam- 
tynopola wiadomości Trocki opu- 
ścił w dniu 1. bm. dotychczasowe 
swe mieszkanie i przeniósł się do 
prywatnego domu w Bomonti w ©: 
kolicy miasta. Wiadomość ta ko- 
mentowama jest w kołach politycz - 
nych Bemlina jako dowód, że Tro- 
cki otrzymał od swych przyjaciół 
politycznych w Berlinie informa- 
cje, iż nie powinien liczyć na u- 
dzielenie mu pozwolenia na wjazd 
do Niemiec. 

— 0) — 
ZĄDA WYGNANIA RAKOWSKIĘGO 

Moskwa, 2 kwietnia. (Tel. G. P). 
Stalin domaga się wygnania zagranicę 
na przeciąg 1 roku Rakowskiego. 


Berlin, 2, kwietnia (Tel. G. P) W 
pierwszy dzień świąt odbyło się uroczy- 
ste przejęcie przez min. Grzesińskiego 
władzy w niezależnem dotychczas pań: 
stewku niemleckiem Waldeck. Państew- 
ko to na mocy traktatu specjalnego 
Prusami zostało przyłączone do Prus. 

——Y a 

CHOROBA KANCLERZA RZESZY. 

Berlin, 2 kwietnia. (Tel. G. P.). Nie 
dyspozycja. kanclerza jest poważniej- 
szej natury, niż się to dotychczas wy- 
dawało. Kanclerz przed upływem ty- 
żar) nie będzie mógł objąć urzędo- 
wania. 


AW PE 
W ŁODZI PODWODNEJ DO BIEGUNA 
PÓŁNOCNEGO. 

Nowy Jork, 2 kwietnia. (Tel. G. P.. 
Kpt. Wilkins postanowił zorganizować 
nową ekspedycję do Bieguna północn. 

w łodzi podwodnej. Ekspedycja ma 
WS blisko miesiąc i odbędzie się w 


Zz 
PRUSY WCHŁONĘŁY  PAŃSTEWKO. 
| lipcu br. 


LOT HISZPAŃSKI. 
Rio de Janeiro 2. kwietnia. (Tel. 
G. P.) Samolot hiszpański Jesu del 
Gram Poder odleciał o godz. 5.45 do 
| Montevideo. 
Í Dmr 
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ZWIBŃZAJĄCH 


Powszechną Wystawę w Poznaniu. 


SZEREG ULG, 


ao od naszero 


Warszawa 2 kwieunia, (ab) W 
zwiądku ze zbliżającym się temni- 
nom olwarcia Powszechnej Wysta 
wy krajowej w Poznaniu, a jedno - 
cześnie dla ożywienia turystylki, 
Min. kemunikacji wydało szereg no 
wych taryf ulgowych. Ulgi te prze- 
widu} m. i. 2/8 zniżkę w drodze 
powrotnej z Poznania dla osób po- 


jedynczych, 50% idla grup złożo- 
nych z 25 osób, 1/3 dia wycieczek 
szkolnych złożonych z 10 osób d 


50% zniżki dla wystawców oraz ich 
pracowników. Ulgi odnoszą się do 
wszystkich klas i pociagów. 

Niezależnie od tego Min. komuni- 
kacji wychodząc z założenia, że powo- 
dzenie wystawy w wysokim słopniu za 
leży od przyjazdu gości z zagranicy, 
weszło w porozumienie z międzynar. 
biurem podróży Cooka, które będzie 
prowadzić propagandę zagranicą i kie- 
rować turystów do Polski. 

Dla turystów Min. komunikacji wy 
dało specjalne ulgi m. i. na okres trwa- 
nia wystawy wyda Min. ulgowe bilety 


zeszytowe na wszystkie klasy i pocią- | 


gi za dopłatą dwie trzecie taryfy nor- 
malnej t} 383.8 proc. zniżki. Takiemi 
biletami będą turyści mogli odbywać 
podióż po całej Polsce. 

Ponadto Min. wprowadza t. zw. bi- 
lety ulgowe okrężne na dni 15 na 
wszystkie linje polskie (z wyjąlkiem 
prywatnych) w cenie: 3 kl. 100 zł., 2 
kt. 150 zł i 1 kl 250 zł. Bilety takie 
nabywać można na dziesięć dni przed 
otwarciem wystawy i przez cały czas 
jej trwania. 


| A a A e 


Warszawa, 2 kwietnia. (Tel. G. PJ. 
Sytuacje w związku z roztopami wio- 
sennemi w okolicy Warszawy nie ule- 
gła zmianie. Na skutek niskiego stanu 
wody w dopływach Wisły poziom wo- 
dy na rzece w okolicach Warszawy ob- 
niża się nieznacznie choć stale. Wezo- 
raj ruszyła w górnym biegu Narew. 

WODY UPADAJĄ, 

Kraków, 2. kwietnia (Tel, G. P.), Wi. 
sła pod Krakowem poczęła od soboty ub. 
tygodnia przybierać, mimo to rzeka nie 
grozi wylewem, gdyż wody tak na Du- 
najcu, jak pod Nowym Sączem, oraz na 
Sanie pod Przemyślem opadły, 

——— 

NIEMIECKIE TRANZYTO PRZEZ 

LITWĘ I SOWJETY. 

Moskwa, 2. kwietnia (Tel. G. P). 
Konferencja sowiecko - litewsko - nie- 
miecka w sprawie bezpośredniej komu- 
nikacji kolejowej i transportów towarów 
niemieckich do portów chińskich i ja- 
pońskich przez terytorjum rosyjskie, do- 
prowadziła do porozumienia, 

——— 
PODEJRZANE WIEŚCI ALARMUJĄCE. 

Rzym, 2. kwietnia (Tel. G, PA). „Mes- 
sagero* podaje alarmującą pogloskę ga- 
zet niemieckich o rzekomem wsładowy- 
waniu amunicji dla Polski w Gdańsku i 
o zapowiedzianych nowych transportach 
Obecne wyładunki doko- 
takich ilościach, 
że aż przeszkadzaja funkejnowaniu por- 
tu (?), a dokonywane są przez Szwedów 
i Anglików. „Messagero“ podając tę wer- 
sje zaznacza, że pochodzą one z anty- 
połskich źródeł niemieckich. 


tej amunicji. 
nvwane są rzekomo w 


KTÓRE WINNY ZACHĘCIĆ DO JAK NAJLICZNIEJSZEGO ZWIEDZENIA WYSTA- 


WY. 
korespondenta). 
Wreszcie Min. wprowadza ulgowe 
żlety zbiorowe dla grup podróżnych, 
| aens udając się do Poznania, lub po 
zwiedzeniu wystawy mają zamiar od- 
być podróż po Polsce na odległość co- 
najmniej 800 km. Prawo do takich bi- 
letów przysługuje grupom złożonym 
conajmniej z 25 osób. Cena tych bile- 


srebrny jubiieusz „Entente Cardiale” 


HOŁD PAMIĘCI TWÓRCY ENTENTY, KRÓLA - DYPLOMATY, EDWARDA 
VII. 

Cannes, 2. kwietnia. (Tel. G. P.). 
Odbyły się tu uroczystości francusko- 
brytyjskie z okazji 25-lecia istnienia 
Entente Gordiaie. Pochód ruszył pod | 
pomnik ku czci poległych żołnierzy, 
gdzie goście angielscy złożyli wieniec, 
następnie zaś pod bogato udekorowany 
pomnik Edwarda Vll, przed którym 
książę Connaught przyjał defiladę ma- 
rynarki francuskiej. Po  odsłonięciu 
tabucy pamiątkowej ks. Connaught za- 
brał głos, podkreślając ze wzrusze- 


tów ustala się wedle następujących za- 
sad: przy przejazdach na odcinkach, 
których stacją wyjazdu lub przezna- 
czenia jest Poznań za zniżka 50 proc. 
taryfy normalnej, przy przejazdach na 
innych odcinkach za opłalą 2/3 taryly 
normalnej. 


n 


niem inicjatywę dyplomatyczzą swegn 
brata, która wywarła lak głęboki 
wpływ na historję obu narodów. 

Paryż, 2. kwietnia. (Tel. G. P.). O- 
mawiając uroczystości w Cannes, „Le 
Jeurnal' pisze, iż połityka locarneń- 
ska możliwa jest jedynie pod warun- 
kiem utrzymania sojuszu francusko- 
brytyjskiego celem powściągnięcia na- 
, dzieji odwetowych. Oto dlaczego po 25 
latach entente cordiale posiada nadal 
pelną żywotność. 


Amamulian maszeruje na Kabul. 


Londyn, 2 kwielnia. (Tel. G. P.. New Delhi 2. kwie'nia. (Tel. G. 
Donoszą tu z Peszawaru, iż szef poli- | P.) Liczbę wojsk Ameamullaha obli - 
cji w Herat kazał wydalić z miasla | czają na 7.000. Walory wojskowe 
wszystkich obcokrajowców, aby unik- | abu armji są dość wątpliwo. Pra- 


wakpczahnie uda się zapobiedz ze- 
dumięciu sę obu armji, o ile przy- 
bqdzie na czas z kuropy Nadir 


nąć konfliktów z rządem angielskim. 
Rozporządzenie lo dotyczy przeważnie 
Hindusów. 


Londyn, 2 kwietnia. (Tel. G. P). | Khan, który posiada duże wpływy 

Z Ralkut: Eae że CAE i ar. | w Afganisganie. Awolal- cn Rade 

mją 30- 4ysisczną madzerzje na Kabul. narc:lewąa, mającą orzec, który z 

Potwierdza się wiadomość, że wojska | kandydatów ma większe prawa do 
Amanullaha trónu. 


wyposażone są w broń i | 


ekwipunek rosyjski. | 


DEPO a FREE 


Z kroniki wupadków i ów i katastrof. 


laiastrola kolejowa ned Posada Cir. 


WYKOLEIŁY SIĘ DWA WAGONY POCIĄGU TOWAROWEGO. 
Lwów, 3 kwietnia. | wróciwszy sie na bck, spowodował wy- 


Lwowska Dyrekcja koleji państwo- | kolejenie się następnego wagonu. Ofiar 
wych komunikuje: Dnia 2 bm. o 8 rano | w ludziach nie było. Uszkodzony został 
na szlaku Sambor - Ghyrów, pomiędzy | tylko tor, co pociągnęło za sobą przer- 
stacjami Posadą Ghyrowską a Grado- | wę w ruchu towarowym, a ruch oso- 
wicami, przy pociągu towarowym Nr. | bowy przy pociągach Nr. 1312 i 1214 
1199 pękła oś jednego wagonu, wskutek | był utrzymany przez przesiadanie. 
czego wagon ten się wykoleił, a prze- 


Tajemnica katastrofy aeroplanu 


pod Strassburgiem. 
SOKOŁOWSKI, SOKOLNISKI CZY GEN. SIKORSKI? 


{a eieicnem od naszego Kores).) 
Warszawa, 2 kwietnia. (st) Ze Strass 
burga donoszą o katastrofie samoloto- 
wej, której uleg? wyższy eficer polski, 
jakiś gen. Sokołowski w drodze powrot- 
nej z Paryża do Warszawy. Ponieważ 
w armji polskiej nie istnieje gen. Soko- 
lowski, więc powstala wersja, że ran- 
nym generałem jest Władysław S:kor- 
ski, który — jak wiadomo — udał się 
niedawno w charakterze ściśle prywat- 
nym na pogrzeb Marsz. Focha. Wsku- | 


tek defektu motoru samolot musiał przy 
musowo ladować pod Strassburgiem w 
polu. W czasie lądowania samolot zo- 
stał strzaskany, Wedlug innej wersji 
rannym pasażerem polskim miał być 
p. Sokołowski, radca Min. spraw zagr. 

W związku z lem dowiaduje się a- 
gencja „Press“, że zastępca naczelnika 
wydziału Ligi Narodów MSZ, dr. Wł. 
Sokołowski wcale z Warszawy nie wy- 
jeżdżał. Natomiast nie jest wykłuczone, 
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zo ofiarą tego wypocku lołaiczega jest 
r. Eearyk Zakelnicki, radca MSZ, klé- 
ry bawił w Paryżu jaka delegat Min. 
spraw ZZGIAA. W ia ha z rokowan:a- 
mi o rewizję polska - francuskiego trak- 
tatu handlowego. Trudno jest to ustal: *. 
gdyż p. Sokolnicki mial w ostatniej 
chwili zmienić decyzję i odjechać razem 
z radcą handlowym p. Du Plęssis su 
mochodem. 


Dp 


ŚWIĄTECZNE TRAGEDIJE. 

Wiedeń 2. hwiomia. (Pal. G. Po 
Podczas ubiegłych awóch dni świt 
zanolowamo in 20 zamachów sau 
paion ch, z czegu 8 snrermelne, P. 
zau allyt:h zaś 17 osćh w sanie bat: 
dzo cięfkim odwieziemo do szpada. 
W. in. PASA sanw Dójsiwo 16-18 
umi uczeń gimnazjałny. 

Paryż Ą kwiemi (Tel. G. P3 
W całej Franoji zamctewano 28 ka- 
tastrof samochołewych podczas 0- 
statnich 2 dni świąt. W wypadkać h 
tych zginęło 1 osób, zaś 60 cdn: OSA 
częcizie czrażenia cidletie, 


AUTOBUS RUNĄŁ W PRZEPAŚĆ. 

Paryż, 2 kwietnia. (Tel. G. Pu. 
Donoszą z Bucaramanga (Kolumbja), 
iż autobus pasażerski spadł w przepaść 
przyczem 8 osób zosiało zabitych a 17 
ciężko ranionych. 


ZAMACH BOMBOWY POD LILLE. 

Paryż, 2 kwietnia. (Tel. G. P). 
„Petit Parisien“ donosi, że w Halluin 
pod Lille nieznany sprawea rzucił gra- 
nat koło gmachu komisarjatu policji. 
Wybuch na szczęście wyrządził tylk“ 
nieznaczne szkody. 


WIELKI POŻAR W KOPALNI. 

Kopenhaga, 2. kwietnia (Tel, G. P.). 
W kopalni pod Killigdal wybuchł ol- 
brzymi pożar, który spalił drewniane 
ganki podziemne, Pożar szaleje już od 
kilku dni. Dotychczas nie udało się opa- 
nować kałastroty 


PANIKA W CZASIE FROCESJI WIEL. 
KOPIĄTKOWEJ. 

Madryt, 2 kwietnia. (Tel. G. P). W 
czasie procesji wielkopiątkowej  spło- 
szyły się konie prywatnego ekwipażu, 
siejąc panikę wśród tłumów, które roz- 
prószyły się na wszystkie strony, chro- 
niąc się częściowo w pałacu królew-. 
skim. Czerwony Krzyż i pogolowie mu- 
siały udzielić pomocy wielu kobielom. « 
które uległy zemdleniu. 


POŻAR CENNEGO KOŚCIOŁA. 

Rzym, 2 kwietnia. (Tel. Q. P.). Je- 
den z najpiękniejszych kościołów w Ne- 
apolu Santa Maria Nuova zosłał nawie- 
dzony pożarem. Kaplica grobu święte- 
go, bogata w drogocenne ornamenty, 
została zniszczona. Ofiarą płomieni 
padł również szereg obrazów włoskich 
malarz” 


SAMOCHÓD PRZEJECHAŁ 4 KOBIETY 


Lozanna, 2 kwietnia. (Tel. G. P). 
Wczoraj wieczorem w pobliżu Lozanny 
samochód najechał na grupę złożoną z 
4 młodych Angielek. Jedna z nich wkrót 
ce zmarła, jnne zaś doznały pęknięcia 
czaszek, 


KATASTROFALNA BURZA W 51A- 
NACH ZJEDN. 

Nowy Jork, 2. kwietnia (Tel. G. Pà. 
Gwałtowna burza, która szalała wczoraj 
nad wschodnimi, środkowymi i zachod- 
nimi stanami, spowodowała śmierć 11 o- 
sób oraz wyrzadziła szkody sięgające 
kilku miljonów dolarów. 

en^ — 
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Akuszerka aresztowana pod zarzutem morderstwa 


ZAGADKOWY DRAMAT PRZY UL. GRUNWALDZKIEJ. — PIERWOTNA HIPOTEZA SAMOBÓJSTWA UPADŁA 
WOBEC OGRABIENIA TRUPA. — ANONIMOWY LIST KIERUJE PODEJRZENIA NA OSOBĘ KONKUBINY. 


Ewów, 3. kwietnia. 

(©, Rankiem dnia 6. grudnia ub. 
r. czeladnicy i uczniowie majstra, ko 
miniarskiego, pięćdziesięciokil kulet- 
niego Jana Kukaszowskicgo, zam. przy 
ul. Grunwaldzkiej 1la, przybyli do je- 
go mieszkania, by razem z nim udać 
się do pracy. Po wejściu do mieszka- 
nia, pracowmicy ci z przerążeniem 
spostrzegli swego pryncypała leżącego 
na podłodze w kuchni, zwróconego 
głową kn drzwiom pokoju, a gdy z 
bliska mu się przyjrzeli, stwierdzili, 
że miał on na głowie ranę na wylot. 
O spostrzeżeniu swem zawiadomiji 
natychmiast policję, która przybyla 
na miejsce wraz z lekarzem dzielnico- 
wym i uslalono, iż Łukaszewski 

porelnił samobójstwo. 

Zawiadomiona o tragicznym zgo- 
nie Łukaszewskiego rodzina, przeby- 
wająca w rzeszowiskim powiecie, po 
przyjeździe do Lwowa stwierdziła, iz 

tajemnicza ręka 

zabrała Łukaszewskiemu posiadaną 
* przez niego biżuterję oraz około kilka- 
set dolarów gotówki, którą powinien 
był posiadać przy sobie. Te [akty na- 
sunęły władzom śledczym pewne po- 
dejrzenia, tak, że wdrożono nowe do- 
chodzenia, które ustaliły następujący 
stan faktyczny» 


Dolny g 


Śp. Tukaszewski jeszcze przed trzy 


dziestu kilku laty ożenił się, a już po 
kilkumiesięcznem pożyciu żonę swą 


| porzucił. Od pewnego czasu utrzymy- 
wał bliższe stosunki z Michaliną da- 
worską, liozącą lat pięćdziesiąt kilka 
z zawodu akuszerka, 
zam. przy ul. Lwowskich Dzieci, u kió- 
rej wiutował się. Jaworska ponadto 
prowadziła mu jego gospodarstwo przy 


ul. Grunwaldzkiej. Łukaszewski był 
człowiekiem średnio zamożnym, posia- 
dał własny dom na Lewandówce, pe- 
wną ilość biżuterji oraz gotówkę. Z Ja- 
worską żył w konkubinacie. 

Ostatni raz widziano Jaworską w 


przeddzien tajemniczej śmierci Łuka- 


pewnych 
jakoby śp. 
samobójstwo i 


szewskiego. Na podstawie 


danych odpadła hipoteza, 
ponełnił 


Łukaszewski 


Str. 5 


rozpoczęto dochodzenia w kierunku 
zbrodni morderstwa, 
przyczem podejrzenie skierowało się 
przeciwko Jaworskiej. Nie uzyskano 
jednak na tyle poszlak, by móc Jawor- 
ską oskarżyć. Dopiero onegdaj zaszedł 
w tej sprawie 
nowy zwrot: 

Oto prokurator oirzymał anonimo- 
wy list, w ktorym autor podał szereg 
konkretnych szczegółów, obwiniających 
Jaworską o zamordowanie łukaszew- 
skiego ceiem zawładmięcia jego mająt- 
kiem. Na podstawie tego listu prokur. 
wdrożył nowe dochodzenia w ub. po- 
niedziałck, w drugi dzień świat Wiel- 
kanocnych. Jaworska aresztowano ż od- 
sławiono do więzienia śledczego, gdzie 
śledztwo objął radca Witoszyński, 


PODER G transakcja we wsi koło pp 


lad Sasiadi 


| sprzedał 


na pokrycie długu. 


PRZEDMIOT KONTRAKTU URZĄDZI Ł ŁOPATĄ TĘGĄ ŁAŻNIĘ NABYWCY, KTÓRY ROZGORYCZONY, PO- 
SZEDŁ UŻALIĆ SIĘ DO ADWOKATA. — RODAK MUSIAŁ ZREZYGNOWAĆ Z HOŁODAJOWEJ I ZADOWOLIĆ 


Lwów, 3. kwietnia. 
1-0). W jednej z gmin obok Jano- 
wa mieszkają w sąsiedztwie gospoda- 
rze Alfred Rodak i Józei Hołodaj, 
Przed kilku miesiącami Rodak poży- 
czył Iołodajowi 193 zł., które miał o- 


órnem uderzeniem 


rozwalil Szydłowskiemu czaszkę. 


KRWAWA ZABAWA POŚWIĄTECZ NA W KNAJPIE PODMIEJSKIEJ. 


Lwów, 3. kwietnia. 

(—) Wczoraj popołudniu w restaura- 

gji Pordesa przy Wulce Panieńskiej 1, 

odbywała się szeroka zabawa, w czasie 

_ której doszło do bójki między obecnymi 
tam w charakterze gości rohotnikami 

zam, na Wulce. W czasie całej bójki, 

która przybrała burzliwe rozmiary, nie- 


Franciszek Dolny — uderzeniem 
| ciężko zranił Bronisława 

Szydłowskicge, spewodowawszy załama- 
| nie u niego czaszki. Szydłowskiego 
| 


jaki 
noża w głowę 


w 
stanie bardzo groźnym  odwieziono do 
szpitała, a Dolnego na miejscu przytrzy- 
mano. Dalsze dochodzenia prowadzi wy- 
dział śledczy, 


| 
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trzymać z powrotem za parę dni. Gdy 
po tym czasie Rodak upomniał się u 
Hołodaja o zwrot pożyczonej mu go- 
tówiki, ten oświadczył mu, że niestety 
zwrócić mu jej nie może, ani też nie 
ma widoków, by pieniądze te mógł 
zwrócić w najbliższych tygodniach i 
poprosił o dalszą zwłokę. 

Gdy Rodak to usłyszał, zaprojono- 
wał mu  następrjący interes: Oto 
zwrócił Hołodajowi uwagę, że ma mło- 
dą i przystojną żonę, więc skoro nie 
może mu zwrócić piemiędzy, to niech 
mn za tę cenę 

sprzeda swą żonę. 
Holodaj po krótkim namyśle zgodził 
się na tę propczycję i zażądał kwitu 
stwierdzającego, iż Rodak niema do 
niego Zaiunej pretensji. Ale Rodak nie 
w ciemię bity, ze swej slrony zażądał 
również osi om mocą którego Ho- 


miał wszelkie wygody Z sercem włącznie Za 1 zł dziennie 


PIEKIELNE SCENY ZAZDROŚCI WYPŁOSZYŁY GO Z PRZYTULNEGO GNIAZDA. — 


SEKUJĄCA 


SEKUŁA OBUAŁA AMANTA KW ASEM ISIARCZANYM I OSZPECIŁA GO NA WIEKI. — ZEMSTA ZA 


Lwów 3. kwietnia. 
(©) W realności przy ul. Rycer 
skiej 21 mieszka niejaka Julja Wró 
beł, u której w charakterze sublo- 
katora mieszkał Wiktor Podhaje- 
cki, ajont filmowy. W taj samej 
rcallności zamieszkuje również 40- 
letnia  przelsupka, Marja Sekuła, 
wdowa z -trojgiam dzieci, której 
Podhajeck: nie byt obojętny. Gdy 
dowiedziała się, że zamierza on wy* 
prowadzić się od Wróblowej, za- 
proponowała mu, by u niej zamie- 
szikał, przyczem postawiła mu takie 
warunki, iż nie dziwnego, że Pod- 
hajecki halychmiast się zgodził. P. 
Sckuła bowiem pobierała od niego 

za wikt, mieszkanie i opierunek 

po... 1 zł. dziennie. 

Gdy jednak okazalo się, że Pod- 
hajecki nie choiał się nagiąć ku in- 


+ UWIEDZENIE. 

tencjom matrymonjalnym „ogni- 
stej” wdówki, zawiedziona w swych 
nadziejach Sdkuława poczęła mau 
robić — jego zdaniem miezasłużo- 
ne — sceny zazdrości talk, że pew- 
mego dnia Podhajecki mówiąc krót- 
ko — „zwitał”, pozostawiwszy swoje 
nzeczy. Gdy w kilka dni później po 
rzeczy te zgłosił się -ojciec jego 
wraz z bratem, Sekułowa wydała 
je, ale odgrażala się, że musi się na 
Wiktorze Podhajeckim zemścić! 

Istotnie groźbę swą wykonała. Dnia 
29 grudnia na ul. Kazimierzowskiej 
spotkała go, od dłuższego już czasu za 
nim śledząc i oblała go 

kwasem siarczanym. 

Scena ta przybrała wprost tragiczne 
skulki, albowiem Podhajecki omal że 
życia nie stracił. Doznał ponarzenia pół 


głowy, pół karku, twarzy, stracił zupeł» 


nie małżowinę ucha i — jak stwierdzili 
lekarze, został stale oszpecony. Seku- 
łową wówczas areszlowano i po dzień 
wczorajszy siedziała ona w więzieniu 


„śledczem. 


Wczoraj stanęła ona przed trybu- 
nałem, pod przewodnictwem radcy Ma- 
kucha, oskarżona o zbrodnię ciężkiego 
nszkodzenia ciała. Oskarżona przyzna- 
ła się do zarzucanej jej zbrodni, a na 
obronę swą podała, że działała w wiel- 
kiem wzburzeniu, albowiem poszkodo- 
wany uwiódł ją pod przyrzeczeniem 
małżeństwa. Po przeprowadzonej roz- 
prawie sąd skazał ją na ośm miesięcy | 
ciężkiego więzienia. Oskarżona wyrok 
przyjęła. Osk. prok. Janisz, poszkodo- 
wanego zastępował dr. Billet, oskarżo- 
ną bronił adw. dr. Żywicki 

E TA 


łodaj zobowiązuje się w zamian za 

åiug oddać mn swą żonę. Obaj wy- 

sławili sobie odpowiednie pisma, po- 

czem udali się do szynku, gdzie 
sprawę tę zapili. 

Gdy opuścili szynk, Rodak nieco 
podchmielony, zaprzągł komie do wo 
zu i podjechał pod dom Hołodaja 
z zamiarem natychmiastowego zabra- 
nia jego żony do siebie. Hołodaj pozo- 
stał jeszcze w karczmie. Gdy Rodak 
oświadczył Hołodajowej o co chodzi, 
rezolutna kobieta nie wiele myśląc, 
chwyciła 

żelazną łopatę 

i kilku nderzeniami wypędziła napast- 
nika z mieszkania. Nieborak musiał 
powrócić do domu, a rano zirytowa- 
ny nicudałym interesem, udał się do 
swego adwokata w Janowie, żądając, 
by ten wystąpił ze skargą przeciwko 
Hołodajowi o niedotrzymanie umowy 
i domagał się przez sąd oddania naby- 
tej żony (0. Z wielkim trudem uda- 
ło się  adwokatowi wyperswadawać 
Rodakowi miemożlawość takiego pro- 
cesu i nakłonił go dn wniesienia skar: 
gi n zwrcł pożyczonej mu sumy 


wraz z odsetkami, 


W wyniku tej skargi odbył się 
przedwczoraj w lwowskim sądzie o0- 
kręgowym cywilnym proces, w czasie 
którego wyszła na jaw ta nieprawdo- 
podobna, a jednak prawdziwa histo- 
rja, przypominająca kitka takich 
transakcyj, przeprowadzonych w Ro- 
sji i na Węgrzech. Sąd przyznał Ro- 
dakowi jego pretensję w kwocie 193 zł 
oraz 5 zł. tytułem odsetek i zasądził 
Hołodaja na zwrot poniesionych kosz- 
tów. 

— p 
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uniknął dwukrotnie zamachu. 


JASNOWIDZENIA I PRZECZUCI A. — STUDJA FLAMMARIONA. — SEN LINCOLNA. — DZIĘKI CZE 


MU 'OCALAL SIENKIEWICZ. — PRZEBRANY MĘŻCZYZNA I MACHINA PIEKIELNA 


Lwów, 3. kwietnia. 

(e) Swego czasu dzienniki opisy 
wały dziwne przeżycie słynnego 
skrzypka Ysaye'a. Podczas koncertu 
w Dublinie uczuł on nagle iż nie 
jest w stanie grać. 

— Moje skrzypki nie mają dzi- 
siaj duszy — oświadczył ku zdumie 
niu swych wielbicieli i powrócił na 
tychmiast do hotelu. 

Zastał tu dwie depesze. Pierwsza 
przyniosła mu wieść o nagłej cho- 
rohie żony, druga o jej śmierci... 

Któż z nas nie miał przeczuć w 
ciągu swego życia? 

Kamil Flammarion, wybitny a- 
stronom, poświęcil dużo czasu slu- 
djom nad zagadnieniem, 

czem są przeczucia. 
Wśród zebranego przez nicgo ma- 
terjału znajduje się lysiące przy- 
kładów ziszczenia przeczuć, przykła 
dów zbadanych i zaświadczonych 
przez wiaregodnych świadków. 

PE zerzuca jąc kar ty historji, znaj 
dujemy również na każdym kroku. 
Kalpurnia, żona Juljusza Cezara, 
w nocy przed zabójsiwem męża, 
miała wizję jego śmierci. Zbudzona 
opowiedziała Cezarowi, iż widziała 
go skrwawionego i konającego w 
jcj ramionach i bÞlagala go, by do- 
mu dnia lego nie opuszczał. Cezar 
ja wyśmiał i udał się do senatu, 
skąd go już martwym przynieśli do 
pałacu. 

Prezydent Stanów Zj. 

miał sen dziwny. 
We śnie tym schodził po wielkich 
schodach po bokach których stały 
szeregi slużby pałacowej w żałob- 
nej liberfi. Lincoln spytał, co zna- 
czy ten smutny strój. Usłyszał od 
powiedź: „Prezydenta naszego za- 
strzelono w gmachu opery“. 
ów Lincoln opowiedział ze śmie- 
chem najbliższyņ. Nazajutrz udał 
się wieczorem na operę i zginął ra- 
żony kulą Johna Wilkes Botha. 

Dr. Gudden, nadworny lekarz o- 
błąkanego IGE bawarskiego Lu- 
dwika II. śnił, iż stacza 

w wodzie ciężką walkę 

z jakimś człowiekiem. Obudził się 
wielce zalękniony i snu swego nie 
ukrywał przed otoczeniem. Tegoż 
dnia s podczas przechadzki 
wrzucił . Guddena do jeziora 
W < i stoczył się sam do nie- 
go. Obaj ponieśli w nurtach jego 
smierć. 

Przypomina się też znany ostrze 
gawczy 


Lincoln 


sen Sienkiewicza, 
o którym on sam pisał. Sienkiewicz 
odrazu zrozumiał iż len sen propor 
czy, który ukazał mu śmierć, jest 
ostrzeżeniem, uwierzył weń i to mu 
ocaliło życie. Dopiero w dziesiąlki 
lat polem umarł. 

Darem przeczuć 

w wysokim stopniu 

papież Pius TX. 
o którym mówią, iż przepowiedział 
wszechświatowąa wojnę 1914 r. Jed 
nego dnia przypomniano mu, że 0- 
biecał audjencję pewnej damie, któ 
ra już oczekuje przyjęcia. Papież 
postąpił parę kroków w stronę 
atudjencjonalnej komnaty, wtem za 
trzymał się rzekł du lowarzyszące- 
go mu kardynała: 


obdarzony byl 


Sen : 


— Nie, ja nie przyjmuję zmar- 
łych. 

Gdy kardynał próbował prote- 
siować, powtórzył z pewnem znie- 
cierpliwieniem: 

— Mówię dość wyraźnie. Zmar- 
łych nie przyjmuję. 

W tej samej chwili zjawił się 
przerażony majordomus z wiado- 
mością, iż dama dostała nagle 


W ŚWIECY. 


ataku sercowego 

i leży w poczekalni jak nieżywa. 
Gdy próbowano ją ratować okaza- 
lo się nietylko. że już nie żyje, lecz 
ponadto, że byl to mężczyzna prze- 
brany za kobietę i z ukrytą bronią. 

Wjakiś czas potem, udał się 
Papież do kaplicy watykańskiej, 
gdzie wśród jarzących się 5wiec, pa 
lila się gromnica przed ołtarzem 


Matki Boskiej. Papież pogrążony w 
modlitwie nie zwracał wcale uwa- 
gi na oświetlenie kaplicy. Nagle zer 
wał się z klęczek i zawołał: 

— Zgasiś natychmiast 
wą świecę. 

Rozkaz wykonano. I gdy przy- 
słapiono do zbadania niezwykle 
grubej świecy. okazało się, iż za- 
wierała w swem wnętrzu, 

djabelska maszynę 
o takiej wybuchowej sile, że zdo- 
łalaby rozsadzić całą kaplicę... 

Nie wolno wiec wszystkiego, co 
nie daje się wcisnać w ramy co- 
dzienności, lub oschłego rozumo- 
wania uważać za niesforny i mało- 
ważny wybryk fantazji, lub cze% 
marę 


środko- 


Prezydent Unii Paneur 


do Prezydenta Stanów Zjedno 


OTWARTY LIST RYSZARDA COUDENHOVE - CALERGI DO PREZYDENTA HERBERTA CLARXA HOOVERA. 


Prezydent Unji Pancuromejskiej, 
pozostający w  słałym prasowym 
konlakcie z Redakcją „Gazety Po- 
rannej“, hr. Ryszard  Coudenhove- 
Calergi, wystosował obecnie bardzo 
ciekawy list otwarty do Prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Herberta 
Hoovera. Wdzięczni Zarządowi Unji 
Paneuropejskiej za oddanie nam te- 
go listu do dyspozycji — podajemy 
przekład tego dokumentu o prawdzi- 
wie historycznej doniosłości. Red. 

Wiedeń, w kwietniu. 

Panie Prezydencie! 

Przed trzema laty miałem sposob- 
ność przedstawić Panu cele młodego 
ruchu paneuropeiskiego. Od lego czasu 


| 


ten ruch, klóry służy europejskiemu 
pokojowi i dobrobytowi, peczynił wiel- 
kie postępy. Stawia on Europę przed 
koniecznością nowych ruzstrzyynięć. 
Do tych rozstrzygnięć potrzebuje Ku- 
ropa sympatji i współpracy Ameryki. 

W Pańskiej mowie programowej 
ogłosił Pan zasadę, że postęp, dobro- 
byt i pokój Stanów Zjednoczonych 
wiążą się jak najściślcj z postępem 
dobrobytem i pokojem całej ludzkości, 

Jak długo jednak Europa pozosta- 
nie rozdarta na 26 państw, nienawi- 
dzących się, obawiających się i nic- 
ufających sobie nawzajom, — grozi 
postępawi, dobrobyjowi i pokojowi 


świata ustawiczne niebezpieczeństwo 


Zacierde wałki w Meksyku. 


ULICZNA RZEŹ W ią M MIEŚCIE JIVINOZ. 


Wiedeń, 2 kwictnia. (Tel. G. P.). 
Donoszą z Ñ. Jorku, iż PA 
gen. Almazan, wierny rządowi, zaata- 


kował miasto JTivinoz. główną kwaterę 
rewolucjonistów. Ciężka arlylerja przez 
kilka godzin ostrzeliwała pozycje pow- 
stańców, poczem pozycje powstańców 
zostały szturmem zajęte. Straty po obu 
stronach duże. W mieście doszło do 
gwałtownych waik ulicznych. Powstań- 
cy w liczbie 5.000 potworzyłi baryka- 
dy oraz ostrzeliwali wojska rządowe z 
dachów i wież. Ulice miasta zasłane 


Proces WI. 


Pawłowicza I tow. 


| 
| 


były rannymi i trupami. Część miesz- 
kańców uciekła, część pochowała się 
w piwnicach. Pod wieczór wojska rzą- 
dowe zdobyły północne dzielnice mia- 
sta i stację kolejową. Po obu slronach 
w walkach brały udział samoloty 
bombowe. Jeden z nich został zestrze- 
lony. 

Meksyk, 2 kwielnia. (Tel. G. P). 
Wojska A A rozbiły oddziały 
powstańcze pod Limon w stanie Sina- 
loa. Powstańcy stracili 100 zabitych, 
wojska rządowe 200. 


odbędzie się w maju przed sądem przysięgł. 


Lwów, 3. kwietnia. 

(—). Jak już onegdaj donieśliśmy, 
doręczono Władysławowi Pawłowiczo- 
wi i tow. akt oskarżenia, klóry slanie 
się prawomocny dopiero po decyzji o- 
skarżonych, czy zgłoszą sprzeciw, czy 
też przyjmą akt oskarżenia. Jak sie 
dowiadujemy, do rozprawy, która ma 
się odbyć w mają przed sądem przy- 
sięgłych, zostanie powołanych około 
stu świadków, a miapowicie m. i. pre- 
zes Dyrekcji kolei we Lwowie Prach- 
tel-Morawiańzki, urzędnicy kolejowi 
Józel Dajewski, Stefan Słoński, Michał 
Sojka, Roman Bończakowski, Froim 
Greufman, Juljusz Majer, józef SŚwo- 
boda, Józel Wayda, Laiba Wygocki, 


Markus Markowicz, Mikołaj Soroka, 
Jan Wasung, dr M. Leibach, Huna 
Lichter, Kugenjusz Kuczyński, dr. F. 
Muller, Andrzej Bohosiewicz, Bogu- 
sław Kuryłowicz, Erazm Rawski, 
Samuel Wierzbicki, Józef Kajtsehim, 
J. Wardecki, J. Goldstein, Marjan 
Szpetkowski, Józef Delkiewicz, Izrael 
Fredman, inż. Parylak, Abraham Zu- 
cker, Emil Kojischer, Aleksander Wa- 
e aa Benedykt Glatt, Abraham 
Meer, Aleksander Spatz, Raf. Schwarz- 
kwi W Jakób Mondschein, 
Janusz, b. prezes Dyrekcji kolei Bar- 
wicz, Emil Reger. Herman Sobel, Wi- 
ktor Michalski i w. i. 


Stelan sj SS. AC wa J 
, uia i nłatwienia ideału Paneurcpy! 
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Ten nienaturalny stan musi wcześniej 
czy później doprowadzić do wojny 
oraz do katastrof spolecznych i gospo- 
darczych, jeżeli Buropa nie pójdzie 
zawiczasu za wspaniałym przykładem, 
udzielonym przed  półtorasto laty 
światu przez Pański naród i nie po- 
łączy się w Unję Narodów. 

Europa od czterech wieków wspól- 
pracowała nad budową Ameryki. 
Dzisiaj ma Ameryka możliwość wspó! 
pracowania nad budową Europy. 
Dzieci i polomkowie narodów europej- 
skich, które w domu się nienawidzą 
i zwalczają, żyją w Ameryce zgodnie, 
jako obywałele jednego narodu. Czyż 
nie jest rzeczą naturalną i zrozumia- 
la, żeby wielki naród, który w sobie 
już urzeczywistnił harmonijną zgodę 
ludów europejskich, przyczynił się do 
pojednania rodziców i krewnych 
swych obywateli po drugiej stronie 
Oceanu? 

Czy młody naród amerykański 
może pozwolie, aby jego stara, enropej- 
ska matka zginęła doszczętnie? 

Związane krwią, lecz oddzielone 
Occanem, są Amerylka i Eurapa prze- 
znaczone przez los do tego, aby w 
nieustannej przyjaźni pracowały nad 
ludzkierui ideałami. Dla przyszłości 
amerykańskiej jest spokojna, zgodna 
i kwitnąca Europa bardziej wartościo- 
wa, niż chaotyczna, barbarzyńska 
i zbankrułowana. Upadek Europy 
ściągnąłby burzę nowych katastrof 
na cały Świat. Jedynie Paneuropa 
z pokrewnemi Stanami  Panameryki 
oraz Imperium Brytyjskiem i innemi 
wiełkiami narodami kulturalnemi zie- 
mi, może zapewnić ludzkości na dłu- 
se wieki pokój i postęp. 

Kwestja europejska jest kwestią 
światową, a w jej rozwiązaniu powin- 
ny wziąć wydalny udział Stany Zje- 
dmoczone Ameryki. 

Dlatego apeluję do Pana jako do 
głowy i przewodnika narodu amery- 
kańskiego — jako do apostoła myśli 
pokojowej i szczerego przyjaciela Bu- 
ropy, Który okazał tę przyjaźń czy- 
nem w ciężkich czacach — 

użycz Pan naszemu ruchowi Swe: 
go moralnego poparcia i pomóż Pan 
Swą czynną symapatją do przyśpiesz% 


Szczerze Panu oddany 
Ryszard N. Coudenkove - Calerpi, 
Prezydent Unji Paneropejskiej, 


„GAZETA PORANNĄ” z dnia 4. kwietnia 1929. 


DZIŚ UMIESZCZAMY PIĄTY KUPON KONKURSU PREMJOWEGO „GAZETY PORANNEJ“ I KWIATU ŚNIEŻNEGO 


Lwów, 3 kwietnia. 

w numerze dzisiejszym umieszcza- 
my 5-ty kupon konkursu wiosennego 
„Gaz. Por. i „Kwiatu Śnieżnego”. A za- 
tem wszyscy Uczestnicy naszego wiel- 
kiego turnicju premjowego, ho wycię- 
ciu niniejszego kuponu, nogą luż uwa- 
żać połowę drogi za przebytą; zwłasz: 
cza, jeśli zaopatrzyli się już także 
w nowe podwójne tuby znakomitego 
paryskiego kremu „Neige de Flenrs", 
przy których są załączone rewersy 
premjowe firmy Wilhelm Seifert, po- 
siadającej wyłączne prawo na Polskę 
eksploatacji tego znakomilego kremu. 

Jak wiadomo naszym Czytelnikom, 
warunkiem uczestnictwa w naszym 
konkursie wiosennym jest nadesłanie 
do redakcji „Gazely Porannej w o- 
znaczonym terminie 410-cin kuponów 
konkursowych, klóre ukazują się suk- 
cesywnie w „Gazecie Porannej* oraz 
2 rewersów premjowych kremu „Neige 
de Fleurs“, Dla tych Czytelników ,,Ga- 
zety Porannej' i Zwolenników znako- 
mitego kremu „Ncige de Fleurs“, Kkló- 
rzy dotychczas nie zaopalrzyli się je- 
szcze w nowe podwójne tuby „Neige 


de Fleurs“, zawierające rewersy pre- 
mjowe, podajemy poniżej spis firm 
lwowskich i zamiejscowych, posiada- 


jących na składzie ten znakomity pre- 
parat w nowem opakowaniu wraz z re- 
wersami premjowemi: 


LWÓW: 


B. Bohosiewicz, Hetmańska 6; Dro- 
gerja Piotr Mikolasch i Ska, ul. Koper- 
nika 1; Ludwik Hoszowski, Akademie- 
ka 3; Łopuszański i Sauczej, pl. Ma- 
rjacki (Gmach Sprechera); Jar Sud- 
hoff, Akademicka 19; Jakób Chamysz, 
Sykstuska 2; Mr. Ernest Bomse, dro- 
gerja, Akademicka (Hotel George'a); 
Rudolf Fluhr, Legjonów 21; Jonasz 
Gross, Legjonów 29; Władysław Świ- 
tlik, ul. św. Zofji 22; Winckler i Syn, 
Rynek; Alojzy Hibner, Rynek; Mr. B. 
Bleiberg, drogeria, Gródecka 87; M. 
Zacharjasiewicz, drogerja, Głęboka 19; 
Rosenstock i Lachs, ul. Sykstuska 31; 
Marja Lutman, Leona Sapiehy 33; 
„La Parisienne“, perfumerja, pl. Aka- 
demicki;  Perfumerja „Pod czarnym 
psem“, ul. Grodecka 1l. 8; Składnica, 
Gniwisch, ul. 


ul. Kopernika l. 19; J. 


gorg 


przemyskien 


nie bndl komisji rewizyjnej, AKA p miejską. 


Kazimierzowska 11; Bazar Związko- 
wy, ul. Ruska 8, Paweł Strich, ul. Ha- 
licka 12; Zofja Turczakowa, L. Sapie- 
hy 85; Józef Koleżański, Batorego 34; 
Fr. Ulrich, Serbska 10; Bernard Geller, 
Serbska 15; Maksymiljan Katz, Zybli- 
kiewicza 1; S. Grinwald, Serbska 2; 
Ignacy Körner, Rynek 11; S. Schwarz- 
wald, Zyblikiewicza 7; Markus Lan- 
dau, Łyczakowska 22; Szymon Wei- 
senlberg, Zielona 18; Spółdzielnia D. O. 
K. Lwowskiego, ul. Czarnieckiego 7; 
A. Zucker, Kazimierzowska 47; E. M. 
Buchholz, Janowska 4; Antoni Pawłow 
ski, Akademicka 2; Łabinera Źródło 
taniości, Syksiuska 10; _ Periumerja 
Holzer, Rejtana 12; Marek Giese, ul. 


Gęsia 3; Stanisław Korkes, ul. Rejlana 
WR G.4SG1OTR 
Sternberg, 


pl. Bernardyński; S. 


ul. św. Stanisława 3; M. 


Binrnfeld, ul. Furmańska 9; S. Reiter, 
Pasaż Hausmana 8. 


DROHOBYCZ: 

Droguerja „Pod czarnym psem", 
Rynek 1. 8; Mr. ILeon Obrowicz, dro- 
gerja; Mr. Piotr Sas Wisłocki, droa- 
gerja; Szaje Sternberg, perfumerja. 


JAROSŁAW: 

Regina Herzig, perfumeria; 
Prinz, perfumerja. 

KOŁOMYJA: 

Samuel Feldman, perfumerja, Ry- 
nek; Marek Feldman, ul. Piłsudskia- 
go. 

PRZEMYŚL: 

Władysław Borgowski, ul. Mickie- 
wicza;-M. Laufer, drogerja, Mickiewi- 
cza 22; Józef Hafner, drogerja, Rynek; 
Kupierberg i Kneyer, Plac na Bramie 
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4; Mr. Karol Wiesel, apteka „pog 
Gwiazdą“, Franciszkańska 24. 
STANISŁAWÓW: 


Władysław Jürgens, perfumerja, ul. 
Kościuszki 1, „Fanbol”*, perfumerja, ul. 
Sapieżyńska 11; Bretthvlz i Kram, ul. 
Piłsudskiego 1; Juljan Polak, ul. Sa- 
pieżyńska, Pasek i Terlecki, ul. Sapie- 
żyńska 4; Natan Schreier, perfume 
rja, Rynek 26. 

STRYJ: 

Droguerja „Pod czarnym psem“, 

ul. Gołuchowskiego. 


TARNOPOL: 
Józef Fuchs, drogerja, ul. Mickiewi- 


cza 33; Adolf Bick, perfumerja, ul. 
3 Maja 12; Mr. S. Grütz, drogerja; ul. 
Ruska 22; Edward Saphier, drogerja, 
3 Maja 1: 
ZŁOCZÓW: 
Mr. C. Appel, drogerja, 
ŻÓŁKIEW: 


roguerja Simon Lichter. 


Móry pozwał ja do rebinalu o rozwód, by 


Drśl 6 inną 


DRAMATYCZNA SCENA ZAZDROŚCI I ROZPACZY W RABINACIE PRZY UL. RZEŹNICKIEJ. — MATKA DWÓJ. 
GA DZIEGI ZAGROŻONA PORZUCENIEM, DORAŹNIE ZEMŚCIŁA SIĘ NA MĘŻU. — SPRAWCZYNIĘ ZAMACHU 


Lwów, 3 kwietnia. 

(—) W Husialynie funkcjonarjusz 
Towarzystwa transportowego, Salomon 
Vogel, przed dwoma laly poślubił mło- 
dą i przysiojną wdowę, Lotti N., matkę 
dwejga dzieci. Małżeństwo kilkanaście 
miesięcy żyło zupelnie szczęśliwie, aż 
dopiero, gdy Salomon Vogel nawiązał 
stosunki „handlowe“ z niejaką Anną 
Stenzel, starszą ale bogatą. oby watelką 
miasta Kołomyji, z tą chwilą pożycie 
mabżeńskie Voglów uległo pogorszeniu, 

Bogata Stenzlowa, mimo, iż zamęż- 
na, zarzuciła sieci na Wogla, który przy 
padł jej do gustu i wkrótce doprowadzi- 
ła do tego, iż Vogel postanowił z żoną 

się rozwieść 

i ewentualnie poślubić Stenzlową, któ- 
ra również zapowiedziała kroki roz- 
wodowe ze swoim mężem. Łatwo sobie 
wyobrazić, w jaką rozpacz wpadła Lot- 
ti Veglowa, gdy dowiedziała się o tych 


ARESZTOWANO. 


zamiarach męża. 

Istotnie wersje te, które dochodziły 
Voglową drogą okrężną, w połowie mar 
ca nabrały realnych kształtów, bo oto 
otrzymała ona od swego męża, bawią- 
cego w Kołomyji, list z wezwaniem, by 
w oznaczonym dniu przybyła do Lwo- 
wa do rabinatu przy ul. Rzeźnickiej, 
celem 

otrzymania rozwodu. 

Nieszczęśliwa kobieta, nie mając już 
nie do stracenia, postanowiła się zem- 
ścić. Pojechała do Lwowa. Tu kuriła 
flaszeczkę kwasu solnego i gdy znala 
zła się w rabinacie oko w oko z mę- 
żem, który wręczył jej to podpisania list 
rozwodawy, naraz wyjęła ilaszeczkę 
kwasu i chlnsnęła Voglewi w twarz. 

W rabinacie powstali rwetes nie do o~ 
pisania. Do poparzonego Vogla wezwa- 
no lekarza, który zaopatrzył go, a ró- 
wnocześnie zawiadomiano © zajściu 


NIERYWAŁYM TYM KONFLIKIEM ZAJĄŁ SIĘ ZARZĄD MIASTA. 


Przemyśl, w kwietniu. 
(M) Na nażbliższem posiedzeniu 
przemyskiej Rady miejskiej będzie 


przedmiotem interpelacji sprawa nie 
tylko drażliwa, lecz także w swoim 
redzajn wyjątkowa i sensacyjna, któ- 
rej listorja jest następująca: 

Nowa Rada miejska wyłoniła m. i. 
komisję rewizyjną, której zadaniem 
jest prowadzenie szkontrnm kasy 
i kontrola ksiąg poszczególnych przed 
siębiorstw miejskich, opartych na wła 
snej księgowości W skład tej komisji 
wchodzą radni miejscy: L. Galler, 
prezes klubu r. żyd., J. Podwyszyński 
i ks. mitrat Lewicki. Wymienieni zja- 
wili się leż w swym charakterze u- 
rzędowym w Miejskim Zakładzie wo- 
dociągow ym, celem przeprowadzenia 


(Od naszego korespondenta). 


szkontrum, zawiadamiając o tem dy- 
rektora tego zakładu dr. Rosłońskiego, 
ktćry jednak oświadczył, że poleceniu 
o poddaniu kasy i ksiąg rewizji się 
uje podda. 

Ten niespodziewany opór dyrdkto- 
ra biura wodociągowego wywołał zro- 
zumiałe zdumienie członków komisji 
rewizyjnej, a zdumienie to wzrosło 
jeszcze, kiedy dyrektor zaczął przeko- 
nywać radnych, że szkontrum maže 
się odbyć tylko w obecności burmi- 
strga. Widocznem więc było, że dr. 
Rosłoński nie ma poprostu ochoty 
poddać się kontroli, nie chcąc w wy- 
mienionych powyżej radnych uznać 
pełnowartościowego czynnika 
żYJnego, upoważnionego ku temu przez 
plenum rady miejskiej. 


rewi- | 


Tak osobliwie przyjęta komisja 
miejska opuściła też biura Miejskiego 
Zakładu wodociągowego, nie przepro- 
wadziwszy szkontrum, poczem zdała 
z tego niezwykłego incydentu sprawę 
burmistrzowi. Niezależnic zaś od te- 
go, incydent ten omówiony będzie na 
Radzie miejskiej, której autorytet, 
wskutek stanowiska dyrektora Miej. 
Zakładu wodociągowego mógł dotkli- 
wie ucierpieć. 

Wedle krążących pogłosek zamie- 
rzą Rada miejska wysnuć z tego a- 
frontu jak najdalej idące konsekwen- 
cje, aby w przyszłości uchronić Za- 
rząd miasta przed podobnemi niespo- 
dziankami 


| 


policję. Vogel po zaopatrzeniu udał się 
również na policję, gdzie domagał się 
uwięzienia i ukarania żony. 

Wobec jaskrawego wypadku zbro- 
dni ciężkiego uszkodzenia ciała, przys, 
czem byl zamiar pozbawienia życia, 

Vogłową uwięziono 
i osadzono w więzieniu śledczem przy 
ul. Kazimierzowskiej. Śledztwo prowa: 
dzi radca Witoszyński. 

Rozpacz uwięzionej Vogłowej niema 
wprost granic, zwłaszcza, że codziennie 
od chwili uwięzienia dwoje jej nielet- 
nich dzieci przychodzi w towarzystwie 
pewnej krewny do sędziego z prośbą 
o widzenie się z matką. Być może, że 
za kilka dni zostanie ona zwolniona Z 
aresztu śledczego 

ena * aan 


Charakter pisma 
obłąkanych. 


Lwów, 3. kwietnia. 


Ciekawe dane podają książki, 
traktujące o grafologji, w opisie 


charakteru pisma warjatów. 

Chorzy na manję wielkości pi- 
szą literami wielkiemi z długiemi 
zakręłasami. Forma liter jest czę- 
sto nadzwyczaj fantastyczną. U 
większości warjatów jednak pismo 
bywa drobne, wyrazy nie ustawio- 
ne symetrycznie, rozpadają się w 
wierszu, a i same wiersze to lecą Ww 
górę, lo opadaja na dół. 

Pismo warjatów charakteryzują 
jeszcze liczne kleksy, zamazania, 
jedne litery są większe od drugich, 
często kropki dzielą nietylko wyraz 
od wyrazu, ale i litery od litery. 
W piśmie obląkanego pelno jesl za- 
zwyczaj nawiasów, podkreśleń wj - 
razów, często nawet zdarzają się 
całe wyrazy wypisane literami dru 
kowanemi. x 

Uczeni, badający pismo warja“ 
tów, doszli do takiej wprawy, ŻE Z 
charakteru ich prac mogą odczylać 
jaka man ję ma obłąkany za życia. 
za czasów normalnego funkcjono- 
wania mózgu, i czy był inteligent- 
nvm czy analfabcłą. 


STTB 


Z muzyki. 


m a i a 


Sukcesy Bronisłava Wolfsłala 
na estradzie warszawskiej. 


Lwów, 3. kwietnia. 

Po kilkuletniej artystycznej dzia- 
łalności we Wiedniu (w charakterze 
dyrygenta „Volksopery *) powrócił Bro 
nisław Wolfstal do kraju rodzinnego 
i wysląpił 15. marca br. jako kierow- 
nik koncertu symfonicznego w Filhar- 
monji warszawskiej. Głosy prasy war- 
szawskiej podnoszą  enluzjastycznie 
niezwykłe towarzyszące występowi 
tego znakomitego dyrygenta powodze- 
nie. Jeden z najwybitnicjszych pol- 
skich muzyków i krytyków, prof. St. 
Niewiadomski pisze w „Dniu Pol- 
skim“: „Atrakcyjną osobistością tego 
wieczoru był dyrygent Bronisław 
Waolfstal, muzyk lwowski, zamieszka- 
ły obecnie we Wiedniu. Z pod jego 
pałeczki wychodziły wczoraj po kołcei 
wszystkie numery programu od „Co- 
riolana' począwszy, a na R. Straussie 
skończywszy. Zdawało się wiezoraj, 
że dyrygent ten nie czyni różnicy po- 
między autorami ze względu na ich 
kierunek, ma przed swą wyobraźnią 
tylko muzykę, i nie nadaje żadnych 
osobliwych przywilejów partijom, czy 
też okresom historycznym. A mieliś- 
my wczoraj w programie i Beethovena 


i Honeggera, dwa światy przeciwne 
sobie, świat pałetycznej powagi i 


świat kusych drwinek dzisiejszych: 
bohaterskich lokomotyw i kabareło- 
wych proroków. Całą pełnię swego 
temperamentu i swej  muzykalmości 
udzielił wczorajszy dyrygent wszyst- 
kim utworom prowadzonym przez 
siebie, a jakie specjalne właściwości 
zabłysną u niego jeszcze w dalszymi 
ciągu, o tem dowiemy się z następ- 
rych występów koncertowveh i ope- 
-owych, do Ftórych Warszawa ni>za- 
wodnie go zaprosi Wczorajszy wy- 
silep wprowadził tego wysoce uzdol- 
nionego muzyka jak najlepi:i, co toż 
uwidoczniło się w przyjęcia znacznie 
więcej niż życzliwem ze strony audy- 
torium., I dłonie i usta wygłaszały 
tylko żywe pochwały dla wczorajsze- 
go gościa” 

Nieianiei serdecznie 


wyraża się 


KEJL va ' | ły Mamie 


FUNLETON „GAZ. POR.“ z 4. IV, 1929, 


W. WIRCH POPŁAWSKĘ, 


Dwanaście miljonów. 


Któryś ze sławetnych myślicieli po: 
wiedział, że pieniądz nie przynosi szczę- 
ścia i zadowolenia, 

Różnie się ludzie na tę sprawę zapa- 
trują, 

Naprzykład kniaź Foma Aleksandro- 
wicz  flutczew był wręcz odmicnnego 
zdania. Pieniądz w życiu jego odgrywał 
rolę  pierwszorzędną, decydującą.. i 
wogóle dominującą... 

Może dlatego, że właśnie teraz trzeba 
go było tak ciężko zdobywać, że mimo 
pięknego nazwiska i „sławnego“ rodo- 
wodu najmniej było właśnie... pienię- 
dzy. 

Kiedyś, kto tam o nich myślał, Kto 
chciałby sobie głowę taką drobnostką za 
przątać, podczas gdy były znacznie mil- 
sze, bardziej frapujące zajęcia, 

Bo kiedyś Tiutczew, przez kolegów 
Fomką przezwany, był asem nielada. Na 
całe Imperjum. Ktoby tam zliczył te je- 
go dziesięciny w Charkowskiej, Chersoń 
skiej, a to co na Uralu, a na Krymie... 
Takich jak on koni , car nie miał, Ta- 
kich obrazów mogły pozazdrościć euro- 
pejskie muzea. A jak kawalergard Fo- 
ma, syn Aleksandra kniazia Fiutczewa 
Wielkiego Szambelana Iworu, pił... pró- 
żnohy równego nu szukać w całej Kosji 
Południowej... 

Kiedyś... 

A potem niczem obrazki w kalejdo- 
skopie: Denikin, Wrangel, Konstantyno- 
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„GAZETA PORANNĄ" z dnia 4. kwiemia 1929. 


CO MÓWI NEMO. 


Chwila. 


Wieści, domysiy, proroctwa, obawy, 
Żadnego świa:la w nieprzebitych mroczach, 
Szepty po kqtach i niepokój w oczach, 
Patrzących w stronę dalekiej Warszawy, 
Czy nie dołcci złamtąd rogu glos, 


Który 


Nocą, 


nam w ręce dał szczęśliwy los. 


gdy wicher poprzez pól ogromy 


Dmie i przelała, wyjąc obląkanczo, 
Jak białe widma przy księżycu tańczą 
Zwolnione z śniegu choritoły ze słomy 
I tajemniczy 10ziega się chór 

Na nutę: ostał ci się jeno sznuri 


o talencie i o artyżmie kapelmistrzow- 
skim Br. Wolfstala ceniony kompozy- 
tor i krytyk Adam Wieniawski w 
swym fejletonie „Z życia muzycznego”. 
„W. piątek wieczór wystąpił w War- 
szawie, po raz pierwszy za mojej pa- 
mięci, zamieszkały w Wiedniu dy- 
rygent polski Bronisław Wollstal. Do- 
chodziły nas o nim z dawien dawna 
jak rajpochlebniejsze wieści. Ostatnio 
był p. Wolfstal pierwszym  kapelmi- 
strzem wiedeńskiej słynnej „Volks- 
oper“. W bardzo elektownie zestawio- 
nym programie, z dzieł Beethovena, 
R. Straussa, Melcera i Honeggera zło- 
żonym, wykazał p. Wolfstal swój wy- 
bitny talent, dyrygując z  finezją 
i z polotem, [razując szeroko i śpiew. 
nie, rzeźbiąc precyzyjnie i delikatnie 
zarazem szczegóły  dyrygowanych 
przezeń utworów. Zwłaszcza w Straus- 
sowskim „Sowizdrzale* ujawniło się 
całe wirluozowstwo lego znakomitego 
kapelmistrza”. 

W numerze 77 „Gazety Warszaw- 
skiej" z dnia 17. marca br. czylamy 
następującą recepzję podpisaną ini- 
cjałami P. R.: „Na piątkowym wie 
czorze syimionicznym poznaliśmy no- 
wą dla nas siłę kapełmistrzowską, p. 
Bronisława Wollstala, dawniej dyry- 
genta Opery lwowskiej. P. Wolfstal 
posiada  wybilne kwalifikacje facho- 
we: panuje nad partyturą, umie trzy- 
mać orkiestrę, ma jasne ruchy i szyb- 
kość orientacji. Nadto p. Wolfstal wy- 


czuwa style różnych epok, a frazę pro 


S me i TS AA 
pol, berlin i slary serdeczny druh — 
Paryż 

Kawaicrgard kniaź Fomka Aleksan- 
drowicz Tiu'czew, został.. szoferem u 
pana Atbina Ducoll, przedsięhiorcy ta- 
xisawege 

Maszynę miał względnie nową i przy 
zwoitą, skórzaną kurtkę, takąż czapkę. 
a prócz tego miesięcznie około 500 -fran- 
ków, 

To nie było Świetne. 

Próbował jnnej roboty. Przystojny, na- 
wet ładny, o bładecm dystyngowanie ra- 
sowem obliczu, ciemno-blond  czupryna 
okalała wysokie czoła, niczem złociste 
loki krółewskiego pazia. 

Próbował więc zosiać aktorem filmo- 
wym,  aauczycielem konnej jazdy czy 
for-danserem, ale zawsze znajdował się 
ktoś przystojniejszy od niego, kłoś, kto 
lepiej jeździł konno, albo ładniej tań- 
czył, Słowem ktoś, kto miał o gram wię- 
cej szczęścia. 

I myliłby się sromotnie ten, kloby 
przypuszczał, że ojciec Ducoll wypłacał 
swemu arystokratycznemu szoterowi 500 
franków miesięcznie za to, że jest on 
autentycznym ksiyciem, ładnie Śpiewa 
smutne piosenki resyjskie, a na długim 
palcu, arystokratycznej wąskiej dłoni, 
nosi stary, herbowy sygnet, 

Kniaż Tiuteczew musial pracować dja- 
belnie ciężko, dnie alho noce, w deszcz 
czy pogodę: całe godziny wystawać 
przed krzykliwemi, jaskrawą świa!łościa 
ziejącemi lokalami knajp i dancingów. 

l coraz bardziej szarpała tęsknota do 
dawnego beztroskiego życia. 

Jest przecież na świecie wogóle, a w 
Paryżu w szczególności, tyle pięknych 
i bogatych kobiet, któreby chętnie... 


1 


wadzi z poczuciem miary artystycz- 
nej. Występ piątkowy — pierwszy dla 
p. Wolfsla!a na estradzie warszaw- 
skiej — nie był wszelako wolny od 
pewnej dozy tremy, co się wyczuć 
miejscami dawało". 

Zacytowane tu głosy znawców 
stwierdzają ponad wszelką wątpliwość 
nadzwyczajny sukces Br. Walistala, 
znakomitego dyrygenta, Lwowianina, 
który zapisał się swą kilkuletnią, 
energiczną, a obfitą — jak wiadamo— 
w łąk świetne rezultaty artystyczne 
działalnością przy lwowskim pulpicie 
operowym trwale w pamięci naszej 
publiczności. Auteniyczne źródła m- 
formują nas, że Br. Wolfstal zawita do 
Lwowa w maju b. r. i wystąpi tu 
również jako kierownik koncertu wo- 
ka!lno-symfonicznego. Miejmy nadzie- 
lẹ, że wówczas zacieśnią się jeszcze 
węzły przyjazne, które łączą nasze 
sfery muzykalne z zasłużonym i sym- 
patycznym arlystą. Pożalowania god- 
nym jest fakt, że Opera lwowska nie 
potraliła zatrzymać we Dwawie tej 
miary artysty, którego miejsce jest 
przy pulpicie dyrygentowskim opery 
warszawskiej lub lwowskiej. Może 
więc z okazji przyjazdu Br. Wolfstala 
do kraju nadarzy się sferom decydu- 
jącym o losach polskiej opery sposob- 
ność sprowadzenia tej sprawy na in- 
ne tory i naprawienia dawnych bię- 
dów. (£ n.) 


Bo cóz innego robić, 

Zwłaszcza, że nazwiska 
brzmi bardzo pięknie i nobliwie. 

Rezultalem tych marzen była pokar- 


Tiutczewów 


na prośba o tydzień 
urlopu. 

Stary nie był zły, Miał zresztą spe- 
cjalny sentyment dla Rosjan, to też 
wszystko poszło nadspodziewanie dob- 
rze. 

Elegancki na pozór smoking w „Bon 
Marche” stosunkowo niewiele kosztuje, 
a Fomka w stroju tym wyglądał zdecy- 
dowanie pięknie. 

Wszedłszy do gwarnej, roześmianej 
sali danc'ngowej, w pierwszej chwili 
stracił cały kontenans, Pełno pięknych 
kobiet, eleganckich mężczyzn, swat, ży: 
cie 

Prędko zorjentował się, że zrobił wra 
żenie. Podobał się kobietom; a jednak... 
przez pierwsze pięć dni wracał do s'eb'e, 
do la Chapelle, zniechęcany, zdenerwo- 
wany, ospały.., 

Zwłaszcza, że urlop kończył się za 
dwa dni, a į pieniędzy nie ra więcej zo- 
stało, 


wypoczynkowego 


Szóstego dnia. ściślej — szóstej nocy. 
„konsjerżka* krzyknęła doń ze sori 
loży. 


— Musiał się pan Hisi d'brze Da- 
wić! 

Bowiem szóstego dnia, wrócii książę 
w humorze szampaaskim, na vaje gardło 
wyśpiewując „Hajda troja..." 

Siódmego dnia „koasjerżka“  zupel- 
nie niespodzianie dostua :d Vorukj.. 50 
franków „pour boir“, 

Ósmego dnia, o poi..nis 9-tej wiecza 
rem (o tej porze ksi’ zwykie wydro- 
dził na cancing) przed «baca >aną Ba- 
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Podpalenie młyna. 


{Od naszego korespondenta.) 
Zółkiew, 2. kwietnia. 

(k). Dnia 1. bm. o godz. 21.30 w. 
skutkiem zajęcia się ropy wybuchł 
pożar w młynie Anny Rechł i Parnesa 
w Puchowie. Pożar zniszczył cały bu- 
dynek młyński, poczem przeniósł się 
na sąsiedni dom Katarzyny Sachar | 
również zniszczył wszystkie zabudo- 
wania. Ponieważ nietylko motor rop 
ny, ale cały młyn był nieczynny od 
29. marca, pożar wybuchł tylko wsku- 
tak podpalenia. 2. bm. rano przyje- 
chał na miejsce zastępca kierownika 
wydziału śledczego Czajkowski, któ- 
ry przy pomocy miejscowego posterun- 
ku PP. prowadzi energiczne dochodze- 
nia celem wykrycia spraweów. Szko- 
da wynosi przeszło 50 tys. zł. Młyn 
hył ubezpieczony na kwotę 60 tys. zł. 


. . pe 
Dzieciobójstwo. 
(Od naszego korespondenta.) 
Przemyśl, w kwietniu 

(M) Służąca Zofja Bodaj, zatrudnio- 
na u Liny Friedmanowej przy ul. Ka- 
zimierzowskiej 1, popełniła zbrodnię 
dzieciobójstwa, udusiwszy w czasie 
porodu swojego noworodka. 

Wyrodną maikę odstawiono do szni 
tała więziennego przy sądzie okręgo- 
wym, podczas gdy zwłoki dziecka prze- 
kazano magistratowi, jako władzy sa- 


nitarnei 
— 


LJ e 14 
Cięta odpowiedź. 
Lwów, 3. kwietnia. 

Albert Wolff, kierujacy obecnie 
konceriami Pasdeloup w Paryżu, 
dyryguje z pamięci wykonaniem 
niemal wszystkich utworów, nawel 
nowoczesnych autorów, których par 
tytury są często tak trudne. Gdy 
kioś wyraził mu zdziwienie swe Z 
tego powodu, Wolff odparł: 

— Bo widzisz przyjacielu, dobry 
kapelmistrz ma partylurę w głowie 
a nie glowe w partyturze! 


mienicą przedmieścia zuiewvniała się 
czarna, lśniąca limuzyna łssotta Frasch!- 
ni, w której osłupiała konsjerżka* do 
strzegła jakąś młoda, piękną csóbł ę, 
Szofer dał trzykro.nv sygnał klukso- 
nem, i już po chwili limuzyna zniknęła 
za rogiem ulicy, iwotie w dyskretnie 


oświetlonem wnętrzu prócz pięknej ¡atd 
kniazia Tiutczewa, 

Tej nocy długo mie mogła  zasnać 
poczciwa „konsjerżka”% Nivstetv, sni te! 
nocy, ani żadnej innej książę... nie 


wrócił, 


Ed 

Właścicielka czarnej Issotta Fiaschi 
ni miała buzię szesnastoletniego podlot- 
ka, łał trochą więcej, nazywała się Dais- 
sy Gnock, była sierotą i jedyną władczy 
nig olbrzymich sadów owocowych w po- 
łudniowej Kalifornn Mieszkała stale w 
Los Angeles, gdzie się też mieściły wiel- 
kie składy wszelakich fruktów, ekspe- 
djowanych stąd do wszystkich zakąl- 
ków globu, 

Do Europy przyjechała Daissy aby: 
l-o kupić parę „drabnostek* od pary- 
skich królów mov, ? o aby zbklizka zo- 
baczyć słynnych paryskich apaszów 3-0 
aby znaleźć sobie myta, bezwzględnie 
utytułowanego i nadwyraz dystyngowa- 
nego, f-o aby „ewentuslnie'* zajrzeć do 
Douvre'u. 

A ponieważ stosunkowo szybka miss 
Cnock wykonała jnż punkt I-szy swej 
podróży, jakoteż punkt 2-gi, a naweł.. 
ł-ty, pozostawał l» załatwienia tylko 
punkt 3-ci. 

I wtedy właśnie, akural w „Ūarnıllon ` 
spadł jak z nieba książe Foma Śtcksan- 
drowicz Tiutczew, jak sę pizicniawił, 
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ORYGINAŁNA REKLAMA. 


Wy 


— WSPANIAŁY DRYBLAS W SZKARŁ ATNEJ LIBDRJIL. — WSTRZĄSA - 


JACA SCENA I JEJ KOMICZNE Z AKOŃCZENIE. 


Paryż, w kwietniu. 

(>) Ta historja zdarzyła się w 
Paryżu, a mianowicie przy ul. 
Quatre-Septemhbre, ale może się ona 
któregoś pięknego dnia zdarzyć w 
jakiemkolwiek innem mieście, a 
opowiadamy ją Wam dlalego, abyś 
cie w odpowiedniej chwili wiedzie- 
li, jak się macie zachować... 

A więc przy ul. Quatre-Septem- 
bre, przed eleganckim sklepem, tuż 
w pobliżu wielkiej Opery, 

stał olbrzymi murzyn 


i rozdzielał ustawicznie, mimo klu 
jącego zimna, kartki reklamowe. 
Murzyni są obecnie bardzo modni. 
Murzyni „wywołują zainteresowanie 
i zwracają uwagę 
europejskiej publiczności. A cóż do-, 
piero ten herkulesowy dryblas, któ 
ry miał na sobie wspaniala szkar- 
łatną liberję i równie wspaniałą, 
szkarłatną czapkę. Świetnie odbija 
la się od tej czerwieni 


mahoniowa czerń jego wyra- 
zistej twarzy, 
a gdy się uśmiechnął, błyskały w 
oprawie purpurowych ust — ciśnie 
wająco biale, śnieżne zęby... 

Około niego wrzało zbiegowisko 
przecnodniów. Zwłaszcza kobiety 
toczyły się i wyrywały mu z rak 
kartki reklamowe. Nagle murzyn 
zachwiał się i — z usl obecnych 
rozległ się okrzyk przerażenia — 
runął na ziemię, jak długi! Leżał 
tak, jak martwy... 

Na szczęście zauważono wypa- 
dek natychmiast w sklepie. Wy. 
biegł służący i już po minucie zja- 
wił się drugi mężczyzna, prawdo- 
podobnie lekarz. Ku wielkiemu zdzi 
wieniu, a nawet oburzeniu tlumu, 


jegomość zajął się  murzynem 
wprost na ulicy! 

— (o za ohyda! — mówiono — 
murzyn, nie murzyn, , w każdym 


razie jest to człowiek! Gdyby to byt 
hiały, toby z pewnością nalych- 


wielkomiejskiej?| 


miast zaniesiono go do sklepu. 
Doktor ironicznem spojrzeniem 
odpowiedział na te docinki, poczem 
skinął na służącego, który po chwi 
li powrócił ze świdrem i z obcęga- 
mi. Wówczas lekarz chwycił na- 
rzędzia publiczność walczyła 
między wściekłością a ciekawością 


zanurzył je w brzuchu murzy- 


SPRAWY KOLEJOWE. 


na.. 
Za sekundę stał znowu Herkules na 
nogach, Mały, elektryczny motor, 
ukryty w jego brzuchu, działał 
znowu. 

Teraz dopiero zrozumieli wi- 
dzowie, że piękny i sympatyczny 
murzyn był automatem, zbudowa- 
nym w ten sposób, że łudząco przy- 
pominał człowieka żywego... 


chylene ograniczeń pomocy lekarskiej 


DLA NIEETATOWYCH KOLEJARZY. 


Lwów, 3. doo i 

Sprawa należytej opieki i 
mocy leczniczej dla pracowników 
kolejowych stanowi przedmiot nie 
usiannych zabiegów związków za- 
wodowych. W swoim czasie prze- 
szły w Sejmie wnioski posła Chą- 
dzynskiego zwiększające kredyty na 
lecznictwo o 1,400.000 złotych, w 
tem 600.000 zł. na lekarstwa i ma 
terjaly opatrunkowe, 500.000 zl. 
leczenie i utrzymanie chorych pra- 
cowników w szpiłalach, 200.000 zt. 
na pomoc położniczą i 100.000 zł. 
na leczenie chorych pracowników 
kolejowych w uzdrowiskach. Dzie 
ki temu podwyższeniu kredytów na 
lecznictwo będzie mogio Min. Ko- 
munikacji znacznie ulepszyć i roz- 
szerzyć pomoc leczniczą dla pra- 
cowników kelejowych. 

Pierwsza zapowiedzią lego jest 
uwzględnienie zabiegów 0 zrówna- 
nie w prawach pod względem lecz- 
nictwa pracowników nieetaiowych 
z etatowymi na arenie b. zaboru 
rosy jskiego. 

Prawo da leczenia szpitalnego be 
dziec przysługiwalo „pracownikowi 
nieetatowemu aż do chwili rozwią- 
zania z nim stosunku służbowego. 


i 
j 


jacej zimie 


Pozatem spodziewane jest wydanie 
przez Min. Komun. zarządzenia, 
znoszącego karty porady. gdyż 
Scjm, na wniosek posła Chadzyń- 
skiego, poraz wtóry uchwalił znie- 
sienie tych opłat, skreślając z bu- 
dżctu Min. Komunikacji dochody 


piynace ze sprzedaży kart porady | 


w kwocie 145.000 zł. 
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Święcone dla dziatwy 
w dyrekcji kolejowej. 
Lwów, 3 kwietnia. 
Staraniem niestrudzonej w akcji 
charytatywnej p. Prezesowej Prachiel- 
Morawiańskiej, odbyła się w sobotę, 
30 marca br. o godz. 10.80 przedpoł. 
piękna uroczyslość w gmachu lwow- 
skiej dyrekcji kolejowej. lokalu 
Związku „Samopomoc pracowniczek 
kolej., przysirojonym pięknie dzięki 
pracy ruchliwej sekretarki lego Związ- 
ku, p. Tiegerówny, zgromadziło się prze 
szło 200 najbiedniejszych sierót po pra 
cownikach kolejowych, do których prze 
mówił w ciepłych i pięknych słowach 
ks. Rokicki, proboszcz paralji św. An- 
ny. Nasląpiło wręczenie dzieciom sū- 
tych darów świątecznych w postaci 
wędlin, ciast i tp., które obdarowanym 
sprawiły wielką uciechę. Z rozradowa- 
nemi twarzyczkami opuściła lokal ta 
dziatwa bedaków, kłóra dzięki szla- 
chetnej inicjatywie i pracy p. prezeso- 
wej Prachtel - Morawiańskiej oraz pań 
komiłetowych, miała możność spędze- 
nia prawdziwie wesołych świąt. 
Na uroczystości byli obecni m. in. 
p. Prezes Prachte] - Morawiański, na» 
czelnicy Wydziałów i liczni pracowni- 
cy kolej. oraz panie Związku. 
——— 


umorzyć raty 4 pre. dodatku 


dla kolejarzy czasowych. 


Lwów, 3. kwietnia. 

Na terenie warszawskiej lyrel:-- 
cji kolci Państw. zarządzono strąca 
nie raty 46 pre. dodatku, wypłacone 
go pracownikom czasowym w roku 
1928. Ponieważ ma to charakter za- 
sadniczy, więc poruszamy tę spra- 
wę, choć na ierenie malopolskich 
dyrekcji nie stała się ona jeszcze 
aktualna. 

Strącanie lo w zasadzie jest nie- 
sluszne, bo pracownicy legalnie po- 
brali te zasilki, na dobitek, jak gdy- 
by dla gorżkiej ironji, po cofnięciu 
podobnego zarządzenia w r. ub. 
ponowiono je teraz — po wyczernu 
sy kresie świąt Wiel- 


kiejnocy. Doszłoby do tego, że pra- 
cownicv, pobierający głodowe pła- 
ce, musieliby oddawać po kilkana- 
ście złotych miesięcznie z tytułu do 
datku, który dawno zjedli i zapo- 
nieli o nim. 

Jak słychać, wskutek ingerencji 
związków zawodowych, tymczaso- 
wo polrącenia le znów zostały odro 
czone do 15 kwietnia br., jednakże 
konieczne jest całkowite umorzenie 
lej sprawy. 

Mala to przecie rzecz dla kolei, 
a dla pracowników jest lo rzecz zna, 
cznej przykrości i rozgoryczenia, że 
daje się i odbiera nawet grosze, tak 
cięzko i tak owocnie zapracowane. 


M, 


ongiś  kawalerzard I, E 
U-go, obecnie... lziennikavz 

Co robił, jak robi bv 
siebie serduszko  posiadaczk: 
townych miljonów don ow, 
na wieki tajemasą, Faktem 
trzech dniach eny) tei exz-kuwalat 
gard kniaź Tintszew zastał narzecearyia 
miss Daissy Cnock i razem z nią opu- 
ścił murv stohcy świata. 


Mskcłuja 


pozyskać dla 
13 ciek- 
pozosten © 
jest że po 


x 
Na „Mauritanji', wśród eleganckich 
pasażerów 1-ej klasy stanowili najwy- 


tworniejszą, najbardziej dobraną parę. 
Oboje byli sobą zachwyceni. Ona, że 
znalazła wreszcie utytułowanego piękne- 
go i niezwykle dystyngowanego narze- 
czonego, który znajomością manier to- 
warzyskich zapędzi w kozi róg najbar- 
dziej obytych amerykanów, narzeczone- 
go, który niegdyś jadał przy jednym 
stole z carem; jego w dobry humor 
wprowadzały siosunkowo skromne wy- 
magania posiadaczki 12 miljonów, 

Gorzej było z Oceanem, Już od po 
czątku zdradzał jakiś niepokój, jak zre- 
sztą zawsze o tej porze. Ale dopiero po 
2-ch dniach podróży, rozhulał się na 
dobre, 

Okrętem, po takich bezmiarach wód, 
podróżował książe po raz pierwszy, nic 
też dziwnego, że bełkot i djabcelski kołys 
wzburzonych fal odrazu ściął go z nóg. 
Zdawało mu się, że ladą chwila pekna 
ściany luksusowej kajuty, że wedrze się 
wielki, jak niebosiężna góra strumień 
wody i co wtedy... 

Co z 12 miljonami??9 

Bał Się podnieść z łóżka, bat się 
own poruszać, a ewentualność strasz- 
liwej katastrofy, która mogłaby tak bez- 


liosnie zrujnować wszystko, prfzybiera- 
ła w jego umyśle coraz realniejsze kon- 
tury, byta coraz bardziej bezpośrednia 
i nieunikniona, 

] rzeczywiście trzeciej nocy huragan 
zwalił się całym swym potwornym cię- 
żarem. 

W szczelnie pozamykanych kabinach 
słychać było wyraźnie przeraźliwy. gru- 
chot pędzących po pokładzie [al, trzask 
łamanych masztów, opętańcze wrzaski 
wichru, a jakby dopcłnienie tych po- 
twornych sygnałów grozy, raz po raz 
rozlegały się wnikliwe gwizdki oficerów 
i dudnienie bosych marynarskich stóp. 

5 EJ 

Kiedy się obudził wokół panowała 
uiczem niezamącona, dzwoniąca cisza, 
W jego kabinie nie było nikogo, nato- 
miast z przyległej, którą zajmowała 
Daissy, dolatywały jakieś szmery, 

Okręt prawdópodabnife stał, przez nie 
wielkie, grubo oszklone okienka sączyło 
się sino-blade światło dnia. 

Tiutczew z trudem zwłókł się z łóż: 
ka, głowa go bolała jak po najgorszem 
pijaństwie. 

Przeszedł do sąsiedniej kabiny Dais- 
sy, pochylona nad wielką walizą, szuka- 
ła w niej czegoś zawzięcie, 

— (o się 2 uami dzieje? — wymówił 
z trudem, 

— Wcale nie wesoło. Okręt w nocy 
zaczął tonąć, więc wszyscy z niego ucie- 
kli. Tyś byi zupełnie nieprzytomny i 
mowy nie było o tem, abyś mógł o wła- 
snych siłach zejść do szalupy, postano- 
wiłam więc... bez... względu... na... te... 
co się.. z nami... stanie... <ostać przy 
tobie,., 

'Tiutczew ukradkiem otarł łzę, 


— Jak wiuzisz, okręt mie załonąi, ni- 
mo lo jednak położenie nasze jest tra- 


giczne, ho wszystko to, co się nadaje do 
jedzenia, zalala woda, pozosłajo tylko... 


10 puszek konserw z ananasów. Szukam 
właśnie w walizce czy niema jakiej cze- 
kolady, lub cukierków.. bo jeżeli nie 
spotkamy jak ego okrętu, to hędzie wca- 
le nie wesoło... 

Iromika poczuł, że znów go opuszcza- 
ją sły że znów wali się w gruzy dwa- 
naście miljonów.,, 

— Więc tyłko 10 puszek? — zapytał 
stabnącym głosem. 

Tylko, kochany, 
xk 

Po trzech dniach wędrówki gnanego 
wichrami do połowy zatopionego okre 
tu, który trzymał się na powierzchni 
tylko jak mó cudem. para rozbitków sta- 
nęła wobec dość trudnego zagadnienia, 
„co jeść dalej?“ zwłaszcza, że słone mor 
skie powietrze podniecało apetyt do nie- 
możliwości, a z ananasów nie pozostało 
ani śladu. A gdyby nawet jeszcze zosła- 
ły, to kto wie czy jedzonoby je. Trzy 
dni tylko woda i ananasy, .. 

Czwartego dnia, idąc za wskazówka- 


mi podróżniczych romansów, które po- 
dobne przygody opisywały, próbowali 


żuć skórzane obicie z kanapy w „fumoi- 


re“. Bez skutku, bo skóra była fatalnie 
marna, widocznie falsyfikat. Także sta- 
ranne poszukiwania nie dały pozytyw- 
nego wyniku. 

Głód zaglądał w oczy coraz śmielej 
i coraz hezwzględniej. 

Piątego dnia, akurat wypadała wigi- 
lja, wnętrzności skręciłv się do osta- 


tecznych granic. Daisy straciła zupełnie 
siły. Gorączka Fomki wzrosła jeszcze 
bardziej Migał mu przed oczyma to za- 


grający dzwonkami sanek Pe- 
to znowu piękna, słoneczna 
Paryż, Konstantynopol, oj- 
a przez to wszystko wiła się 
wielka dwunastka z olhrzy: 
mim ogonem sześciu okrąglutkich zer. 
To  przybliżała się, to znów oddalała. 
Jaśniała radośnie nieczem reklamowy 
transparent, lo znów otulała się szarą 
mgłą dali... 

Tiutczew z trudem  powłókł się do. 
kabiny swej narzeczonej, Decyzja była 
nicodwołalna, 

— Niesiesz jedzenie, kochany? — po* 
witał go słaby szept narzeczonej. 

— Nie... — odrzekł ponuro, prośtu- 
jąc się jednocześnie i wyciągając z Zar 
nadrza mały nożyk. 

Daissy zerwała się przerażona, 

Co chcesz czynić, nieszczęsny:? 

— Jeść, jeść, jeść kawałek twego -- 

W tej chwili okręt zakolysał się jak- 
by czemś uderzony, a na korytarzu inię> 
dzy kajutami rozległ się tupot ludzkich 
nóg. 

Ratunek 

Przyjął ich na pokład jakiś szwedzki 
transportowiec, Po dwudniowej podróży 
miss Daissy Cnock wysiadła w nowo- 
jorskim porcie, Sama, A wzgardzony na- 
rzeczony, narzeczony bez dobrych ma- 
njer, długo patrzył jak w wąskiej ulicy 
portowej znika szare aulo uwożące dwa: 
naście miljonów. 


snieżony, 
tersburg, 
kalifornia, 
ciec Ducoll, 
potwornie 


Ktoś go szarpnął mocno, Przetarł 
oczy. 
<— Quarante cmq, rue Cleber! 
Dobiegł z ciemnego wnetrza tak 
sówki mię” chropowaty głos: 
— Qui, monsieur. K 
Zaszumiał starter taxi kniazia Tut 
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ZATARG FIRMY L, SPIESS ZE ZWTIĄZ- 
KAMI DROGISTÓW HURTOWYCH. 


Lwów, 3. kwietnia. 


Z biura prasowego Polskiego Związ- 
su Drogistów hurtowych otrzymujemy 
następnjące pismo: 

Dnia 10. marca b. r. odbyło się w 
Warszawie wspólne zebranie 1) Polskie- 
go Związku Drogistów hurtowych, 2) 
Sekcji branży Aptecznej przy Centrali 
Związku Kupców, 3) Drogistów Hurto- 
wych w skład organizacji nie wchodzą: 
cych. Zebranie, któremu przewodniczył 
im, firmy Piotr Mikolasch į Ska we 
Lwowie Dr. Wysoczański, powzięło jed- 
nomyślnie następującą uchwałę: 

1) Członkowie Polskiego Związku Dro- 
gistów  Hurtowych i Sekcji Branży 
Aptecznej przy Centrali Związku Kup- 
ców, oraz hurtownicy obecni na zebra- 
niu w dniu 10. marca h. r. nienależący 
do Związków — zobowiązują się pod 
słowem uczciwego kupca do bezwzględ: 
nego nienabywania z dniem dzisiejszym 
pol jakąkolwiek bądź formą wszelkich 
wyrobów firmy Przemysłowo Handlowe 
Zakłady Chemiczne „L. Spiess į Syn“ 
Sp. Akc, Do powzięcia powyższego po- 
stanowienja hurtownicy zostali zmusze- 
ni faktem obniżenia przez firmę wspo- 
mnianą rahatów na najbardziej kuran- 
towe artykuły z 15% do 7%, stanowisko 
to utrzymać do czasu przywrócenia po- 
przednich rabatów udzielony bowiem 
obecny rabat przez firmę „L. Spiess 1! 
Syn“ nie pokrywa nawet. w połowie | 
kosztów handlowych  hurtownej firmy 
drogistowskiej. 

W celu dokładnego zaznajomienia 
aptekarzy, właścicieli składów drogeryj 
nych i ogółu konsumentów z motywa- 
mi powziętej uchwały, która w żadnym 
wypadku nie ma na celu zwalczania pol- 
skiego wytwórcy, a jedynie i wyłącznie 
obronę egzystencyj hurtownych firm 
drogeryjnych, zebrani postanawiają o- 
mówić sprawę na łamach prasy i zawia- 
domić odhiorców przez rozesłanie ni- 
niejszej uchwały w formie cyrkularza 

Uchwałę powyższą podpisały nasle- 
pujące firmy: 

Z Warszawy: Balkowski i Herynow- 
ski, A. Chronowicz, L. Finkelstein, F, 
Gobiec, M. Goldberg i A, Śclecki, S$. A. 
Goldberg, O, Goldwicht, R. Hercek, WŁ 
Hoffman i Ska S. A, A, Lewartowicz, 
M. Reingold i Oranski, G. Rosenthal i 
Ska, A, Szpinak, A, Trębaczkiewicz i 
Ska, K. Wenda — Sp. z O. O., L, Zipper 
i A, Rudnicki, 


Z, Poznania: R. Barcikowski S. A, 
Farmahurt S. A, Hafeza S, A. 
Z Katowic: Conkordia S, A. i Górno- 


śląska Wytwórnia Chemiczna $, A, 

Z Krakowa: Pharma S, A. ìi Zoria Sp. 
20 Q 

Ze Lwowa: Farmacja Sp, z O. O, P. 
Mikolasch i Ska. Ozon Sp. z O, O, 

Z Lublina: Hurtownia Aptekaczy Lu- 
belskich Sp. z O. O, 


Z Łodzi: J, Blaszczyk, Suke. Wojcie- 
chowskiego. 
Z Wilna: W, Charytonowicz. 


Z Sosnowca: M. Jagiełłowicz. 

Z Łucka: M, Janikowski i Ska. 

Z Bydgoszczy: Hadroga S. A, 

Dla naświetlenia sprawy należy dó 
dać, że Firma Spiess podnosząc hurtow- 
nikom ceny na szereg swych kuranto- 
wych artykułów w pierwszych dniach 
stycznia b. r. powiększyła swoje zyski 
wtedy, gdy na rynku zagran. surowce 
mie podrożały, a uszczuplając zysk brut- 
to hurtowników o 8% firma L, Spiess 
z tej różnicy sama skorzystała kosztem 
hurtowników, gdyż nie obniżyła cen fa 
bryczn, swego cennika w odpowiednim 
stosunku dla detailistów, a temsamem 
dla konsumenta, To nielojalne stanowi 
sko firmy Spiess będącej przewodniczą- | 
cym Polskiego Związku Drogistiów Hur- 
towych wobec hurtowników, a więc 
członków Związku należy przypisać chę- 
ci zmonopalizowania hanqlu środkami 
leczniczymi w swoich rękach, gdyż fir- 
ma ta sądzi, że aptekarze zmuszeni ku: 
pować preparaty firmy L. Spiess u niej 
wprost, będą zarazem kupowali u niej 
wszelkie inne środki lecznicze potrzeb- 
ne do zaopatrywania aptek, z pominię- 
ciem dotychczasowych swoich źródeł za- 
kupu, t. j} innych burłowników. Nara- 
zie uzyskała firma Spiess to co chciała 
t.j. że hurtownicy nie trzymają jej to- 
warów na składzie, a czy druga część 
kalkulacji firmy Spiess się uda wohec 
zorganizowanej akcji hurtowników bar- 
dzo wątpimy. Narazie hyła zmuszona 
firma Śpiess złożyć godność przewodni- 
czącego Związku Polskich  Drogistów 
Hurtowych. Sprawa ta /st dla Hurłow- 


| 


„GAZETA PORANNA” z dmia 4. kwietnia 1929. 


Wiedeń, w kwietniu. 

(=) Franciszek Ebert to jeden 
„z najdzielniejszych* fachowców w 
swej branży, który ma na sumieniu 
ogromną ilość bardzo zuchwałych 
i sprytnych włamań. Dokonał do- 
tychczas aż stu włamań, a podczas 
ostatniego zdarzyła mu się 

ciekawa przygoda, 
o której obecnie piszą szeroko pis- 
ma wiedeńskie. 

Oto onegdaj udał się najpierw 
do jakiejś malej podrzędnej restau 
racji, gdzie obficic się posilil. Oczy 
wisla że podczas tego posiłku waż- 
ną rolę odgrywały napoje gorące. 
To też w stanie mocno już pod- 
chmielonym udał się włamywacz 
do „pracy“. 

Co prawda — jnż poprzedniego 


Zasnatpodezasjubileusz 


SETNE WŁAMANIE, ZAKOŃCZONE 


FATALNIE. 
(Do ryciny na str. 1). 


dnia ustalił sobie dokładnie teren 
akcji. Miało być nim mieszkanie 
zamożnego mieszczanina, Arnolda 
Wiurzla, posiadającego domek z o- 
gródkiem na peryferjach miasta. 

Ebert niemal na oślep dostal się 
do owego domku, z wprawą wielo. 
letniego fachowca 

wtargnął do mieszkania, 

otworzył szafę i począł wyjmować 
znajdujące się w niej przedmioly. 
Wiem ujrzał tutaj wspaniała, du- 
żą flaszkę, pełną ponętnego likwo- 
ru. Pokusa była zbyt wielka! Wla- 
imywacz usiadł na podłodze i pc- 
czął się wygodnie 

raczyć smakowitym płynem. . 
Niebawem jednak ogarnęła go nie- 
zmożona senność i opryszek za- 
spal... 


Dia zaoszczędzenia czasu. 


DWA ORYGINALNE WYNALAZĘL 


— SKONCENTROWANY PO. 


KARM. — MAXIMUM RUCHU W MINIMUM CZASU. — MOŻE TRAK 
TYCZNE, ALE NIEPRZYJEMNE 


Londyn, w kwietniu. 
(=) Istnieje już mnóstwo urzą- 
dzeń, maszyn i preparatów w tym 
świecie cywilizowanym, przy k*ó- 
rych pomocy można zaoszczędzić 
sobie czasu. Lecz na wystawie, któ 
ra właśnie teraz odbyła się w Lon- 
dynie zademonstrowano 
dwa nowe cickawe wynalazki 
tej dziedzinie. 
Pierwszy z nich to pigułki t. zw. 
„Quick lunch tablet“. Sa to skon 
cenirowane pokarmy w postaci ma- 
łych pigułek, po których spożyciu 
doznaje się 
uczucia zupclnej sytości 
Drugi wynalazek to 
„elektryczny fotel", 
który po trzech minutach dostarcza 


w 


czlowiekowi dobrodziejstw jedno- 
godzinnego gwałtownego wysiłku 
cielesnego. 


Oba wynalazki jak widać uzu- 
pelniają się nawzajem. Można przy 
ich pomocy najpierw się w szyb 
kiem tempie doskonale najeść, a 
później pozbyć się w równie szyb- 
kiem tempie nieprzyjemnych skut- 
ków sytości przy pomocy „eleklrycz 
nego fotelu“, Na szczęście pokusa 
używania obu wynalazków nie iesł 
zhyt wielka, 


| 


Zwolennicy rozkoszy kulinarnych 
nie zgodzą się nigdy na owe oszczyd 
nościowe pigułki, które są może bar 
dzo praktyczne, ale pozbawiają czlo 
wieka bogatej dziedziny rozmaitych 
przyjemności. A godzina inlensyw 
nych ćwiczeń fizycznych, ścieśnio- 
na w trzy minuty, to chyba rzecz 
wobec której nalura ludzka mus! 
się wzdrygać z obawy przed nad- 
miarem — wzruszeń... 


— PONĘTNY LIKWOR 
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wegowamania 


I BLOGI SEN. 


Dopiero nad ranem obudził go 
Wurzel, który wszedł do tego po- 
koju. Mieszezanin, ujrzawszy 0- 
pryszka, wręcz usiłował go 
pochwycić, ale Ebert uciekł oknem. 
Nie pomogło mu to jednak wvcaic, 
gdyż wpadł wprost w ramiona prze 
chodzącego obok domku posterun- 
kowego. Powędrował oczywiście do 
więzienia... 

—— 


Pozywanie wojsko- 
wych przez sądy. 
Lwów, 3. kwietnia. 
Dep. Sprawiedliwości zarządzi!: 
W wypadku wezwania przez sądy 


powszechne osób pozostających w 
czynnej służbie wojskowej, wzgl. 
w insty tucjach wojskowych, nale- 


ży zwalniać je od zajęć służbowych 
i wysyłać do sądów na oznaczony 
termin i to tak do sądów karnych, 
jak i cywilnych. Usprawiedliwia- 
nie niestawiennictwa wezwanych 
względami slużbowemi, jest niedo 
puszczalne. W razie przeszkody w 
stawiennictwie, sąd musi być na 
czas o niej zawiadomiony. 
Jeżeli osoba wojskowa, 
należałoby doręczyć — wezwanie, 
zmieniła garnizon, lub wyjechała, 
powinno dowództwo zwrócić sądo- 
wi pismo z podaniem miejsca po- 
hytu, względnie czasu powrolu da- 
nej osoby wojskowej. 


której 


Pr 


si o rozwód 


bo dostal 


lilią w głowę, 


KWIATEK TO NIE TO CO NP. PIERŚCIONEK BRYLANTOWY, — 
MĘCZENNIK Z OBRAZKÓW W FAMILIJNEJ BIBLJI. 


Chicago, w kwietniu. 

Sprawa to nie nowa, siegająca 
jeszcze  zeszlorocznej Wielkanocy, 
a chociaż rozgrywa się w dalekiej 
Ameryce, śmieją się z niej już obec 
vie obie półkule ziemi. 

Mianowicie obywateł miasta Chi 
cago, George Naghtin, udowodnił 
podwójna nieznajomość psycholo- 
gji. Raz, że pojął obecną swą żŻo- 
nę, Elżbietę, nie zorjentowawszy 
się w niezgodności jej charakteru 
ze swoim, powtóre, że nie wiedział. 


Amerykańska kariera. 


OD BOYA DO PREZESA K OLEJI PENSYLWAŃSKICH, 


Nowy Jork, w kwietniu. 

(=) W Nowym Jorku zmarł w 
wieku 74 lat Samuel Rea prezydent 
koleji pensylwańskich od 1913 do 
1925. Karjera życiowa tego ener- 
gicznego i nieprzeciętinemi zdolnoś - 
ciami obdarzonego Yankesa 

była iście amerykańska. 

Rozpoczął ją jako tó.to lelnt boy, 


| EE Z r 


ników zasadniczą, gdyż w ten sposób 
inne wytwórnie krajowe mogłyby unie- 
możliwić prowadzenie ich wyrobów, jak 
również zachęcone tem fabryki zagra- 
niczne, wobec czego Hurtownie nie mia- 
łyby racji bytu. 


zajęty w tej samej kolei, w której 
miał później być prezesem. Nic bę- 
dziemy tutaj śledzili wszystkich 
eiapów jego karjery. Należy jednak 
tutaj zauważyć, że byla ona wprost 
hlyskawiczna. Już jako 20 letni 
człowiek zajmował Rea bardzo wy- 
hilne stanowisko. 

Zmarły prezydent koleji pensył- 
wańskich ceniony był również w 
społeczeństwie amerykańskim z po- 
wodu 

niepospolitych zalet charakteru. 
Był to człowick nawskróś uczciwy 
i honorowy. Pozostawił syna 
Fdwarda, wybitnego finanststę. 


l 


iż kwiatek dla dzisiejszej kohiety 
to nie to, co np. pierścionek brylan- 
towy. 

Mianowicie tuż przed zeszłorocz 
ną Wielkanocą p. Naghiin, wraca- 
jac do domu, tak się czuł uszczę- 
śliwiony cudną pogodą, że postano 
wił w ten stan błogości wprawić 
lakże swoją żonę i kupił jej śliczną, 
białą Jilję wielkanocna w wazoni- 
ku. 

— Przyniosłem ci coś, żonusiu! 
— oświadczył w domu, trzymając 
wazonik za plecami. 

Żona rzuciła mu się z zapałem 
na szyję, ale kiedy podał jej wazo- 
nik, porwała go z pasją i ugodziła 
vim tak energicznie małżonka, że 
legł nieprzytomny. 

P. Naghlin nie bierze lego za złe 
swojej małżonce, ale to, co dalej - 
nastąpiło. spowodowało go do wy- 
loczenia procesu rozwodowego, któ 
ry się już od roku ciągnie. 

Oprzytomniawszy bowiem 
Naghiin zobaczył, że ma 
złożone na piersi jak umarłv, że 
żona związała je wstążeczką od 
swoieu włosów, aby się nic rozcho 
dziły i wetknęła pomiędzy nie... 
ową piękną liiję. 

— Czy ja wygladam — mówił 
oburzony p. Naghtin przed sądem 
— na męczennika z obrazków w na 
szej biblji familijnej? 


pan 
ręce 
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„GAZETA PORANNA" 


z dmiia 4. kwietnia 1929. 


Sto lat malarstwa polskiego. 


KILKADZIESIAT OBRAZÓW MATEJKI: — „CAR IWAN GROŹNY”. — TRZYSTA DZIEŁ. 


— KATALOG Z 50 


TLUSTRACJAMI. — LWOWIiANIE PRACUJĄ DLA KRAKOWA. — KRAKÓW ROZBUDOWUJE PAŁAC SZTUKI. 


Lwów, 3 kwietnia. 

Korzystając z pobytu we Lwowie 
dyrektora krakowskiego Tow. Sztuk 
Pięknych Artura Schroedera, udaliśmy 
się do niego z prośbą o udzielenie nam 
kilku słów wyjaśnienia w sprawie ma- 
jącej być niebawem otwartej w kra- 
kowskim Pałacu Sztuki wielkiej wy- 
stawy pt.: „Sto lat malarstwa polskie- 
go“, o czem szeroko rozpisuje się prasa 
krakowska, 

Dyrektor Schroeder, tak bardzo za- 
służony około zorganizowania i pod- 
niesienia Pałacu Sztuki w Krakowie, 
przyjmuje nas niezmiernie życzliwie, 
podkreślając, że był przecie przez sze- 
reg lat współpracownikiem „Gazety 
Porannej', z którą wiążą go najmilsze 
wspomnienia, 

— Pan Dyrektor może zechce po- 
dzielić się z Czytelnikami szczegółami 
o tej wystawie, o której mówi się już 
dziś szeroko? 

— Najchętniej. Wystawa zostanie 
uroczyście otwarta w tę sobotę, 
tj. 6 bm. Obejmuje ona dzieła malarzy 
od rekn 1800 do 1900. Naturalnie są io 
dziła tylko ze zbiorów prywalnych, a 
więc prawie nieznane szerszemu ogó- 
łowi. Atrakcją tej niezwykłej wystawy 
będą dzieła Matejki w liczbie kilkudzie- 
sięcin, w tem prawie nieznany wielki 
obraz „Car Iwan Groźny”, kilkanaście 
obrazów Rodakowskiego, 14 najcelniej 
szych obrazów Michałowskiego, kapi- 
talne obrazy Rotsisa, które będą praw- 
dziwą rewelacją dla historyków sztuki, 
gdyż świadczą wymownie o pewnym 
dość znacznym wpływie pod pewnym 
względem na Chełmońskiego,  nieoce- 
miona kolekcja dzieł Orłowskiego, da- 
lej naturalnie obrazy Grottgera, kole- 
gów i współtowarzyszy pracy Matejki, 
mało znan$ch i zapomnianych arty- 
stów pierwszej połowy 19 wieku itd. 
Wyliczać wszystkie jest niemożliwe. 
Zaznaczyć należy, że dajemy obrazy 
artystów tylko nieżyjących. 

— Tle mniej więcej będzie dzieł? 

— Przeszło trzysta. Wszystkie sa- 
fony Pałacu Sztuki będą wypełniona, 

— Naturalnie, że wyjdzie jakiś ka- 
talog? 

— Wydajemy wielki katalog z 59 
ilustracjami i tekstem, pióra dr. Kleina. 

— Przecież przygotowanie i zorga- 


nizowanie takiej wystawy musi koszło- * 


wać sumy? Przepraszam za. niedy- 
skrecję, ale skąd panowie biorą na to 
Tundusze? 

Dyrektor 
i mówi: 

— Jakoś dajemy sobie radę. Natu- 
ralnie niezwykle kulturalny prezydent 
Rolle obiecał nam na wydanie katalo- 
gu 2000 zł, cośkolwiek może wydosta- 
niemy od rządu, reszta musi się zna- 
leźć. Koszła urządzenia wystawy i asc- 
kuracji obliczamy na przeszło 10.000 
zł. Liczymy na liczną frekwencję pu- 
błiczności krakowskiej, klóra kocha 
sztukę i popiera ją. Zwykła frekwencja 
w Pałacu Sztuki wynosi miesięcznie 5 
da 6 tysięcy osób. Na taką wystawę na- 
pewno przyjdzie trzy razy tyle. Z pro- 
wincji zapowiedziano już specjalne wy 
cieczki. 


Schroeder uśmiecha się 


— Czy na otwarcie 
imieniem rządu? 

— Prawdopodobnie tak. Dotąd za- 
powiedział swój przyjazd dyr. Jastrzę- 


przyjedzie kto 


howski. Wyższe uczelnie wanszawskie 
i prasa wysyłają swych delegatów. O- 
twarcia dokona prezes Akademji Umie- 
jętności dr. Kostanecki i prezes Tow. 
Przyj. Sztuk Pięknych, znakomity ar- 
tysta - malarz, dziekan Akademii 
Sztuk Pięknych Jarocki. 

— My tu we Lwowie dobrze wie- 
my, jakie zasługi położył pan Dyrek- 
tor w Krakowie i zazdrościmy miastu. 

— Ja? Ależ żadnych! Pracuję z 
dzielnym prezesem Jarockim, też Liwo- 
wianinem i jakoś ta praca idzie, Bogu 
dzięki. Trudno! Chciałem we Lwowie, 
aie kochany lwów mnie nie chciał. 

— Panie Dyrektorze! Tak nie było... 

— Było tak Redaktorze, było, ale to 
nie zmienia mego sentymentu do Lwo- 
wa. Szczycę się z lego, że tu tyle lat 
pracowałem. 

— Imy też, 


Jak Foch walczył 


ZE WSPOMNIEŃ SEKRETARZA PREZ. WILSONA. — SYMBOL KONFERENCJI 
WALKA DYPLOMATYCZNYCH TUŻURKÓW Z 


Nowy Jork, w kwietniu. 

(e) Sekretarz prez. Wilsona R. 
St. Backer, kióry z zapisków swego 
szefa zestawił pamiętnik Wilsona, 
wspomina nieraz także o marszałku 
F ochu. 

Pamiętam dobrze — pisze Bac- 
ker — gdy po raz pierwszy ujrza- 
łem Focha w dziwnie dramatycz- 
nym momencie który upamiiętnii 
mi się, jako rodzaj symbolu całej 
konferencji pokoj. Bylo to w przed 
pokoju gabinetu p. Pichon na Quai 
d'Orsay. W drugim pokoju obrado- 
wali szefowie czterech wielkich 
mocarstw z różnymi swymi dorad- 
cami i sekretarzami. Prezydent Sta 
nów Zj. był tam, prem jerowic bry- 
tyjski, wioski i francuski. Wcho- 
dziło się do „cabinet d'Etat“ pana 
Pichona podwójnemi drzwiami, za- 


— Dziękuję Redaktorowi za nieza- 
| służony komplement. Widzi pan, Lwo- 
| wianie wszędzie dają sobie radę. Co się 

tyczy jeszcze wysławy, muszę panu po- 

wiedzieć, że przygotowania do niej 

trwały kilka miesięcy i że natrafiliśmy 
| na tak bogaty materjał, że urządzimy 
| z niego kilka jeszcze wystaw. Na chlu- 
| 
| 


bę nie tylko arystokracji, ale i miesz- 
czaństwa krakowskiego muszę powie- 
dzieć, że w posiadaniu jego są całe 
skarby gromadzonych od flat dzieł, 


| przedhowywanych z wielkim pietyz 
mem. Cały raj dla historyków sztnki i 
krytykówi Nasza wystawa będzie też 
miała duże znaczenie pedagogiczne i 
| będzie niejako wskaźnikiem dla bada- 
czy malarstwa polskiego z pewnego o- 
| kresu. 

| 
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krakowskiemu Hiukuekiem leza: zapo- 
znanie się z materjałem? 

— Najchętniej. Czekam go na otwar- 
ciu i służę informacjami. 

— Będzie to pewna wyraźna datą 
w artystycznem życiu Krakowa. 

— Cieszyć się będziemy, jeśli przy- 
czynimy się do poznania tej epoki na- 
szego malarstwa i do wzmożenia zain- 
teresowania wogóle plastyką polską. 
W każdym razie od szeregu lat jest to 
pierwsza tego rodzaju wystawa, która 
otworzy, stara, czcigodna stolica Ja- 
giellonów. 

— Jeszcze jedno pytanie: Czy to 
prawda, że pan iDyreklor rozbudowuje 
Pałac Sztuki? 

— Jstnieje taki plan. Za mało mamy 
już miejsca. Miasto efiarowało znacz- 
niejszy obszar nlacn Szczepańskiego, 
plany wygołował mistrz Szyszko-Bo- 
husz i może w jesieni coś tam zacznie- 
my majstrować. Prezes Jarocki, który 
ma żelazną wytrzymałość i konsekwen 
cję w swoich poczynaniach, nie usłaje 
nigdy w połowie drogi. Ale o tem mo- 


tal „Sztum Piękne" moświecą jej że później —- dodaje Dyr. Schroeder, 
ZANE =" żegnając nas serdecznie. 
— Pan Dyrektor ułatwi naszemu W. B. 
POKOJOWEJ. — 


opalrzonemi w drążki żelazne, tak 
że zamykały się razem szczelnie i 
„nie przepuszczały żadnego głosu... 

| Pewnego ranka — a było io w 
slyczniu, krótko po zaczęciu konfe 
rencji — ujrzałem te drzwi, otwie- 
rające się nagle, jak gdyby silnem 
pchnięciem ze środka i wymasze- 
rował z nich krótki, suchy, siwo- 
włosy mężczyzna, trzymający się 
bardzo proslo, wyglądający na sta 
rego, pracowilego profesora, ale 
mający na sobie mundur marszał- 
ka Francji. 

Za nim biegł mały, żwawy Pi- 
chon, błagając go, żeby wrócił — 
Jamais! Jamais! (Nigdy) — odpo- 
wiedział marszałek Foch gniew- 
nie. 

Nie, 


nie chciał wracać. Dość 


miał tej całej konferencji pokojo- 


Pol. tyka powodem do rozwodu 


MAŁŻONEK PRZYSTAŁ DO KOMUNIZMU, ŻONA ZOSTAŁA CHRZEŚCI. 
JAŃSKO- SOCJALNĄ. 


Wiedeń, w kwietniu. 
Gm) Przed sądem rozwodowym sta- 


nęła onegdaj leciwa papa małżeńska, | 


która: po 27 latach pożycia %żądała 
rozwodn ze względów politycznych. 

Małżonkowie Tomasz i Marja P. 
byli przez dlugie lała szezęśliwi, wy- 
chowali kilkoro dzieci, synów pużenili, 
córki powydarvali zamąż. I wszystko 
szło jak najlepiej, gdy oto przed kilku 
laty Tomasz P., snać przystępny no- 
wym  teorjom socjalnym, przerzucił 
się z partji  chrześcijańsko-demokra« 
tycznej do komunistów. Małżonka je» 
go natomiast pozostała konserwałuw- 
ną i nie mogła znieść odstępstwa 
męża. 

W spokojnem doląd stadle nastą- 
piły codzienne gywałtowue zceny i 
zwady na tle różnicy poglądów. Do- 
chodziły one tak daleko, że żona 
wzbraniała się wypełniać wobec mę- 
ża-komunisiy małżeńskich chowiąz- 
ków, on zaś w politycznym rewanżu 


uważał za stosowne nie dawać jej 
pieniędzy na potrzeby domowe. Oboje 
zaś po wyczerpaniu argumentów słow 
| nych, uciekali się do namacalnych 
| rękoczynów. 

Na rozprawie małżonkowie w dal- 
szym ciągu prowadzili żywe utarczki 
polityczne, a wszelkie usiłowania sę- 
dziego skłonienia klijentów do zawar- 
cia ugody były bezowocne, jak nie- 
mniej perswazje powołanych na świad 
ków córek i synów. Wczorajsi zgodni 
małżonkowie zamienili się w nieubła- 
ganych przeciwników politycznych. 
Marja P. oświadczyła, że wiara zabra- 
nia jej pozostawania `w wspólności 
małżeńskiej z „amtychrystem, zaś 
małżonck jej pod tym jednym wzglę- 
dem był z nią w zgodzie, oświadcza- 
jąc, że jego połowica używa łak sil- 
nych argumentów do jego nawracania, 
że woli wziąć z nią rozwód, aby nie 
dawać jej sposobności do tak czyn- 
nego apostolstwa. 


Z MUNDURAMI GENERALSKIEMI 


wej. Nigdy tam nie wróci. Ale za 
chwilę dał się jednak przekonać; 
wrócil i tajemnicze drzwi znowu 
się za nim zamknęły. Ile razy go 
później widziałem, zawsze odnosi- 
łem wrażenie, że raczej ma wygląd 
zatopionego w kontemplacji stare- 
go uczonego, niż wielkiego genera- 
ła. A miły był i pełen uroku w o- 
bejściu. 

„Chciałbym panu dłoń uścisnąć, 
panie marszałku Foch — powie- 
dział pewien Amerykanin, spotkaw 
szy go. — Uściśniej pan obie — od- 
powiedział serdecznie, wyciągając 
obie ręce. Nieraz przychodziło mi 
na myśl to drobne wydarzenie, któ 
re opisałem jako symbol konferen- 
cji pokojowej, gdyż przez cały o- 


| kres tych zamętu pełnych miesięcy 


w Paryżu generałowie i admirało- 
wie, zdaje się, byli wiecznie wyrzu 
cani z narad przez tużurki i znowu 
odwoływani, albo też wracali wła- 
snowolnie. 

12 stycznia 1919 r. na konferen- 
cji pokojowej przewodniczący Pi- 
chon postanowił, że posiedzenia 
mają się odtad odbywać bez panów 
wojskowych, którzy się usunęli 
Spisano traklat pokoju nie pokazu - 
jąc Fochowi nawet kopji. Miałbym 
kilka uwag do zrobienia — powie- 
dział Foch na 6-tej sesji plenarnej 
— gdybym miał tekst traktatu w 
ręku, ale muszę przyznać, że nie po 
siadam go dotad. 

Cała konferencja pokojowa mu 
siała być nieznośnem przedsięwzię- 
ciem dla szpakowatego starego ZC- 
nerala, który wygrał wojnę. Miało 
się częslo wrażenie, że choć byl naj 
więcej sławionym człowiekiem W 
calej Francji, chodzącym zawsze w 
chwale, jednak rozgoryczony był w 
glębi duszy. 

Polrafił klęczeć pokornie 
mszy co rana — pisze proteslant 
Backer (str. 169) — jak miał 'stały 
zwyczaj i prosić o blogosiawieństwo 


Boże dla tego co czynił, 
{ja 


na 
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KWIETNIA| 
Środa 
Ryszarda 


maneiana 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
-—"— 

TEATR WIELKI: 


Środa, 3. kwielnia o godz. 7.30 „Dwaj 
panowie B.", 


Czwartek, 4. kwietnia o godzinie 7,30 
„Traviata; wyst. gośc. Jadwigi Dębic- 
kiej, 

Piątek, 5. kwietnia o godzinie 7.30 
„Carewicz'. 

pd 


Teatr Wielki. Dziś pelna werwy į hu- 
moru komedja Hemara „Dwaj panowie 
B. która stała się największą atrakcją 
repertuarową, wypełniając szczelnie 
widownię Teatru Wielkiego na każdem 
przedstawieniu do osłatniego miejsca. 
Bajeczny dowcip i świetna gra artystów 
naszego teatru zapewniają tej sztuce 
równorzędne powodzenie, jakiem się cie- 
szy również w Warszawie. 

Jadwiga Dębieka, światowej sławy 
śpiewaczka operowa wystąpi jutro go- 
ścinnie w Teatrze Wielkim w operze J, 
Verdiego „Traviata“. Znakomita ar- 
tystka przypomni się lwowskiej publicz- 
ności jak» dawna jej ulubienica w par- 
tji Violetty, którą zahcza do najwybit- 
niejszych swoich kreacji. 

x 
TEATR MAŁY: 


Środa, 3, kwietnia o godz. 
rzyn Warszawski“, 

Czwartek, 4. kwietnia o godzinie 7.30 
„Murzyn' Warszawski”, 

Piątek, 5. kwietnia 
„Kwadratura koła“, 


4.300 „Mu. 


o godzinie 7.30 
premjera Katejewa, 


„Kwadratura Koła“, obliiująca w ba- 
feczny humor i dowcip komedja saty- 


ryczna W. Kałajewa, grana z ulkszy- 
miełn powodzeniem w Warszawie w 
„Ateneum“, ukaże się jako premjera 


Teatru Małego w piątek, 
pracowaniu reżyserskiem np. 
Frączkowskiego, z udziałem pp. Lewice- 
kiej,  Ładosiównej, Smereczanki, Żeli- 
chowskiej, Kustowskiego, Żurowskiejto, 
Modrzewskiego, Ratschki, Akrzyńskiego 
i Leszczyca, 
Ostatnie dwa 


5-.go bm, w o- 


Franciszka 


przedstawienia wie- 
czorne „Murzyna Warszawskiego” od 
będą się w Teatrze Małym dziś į jutro, 
poczem świetna ta komedja schodzi w 
pełni powodzenia z alisza, ustępując 
miejsca nowej premjerze 


Dziś we środę odbędzie się koncert 
znakomitej pianistki Lubkji Kolessówny 
Wieczór zapowiada świetne powodzenie. 


Umberto Urbano, słynny. śpiewak 
„La Scali“ w Medjolanie przybędzie do 
Lwowa na koncert piatkowy we czwar- 
tek, 4, bm, 

x 
REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO 

M. TUERKA. 

3, kwietnia: XV. Koncert Mi- 
strzowski Lubka Kolessa, Pianistka. 

Piątek, 5. kwietnia: VXI, Koncert Mi- 
strzowski — Umberto Urbano śpiewak 
„La Scali“ w Medjolanie. 


Środa, 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Dama z loży Nr. 13“ (Żar 
Wiłości), 

CHIMERA: . Skrzydła“. 

COLLOSEUM: Pat Patachor. 

GRAŻYNA: „Gdy w kobiecie miłość 
się budzi“, 

KOPERNIK: Pieniądz‘ 

LEW: „Zahia“. 

LUNA: „Cyrk Tom Mixa“ 

Iodowych szczytach. 

MARYSIENKA: „Pieniądz“. 

OAZA: „Dwie noce arabskie", 

PAŁACE: „Tancerka z Moskwy", 

PAN: „Moulin Rouge“ 

PASAŻ: „Tom Mix jako ukochany 
szeryf“. 

UCIECHA: Harry Pecla przygody na 

———— 

Depresja barometryczna. Wczoraj 
«wieczorem zaznaczyła się w naszem mic- 
ście dawno nienotowana zniżka baro- 
metryczna. Barometr spadł do 716,2, 

—0—— 


sGAZETA PORANNA” z dnia 4. kwietnia 1929. 


Raaja 


DONIOSŁE ODKRYCIE, KTÓRE 


owoduje gorączkę? 


MOŻE PCHNĄĆ NAPRZÓD WIE- 


DZĘ MEDYCZNĄ. 


N. Jork, w kwietniu. 
Amerykańska lekarka dr. Hos- 
mer od dłuższego czasu przeprowa- 
dza badania nad fizjologicznem 

działaniem promieni radjowych. 
Badania te doprowadziły ją do 
nader ciekawych wyników, które 
slać się mogą podstawą do stworze 


nia zupełnie nowych metod le- 
cznietwa. 
Dr. Hosmer stwierdzila, że oso- 


by znadujące się w pobliżu aparatu 
radjowego, podlegają znacznej 
zwyżce temperatury. W jednym wy 
padku temperatura podskoczyła o 
dwa stopnie i dwie kreski. 
Zjawisko to skłoniło ją do prze- 
prowadzenia całego szeregu do- 
świadczeń na organizmach zwierzę- 
cych i roztworach soli, przy pomo- 
cy fal długości 12 do 30 metr. 
Roztwory scli zbliżone w skłat- 
dzie chemicznym bardziej do ply- 
nów ciała ludzkiego, najszyhciej 


rozgrzcwały się przy falach 12 m. 
przy stężeniu soli w stosunku 1 do 


2.000. Roztwory zawarte były w ru- 
rach pomiędzy dwoma plytami po- 
łączonemi z aparatem nadawczym. 
Umieszczona w tem miejscu kijan- 
ka w ciagu 31 sekund miała po- 
większoną temperaturę o trzy slop- 
nie, zaś po śmierci zwierzęcia, w cią 
gu dwóch minut o 12 stopni. 

Obecnie prowadzone są bardzo 
energiczne próby i doświadczenia 
w tym kierunku. Eksperymentowa- 
nia na ludziach jeszcze nie zaczęto, 
ze względu na pewne nicbezpieczer 
stwo, jakie wywołuje działanie fal 
radjowych. 

Skoro doświadczenia te uda się 
usystematyzować w pewne melody, 
medyeyna posunie się ogromnie na- 
przód, gdyż uzyska możność wpro- 
wadzenia do organizmu zarazków 
czy innych ciał obcych. 

W razie pomyślnych wyników 


badań dr. Hosmera, wywoływanie 
wysokiej temperatury u chorego 
odbywać się będzie przez aparat 


radjonadawczy. 


Związek Powstańców Śląskich w 

Katowicach, grupa Lwów, zawiadamia 
wszystkich uczestników powstań śląs- 
kich o Walnem Zebraniu, które odbę- 
dzie się dnia 7. bm. w sali szkoły 
„Ecole Reforme“, ul. Piłsudskiego 14, 
o godzinie 12-tej rano. — Porządek 
zienny: sprawozdanie tymczasowego 
komitetu, wybór nowego Zarządu, wol 
ne wnioski. — Sprawy bardzo ważne, 
obecność wszystkich członków ko- 
nieczna. 


U 
Tow. Metafizyczne im .Cieszkowskie- 
ul. Kochanowskiego i. 25. Dnia 4, 
(czwariek) o godz. 19-tej, odhędzie 
wieczór dyskusyjny z wykładem p. 
Bajsarowicza pt:  „Różokrzy- 


348, 
hm, 
się 
Józefa 
żowcy'. 
Tow. Literackie im. Adama Mickie- 
wiczą odbędzie posiedzenie nankowe w 
dnin #. bm. o 6-tej wiecz, w sali XIV, 
Uniwersytetu starego, na którem profe- 
sor Uniw. praskiego p. Dr. Marjan Szyj- 
kowski wygłosi odczyt pt, ..Pierwszy 
polonofil w poezji nowoczesnej“. Obec- 
ność członków Tow. pożądana, nieczlon- 
kowie jako goście mile widziani. Za Wy- 
dział: Prof. Dr. W. Bruchnalski, 
Zarząd Kasy Cherych m, Lwowa ko- 
munikuje: w jednym z tygodników lwow 
skich ukazała się wiadomość, jakoby w 
Kasie Chorych m. Lwowa została popel 
niona defraudacja. Cała ta informacja 
nie odpowjada prawdzie, Żadnej defraa- 
dacji bowiem w Kasie niema i żadnych 


dochodzeń się ue przeprowadza. Prze- 
ciw redakcji /aiząd wnosi doniesienie 
karne. 


(—) Kradzież instalacji elektrycznej. 
Józef Justjan zarządca toru saneczko- 
wego na drodze Kisielki doniósł wczoraj 


policji, że z toru saneczkowego skra- 
dziono instalację elektryczną wartości 
3000 zł. 


(—) Włamania.i kradzieże. Na szko- 

dę Ludwika Eckesa, zam, Leona Sa- 
piehy 6, skradziono wczoraj futro wart. 
700 zł. — Nieznani sprawcy włamali się 
wczoraj do sklepu bławatnego M, Auer- 
bacha w Rynku 20, gdzie S otwór 
w piwnicy, poczem dokonali kradzieży. 
„ji, narazie nieustalona, 
) Aresztowania. Do aresztów polij- 
PACH oddano wczoraj Abrahama Hce- 
niga, za kradzież materji wart, 1000 zł. 
na szkodę Salomona Schlechtera, Jakóba 
Biennera i Lcizora Schlachtera pod za- 
rzutem usiłowanej kradzieży w realności 
przy ul. Rutowskiego 14. 

(—) Awanfurnicy w kozie. W restaura 
cji Izaka Hechla przy ul, Bernstcina nie- 
jaki Adam  Fąfara wywołał wczoraj 
wielką awanturę, w czasie której przed- 
stawiał się za wywiadowcę PP, Fafarę 
aresztowano. Podobny los spotkał 
Mazara Tadeusza, który w restauracji 
przy ul, Szpitalnej wywołał awanturę i 
wybił 4 szyby, 


Z kraja. 


„„Huczne* święta w Warszawie, Mimo 
ostrych zarządzeń Komisarjatu NZ Za: 
kazujących strzelaniny w czasie Świat 
detonacje i wiwaty świąteczne rozlegały 
się z małemi przerwami do północy w 
pierwszy dzień świąt. Według raportu 
Pogotowia ratunkowego około 10 osób 
(ciężej i lżej rannych) padło ofiarą tej 
strzelaniny. W czasie Świąt Pogotowie 
ralunkowe  opatrzyło około 280 osób, 
które uległy różnym wypadkom nieszczę 
śliwym czy też zostały poranione w bój- 
kach, etc. 

Agencja pocztowa w Nowoszycach. 
Z dniem 11. bm. uruchamia się w micej- 
scowości Nowoszyce pow. Sambor, agen- 
cję pocztową 2-go stopnia we wszystkich 
działach służby pocztowej, 

[o 


Mimochodem. 


PO ŚWIĘTACH. 
Lwów, 3 kwietnia. 
W Wielką Sobolę rano Hilary o- 
świadczył mi oficjalnie: 
— Na święta wyjeżdżamy do kre- 


wnych na prowincję. 
A wczoraj spotkalismy się znowu. 
Jakże pan się bawił u kre- 


wnych ? 

— ja? Ah prawda. Dziękuję, bar- 
dzo dobrze. Chociaż — panu mogę się 
przyznać pod dyskrecją, że siedzieliś- 
my kołkiem w domu. Żona moja była 
łak zmordowana porządkami, a ja czu- 
łem się tak umęczony  kilkudniowem 
błądzeniem poza domem, że postano- 
wiliśmy świąt nie urządzać. Dlatego 
rozgłosiliśmy... A jechać? Któż wi- 
dział podróżować w okresie świątecz- 
nym? Toż to najgorszy ścisk. Rano o 
8-mej poszliśmy na Mszę do kościoła 
Marji Śnieżnej, gdzie nikt z naszych 
znajomych nie chodzi, służąca dostała 
dwudniowy urlop, wyłączyłem dzwo- 
nek, a potem cichutko wypoczywaliśmy 
sobie. Była mała szynka i trochę ciasł 
do własnego użytku. Marcelek i tak 
choruje dziś na brzuszek. 

— I nie żal panu? 

Hilary podniecił się. 

— Qzegożto mam żałować? Zawsze 
miałem szacunek dla tradycji, aie z tą 
Wielkanocą nigdy się nie godzę. Ile 
kosztów, pracy, zabiegów i poco to 
wszystko? Czy wie pan, co się działo 
w niektórych domach? Mam znajome- 
go wysokiego urzędnika.  Pensję wy- 
płacili mu naturalnie w sobotę, więc 


Nr. 8819 


przez cały Wielki Tydzień tylko ukła- 
dali sobie, co i jak kupić. Aż w sobolę 
piekło. Cały dzień kupowali, oblęgając 
sklepy, a całą noc biedna magnifika 
pietrasila w kuclmi. Rano naturalnie 
ciężka migrena. Od południa do wie- 
czora goście. Złazi się to chmarami, 
miny nieszczęśliwe,  apełyty już po- 
psule, narzekają, że wszędzie ich się 
zmusza do jedzenia, ale muszą, bo la- 
ka tradycje i obowiązek. Ani mowy o 
jakiejś konwersacji towarzyskiej, bo 
wszyslko się spieszy, lrzeba na gwałt 
podawać: szynka, kiełbasa, majonez, 
torty, herbata, znowu kiełbasa i ma- 
jonez. Ci skończyli i wylecieli, wtłacza 
się nowy transport. Tak do wieczora. 
W poniedziałek iamilja jest oblożnie 
chora i leci z nóg, ale ([rzeba zrobić kil- 
kanaście wizyt, bo wszędzie czekają i 
gotowi się obrazić, zresztą — tradycja. 
Więc chodzą: szynka, kiełbasa, majo- 
nez, lorty, herbata, szynka, kielbasa, 
majonez. Naturalnie też wódeczka 
(„koniecznie* i „omne- trinum“) i 
winko („jakżeby nie?*%), skąd inne 
komplikacje. W południe pan domu 
ma nudności, a małżonka silną czkaw- 
kę. Z ostalniej wizyły wracają doroż- 
ką Dziś leżą, biorą łyżkami proszek 
fiakierski i gorące pokrywki. 1 poco to? 
Czy Panu Bogu z tego przyjemność? 
Czy ludziom pożytek? I żeby choć by- 
li lo biedacy, którzy cały rok jedzą li- 
cho, by raz na święta podjeść sobie, 
ale lo ludzie przeważnie stale przeje- 
dzeni. Połowa z nich jest na diecie, 
reszla ma gicht, alonję kiszek lub ja-; 
kieś przetłuszczenie, a już najmniejsza 
część mogłaby Sobie od biedy kupić, 
trochę wędlin i słodyczy i skonsumo- 
wać lo lak, jak my, w cztery czy sześć 


1 


oczu. Ale oni wolą się męczyć, wolą 
zadłużać, aby tylko podejmować sza- 


rańczę znękanych gości i z kolei sami 
szarańczą gnać od domu do domu. 
Gdzie tu sens? 

— Panie Hilary, odparłem powa- 
żnie, panu się zdaje, że pan wpadł na 
świetny pomysł z tym wyjazdem, ale 
pan złamał tradycję., I wiele osób nie 
daruje panu zawodu, jakiego doznali, 
utraciwszy jeden dom w tak ważnej 
chwili. Zdobył pan sobie wielu wro- 
gów, oszczędziwszy paręset złotych i 
trochę wygody. Tego się nie puszcza pla 
zem W imieniu społeczeństwa nazy- 
wam pana egoistą, wyrachowanym 
sknerą i libertynem. 

Hilary nieco bezmyślnym uśmie- 
chem pokrył zakłopotanie i przeszedł 
na inny temat. 

———— 


Sensacyjne zwolnie- 
nie red. Dębickiego. 


(Jeicfonem od ae: korespondentai. 
Warszawa, kwietnia. (ab). W 
kołach Pa żywo komen-, 
towany jest fakt zwolnienia ze stano- 
wiska redaktora naczelnego „Tygadni- 
ka Ilustrawamego" red. Zdzisława Dę- 
bickiego. P. Dębicki otrzymał w drugi 
dzień świąt od wydawnictwa Gebeth- 
ner i Wolf pismo o zwolnieniu go zte- 
go stanowiska z dniem 1. lipca. Za- 
uważyć należy, że p. Dębicki, prezes 
Związku Syndykałów  Dziernikarzy 
polskich 1 prezes Syndykatn Dzienni. 
karzy warszawskich, był w ciągu 31 
lat współpracownikiem „Tygodnika I- 
lustrowanego", a w ciągu lat 17 re- 
daktorsm naczelnym tego pisma. 

Jak się dowiadujemy, zawodowe 
organizacje dziennikarskie zamierzają 
w najbliższym czasie omówić ten, 
bezprzykładny stosunek poważnego 
wydawnictwa do swego długoletniego 
redaktora, cenionego publicysty. 

TENGO O 
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Że sportu. 


PRAWO SERJI SIĘ NIE ZIŚCIŁO. — INWAZJA ZAGRANICZNA. 


SYTUACJĘ. — KONIECZNY „KROK“ LWOWA. 


Lwów, 3. kwietnia. 

Zwolennicy prawa serji tym ra- 
zam nie utrzymali się ze swoją teorją. 
Wisla bowiem nie sprawiła im ts 
przyjemności, by na jej skórze udo- 
wadniać mogli słuszności swych hipo- 
tez i wygrała z Warszawianiką, zdo- 
bywając pierwsze punkty. Zwycięstwo 
Wisły nie zwracałoby uwagi w pełni 
sezonu, dziś jednak gdy wicle zależy 
od przypadku, a kondycja fizyczna 
decyduje częsłokroć bardziej niż tech- 
nika, mistrzowska drużyna ma pra- 
wo cieszyć się wynikiem, będącym do- 
brą prognozą na przyszłosć. Czytelni- 
ka sprawozdań piłkarskich uderzą 
jednak fakt, że „czerwoni' mie wyko- 
rzystali dwóch karnych, do tego do- 
tychczas nie byliśmy przyzwyczajeni. 
Czyżby Heniowi Reymanowi nie słu- 
żyła Wila z Wilejką, lub może do- 
skonałe kołduny litewskie? 

Pisaliśmy już kiedyś, że w piłkar- 
stwie naszem zaczyna się dobrze 
dziać. Minęły czasy apatjl i samowy- 
starczalności. Kluby nasze odczuły 
znów potrzebę rozszerzenia swych ho- 
ryzontów i  zamamifestowania swej 
bytności. Byłoby to zupełnie w po- 
rządku, gdyby nie fakt, że chwilę do 
tego rodzaju demonstracyj wybrano 
zupełnie nieodpowiednią. Jakiż to zły 
duch  natchnął kierowników klu- 
bów, by akurat na koniec marca i 
początek kwiełnia sprowadzać zagra- 
nicznych gości. Nieostrożność niejed- 
nego drogo kosztuje i odstraszy zape- 
wne od dalszych eksperymentów. 

Tradycji wprawdzie stalo się za 
dość i święta odbyły się hucznie, nie- 
mniej donośnie rczlega się jednak i po 
świąteczny kociokwik. Aura, która w 
roku bieżącym napsuła nam tyle krwi 
i tym razem nie omieszkała okazać 
swej złośliwości. Wcale piękna pogo- 
da ostatnich dmi, zmieniła się, jak na 
zamówienie, w przeddzień świąt, to leż 
stali bywalce meczowi woleli w więk 
szości swej miast w wodzie kąpać 
się w eliksirach Baczewskiego, przy 
których nie potrzeba się denerwować 
i świat przedstawia się różowo. 


Nie tak znowu różowo było na 
boiskach. 
Bilans ogólny 
wypadł dla nas ujemnie. W czasie 


świąt bawiły u nas cztery zagraniczne 
drużyny, dwie wiedeńskie, jedna wę- 
gierska i jedna niemiecka. Z ośmiu 
rozegranych zawodów wygraliśmy 3, 
przegrali cztery, jeden wynik był nie- 
rozstrzygnięty, ogólny stosunek 'bra- 
mek 32:27 na naszą niekorzyść. Sy- 
tuację częściowo uratowała Warta, 
wygrywając dwukrotnie z Breslauer 
S. C. 00. w sumarycznym stosunku 
9:4. Drużyna poznańska miała wipra- 
wdzie przed sobą stosunkowo słabego 
przeciwnika, niemniej jednak zdołała 
ntwierdzić dobrą opinję, jaką cieszy 
się w Niemczech. 

Fatalnie spisala się 

koakcja krakowsko-katowioka. 
Cracovia przegrała z Austrią 6:2 a 
1FC 7:2, razem 13:4. Jak na dwóch 
wcale wystarczająca porcja. Krako- 
wianie mieli przynajmniej tę satys- 
fakcję, że po długim czasie ujrzeli 
znów raz wysokoklasową grę, Tozu- 
mie się... U gości. 

'Nawpół obronną ręką wyszła War- 
TAN Conis golini sarokowąła Le- 
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z dmia 4 kwietnia 1929. 


Z nie 


gja, bijąc Vasas 6:3. Polonja dystans 
ten na szczęście utrzymała, zdobywa- 
jąc się na wynik remisowy 0:0. 
A we Lwowie? 

We Lwowie było mokro i mekro. Dru- 
żyny nasze były na Szczęście prze- 
zorniejsze i nie puściły się na ryzy- 
kowne przedsięwzięcia, wobec mocy 
niebieskich siły ich jednak okazały 
się za słabe. Fatalna pogoda popsuła 


szyki mie tylko graczom, ale i skarb- 
nikom klubowym, których apetyty 
z każdym metrem kubicznym wody 


malały. Mimo to jednak dobrze „się 
stało, że wyruszono wreszcie „w po- 
le“. Nikomu nic się nie stało, wszyscy 
wrócili zdrowo i odświeżeni do domu, 
ponieważ piłka nożna jest grą męską, 
twardą, wymagającą bartu fizyczne- | 


— UJEMNY BILANS. 


go i odporności na najyorsze warunki | 


atmosferyczne, 


Chwi 


Lwów, 3 kwietnia. 

Z przykrością przychodzi nam roz- 
wiać nadzieje sportowców naszych uj- | 
rzenia jeszcze w bieżącym tygodniu | 
piłkarzy włoskich we Lwowie. Podana 
przez nas wiadomość o przyjeździe re- 
prezentacji Medjolann do Lwowa ce- 
łem rozegrania zawodów z „Małopol- 


W hartowaniu ciała | 


lawo tylko wła 


REPREZENTACJA WŁOSKA PRZYJEDZIE 1. 


t 


| prima aprilisowym. 
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— WARTA RATUJE 


tkwią właśnie wartości wychowaw- 
czo-fizyczne futbolu, to też ustawicz- 
ne lamentowanie i żale do kierow- 
niatw klubów, że nie nakazują prze- 
prowadzić rozgrywek w pięknie ogrza 
nej sali z bufełem i orkiestrą, stają 
się z czasem nudne, tembardziej, że 
„zabójczy nasz system praktykowa- 
ny jest od wielu, wielu lat bez widocz 
rej szkody na całem świecie. 

W końcu pamiętać należy, że za 
tydzień znowu jedna z twowskich dru 
żyn ligowych oraz cała A-klasa idą 
w bój, to też trudno czekać z trenin- 
giem aż ul. Stryjska pokryje się tu- 
manami kurzu. 

W SŁAWSKU ŚNIEG. 

Opad świeżego śniegu w Sławsku 
dochodzi do 35 cm. Na stokach śnieg 
puszysty, warunki zjazdowe dosko- 
nałe 


ski makaron. 


KWIETNIA 1930. 


ską“ była jedynie niewinnym żartem 
Chwilowo więc 
miast piłkarzami włoskimi trzeba się 
będzie zadowolić jedynie włoskim ma- 
karonem, aż do czasu, w którym nie- 
winna przepowiednia kwietniowa przyj 
mie realne kształty. 


Mleko wolne pd bakteryj 


a z pełną zawartością witamin 


BĘDZIE OPTĄD WYDAWAŁA MLECZARNIA MIEJSKA WE LWOWIE DZIE- 
KE „STASSANIZACJE", 


Lwów, 3. kwietnia. 
będące jednym z najpo- 


(.) Mleko, 


żywniejszych ij najłatwiej strawnych ar- 
tykułów 


codziennej konsumcji, jest za- 


Zycie gospodarcze. 


Lwów, 3. kwietnia. 


(0 W związku z artykułem p. t. 
„Grożne niebezpieczeństwo', który 
w sprawie stosunku władz lwow- 
skich do przemysłu naftowego u- 
mieśliliśmy w Nr. 8809 z dnia 23. 
ub. m. otrzymujemy od wybitnego 
przemysłowca naftowego inż. Wiła 
Sulimirskiego następujące nader 
trafne uwagi, zasługujące na zasta- 
nowienie sfer miarodajnych: 


W poczytnem piśmie bardzo aktu- 
alny artykuł pod nagłówkiem „Groźne 
niebezpieczeństwo* porusza Sprawę, 
która może rzeczywiście stać się gro- 
źną dla Lwowa. Nie można zaprze- 
czyć, że Lwów bądź co bądź pod wie- 
lu względami znajduje się w tragicz- 
gem, „dącrescenyio'" od którego iedy- 


razem  znakomitem podłożem dła 
woju wszelkich bakterji, 

Z tego też powodu od niepamiętnych 
czasów mleko  spożywano przeważnie 


roz- 


nie racjonalne postępowanie wszyst- 
kich czynników może go uchronić. 
Lwów, dawna stolica Galicji, obe- 
cenie jedynie miasto wojewódzkie, 
eksportował i eksportuje nadal tyle 
inteligencji, że musi się starać na 
miejsce ubywającej inteligencji ścią- 
gnąć inną. W pragnieniu utrzymania 
się na niveau miasta wielkiego stwo- 
rzył „Targi Wschodnie“, które ode- 
grały już znaczną rolę w życiu prze- 
mysłowo-handłowem, a jest nadzieja, 
że z chwilą unormowania się stosun- 


| 


we Lwowie, 


| 
| 


Czy Lwów posiada 


Zdawałoby się zatem, że miaro- 
dajne czynniki Lwowa w zrozumieniu 
ważności przemysłu naftowego, uczy- 
miły wszystko, aby ten przemysł nie 


po wyjałowieniu przez zagotowanie czyli 
t. zw. prażenie, 

Jedynie większe Zakłady mleczarskie 
np. tylko Mleczarnia miej: 
ska, wydają młeko po uprzedniem oczy. 
szczeniu mechanicznem i bzkterjologicz: 
nem drogą pasteusyzacji. 

Lecz obydwa powyższe sposoby nisz- 
czą nie tylko bakterje chorobotwórcze, 
kez także witaminy. 


Z tego też powodu ad czasu, gdy 
nauka stwierdziła niezwykłą warltosć 
spożywania możliwie największych ilo- 


ści witamin, siłono się w kierunku wy- 
nalezienia takiego przyrządu, któryby 
niszcząc w mleku bakterjc, nie zabijał 
równocześnie witamin. 

Przyrząd taki udało się skonstruować 
w ostatnich latach prof, drowj Stassane 
w Strassburgu, gdzic też pierwszy tego 
rodzaju aparat ustawiono. 

Według badin dakcnanvch w Strass- 
hurgu, a następnie w Król, Duńskiej sta- 
cji doświadczalnej pod Kopenhaga, mle- 
ko przechodząc przez powyższy aparat 
(nazwany od nazwiska wynalazcy stas- 
sanizatorem) traci jedynie bakterje, za- 
chowając natomiast wszelkie właściwo- 
ści mleka surowego. 

Działanie tych aparatów polega na 
tem, że mieko po przefiltrowaniu pad 
ciśnieniem 2—3 atnusit+ przebiega cie- 
niutką warstwą z możliwie największą 
chyżością przez System rur, otoczonych 
gorącą woda. 

W czasie przepływu mleka przez po- 
wyższy aparat, bakterje, uderzając o o- 
grzane wodą (71—74 st. C.) ściany rur 
ulegają zniszczeniu, mleko zaś samo, 
skutkiem szybkiego przepływu, wycho- 
dzi w stanie nienaruszonym, 

Z iego też powodu, korzystając z cen 
nych wskazówek prof. dr. Niemczyckie- 
go, Miejski Zakład Aprowizacyjny, chcąc 
prowadzoną przez siebie Mleczarnię u- 
trzymać na poziomie, odpowiadajscym 
nowoczesnym zdobyczom nauki i tech- 
niki, sprowadził omawiany aparat (któ 
rych dotychczas zaledwie kilka w Euro- 
pie jest w użyciu) i od kiiku już dni ca- 
łe, na miasto wysyłane mleko, wydaje 
po uprzedniej stassanizacji. 

Dodać przytem należy, że stassaniza- 
cja ma doniosłe znaczenie nietylko pod 
względem zdrowotnym, ale także użyt- 
kowym, co zwłaszcza przez nasze gospo- 
sie będzie  powitane z zadowoleniem. 
Mleko bowiem powyższe nie tylko za- 
chowuje smak mleka surowego, ale po- 
nadto śmietanka „podslaje się“ na niem 
tak samo, jak na mleku surowem. 

W końcu nadmienić jeszcze należy, 
że pomimo znacznych kosztów połączo- 


nych z uruchomieniem  stassanizacji, 
cena mleka nie zostanie podwyższoną. 
O 


przemyslu naftowego. 


JAKIE PRZYCZYNY SPROWADZAJĄ NIEBEZPIECZEŃSTWO EMIGRACJI? — MIASTO NIE POWINNO DO 
NIEJ DOPUŚCIĆ. 


(Uwagi wybitnego przemysłowca naftowego inż. W. Sulimirskiego). 


ków na Wschodzie, odegrają rolę da- 
leko większą. 

Przyznać trzeba, że Lwów robił 
starania, by ściągnąć i scentralizować 
przemysł naftowy. Przemysłowcy naf 
łowi, pragnąc być bliżej swoich wart- 
statów pracy, rzeczywiście zrzeszyli 
się we Lwowie. Po niedawnem prze- 
niesieniu swej siedziby z Warszawy 
Spółki „Limanowa“, pozostała ze 
swą Centralą w Warszawie jedynie 
firma „Standard Nobel”. 


dogodne warunki 2 


lylko ściągnąć do Lwowa, lecz także 
dać mu wszelkie warnnki dogod- 
nej egzystencji, Fakty jednak podane 
przez Szanowną Redakcję w artykule 


„Groźne niebezpieczeństwo”,  jakoteż 
wiele innych świadczy, że z chęcią 
ściągnięcia przemysłu naftowego do 
Lwowa, nie idzie w parze odpowiedni 
wysiłek, aby utrzymać Lwów na po- 
ziomie odpowiednim dla Centrali 
przemysłu naftowego i stworzyć dla 
łego przemysłu dogodne warunki. 
Podane fakty, że przy powołaniach 
do Rady Przybocznej przy Komisarzu 
Miasta Lwowa pominięto przemysł 
naftowy, że nie uwzględniono dosta- 
łecznie przemysłu naftowego w Izbie 
Przemysłowej i Handlowej, mówią sa- 
me za siebie, zwłaszcza, gdy się zwa- 
ży. że przemysł maftowy opłaca o- 
gromne podatki. Zato w urzędach, 
szczególniej podatkowych, nadal u- 
trzymuje się zapatrywanie, iż każdy 
zarobkujący w przemyśle naftowym 
ma takie ogromne dochody, że musi 
być wyżej opodałkowanym, to też 
śruha podatkowa daje się przemysłów 
com naftowym dotkliwie we znaki. 


„GAZETA PORANNA* 
En Z Z RK I ROZNE MRM POBI RENO >. ©. OD kak Am | WRO NO ME 


Słusznie też Szanowna 
zaznacza dalej, że Magistrat odmówił 
Koncernowi „Małopolska“ udzielenia 
zezwolenia na 3 słacje benzynowe, 
udzielając je lednak spółce szoferów. 
Dziwne postępowanie Magistratu u- 
wydalnia się jadnak dobitniej wobec 
sprawy większej wagi, jaką jest spra- 
wa sprowadzenia gazów z Daszawy 
do Lwowa. Od kilku lat wałkuje się 
ta sprawa tak ważna dla Lwowa. 
Przedkładano mnóstwo rozmaitych 
projektów, lecz mimo tego, gdyby nie 
inicjatywa i decyzja Spółki „Gazoli- 
na“ robienia gazociągu na własną 
rękę, to nadal gaz pozostawałby w 
Daszawie. Dzięki tej inicjatywie mimo 
niechęci rozmaitych czynników ma- 
gistrackich, już w jesieni b. r. gaz da- 
szawski doprowadzony będzie do 
Lwowa. Od Magistratu zależeć wtedy 
będzie, czy da możność korzystania 
z tego taniego opału onółowi miesz- 
kańców miasta, 


Nie możemy dopuścić do emigracji. 


Ale w związku z tą sprawą nalęży 
zwrócić uwagę jeszcze na dalsze rze- 
czy. Przemysł naftowy ściąga do 
Lwowa wielu ludzi z zagranicy, pra- 
gnęłoby się pokazać im Lwów kultu- 
ralny. Czy jednak mogą oni stąd wy- 
jechać pod dobrom wrażeniem, gdy 
widzą te zwały błota na ulicach, nie. 
pozamiatane chodniki i brud na każ- 
dym kroku? Z począlku policja sla- 
rała się nakłaniać dozorców kamienic 
do zamiatania i utrzymywania chod- 
ników w czystości, w osłatnich cza- 
sach jednak i tego zuuważyć nie mo- 
żma, za to dają się odezuwać coraz 
częstsze i  bezczelniejsze włamania 
i kradzieże. 

Dużo więc spraw składa się na 
niezadowolenie we Lwowie. Nic więc 
dziwnego, że szczególniej wielkie fir- 
my naitowe penownie rozmyślają nań 
przeniesieniem swych siedzib do kul- 
turalniejszego miasta. 

Mówiono o tem, że gmina miasta 
Krakowa proponowała  Koncernowi 
„Małopolska“ po minimalnej cenie 


= m_e- 


GIEŁDY. 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 
Warszawa 2, kw.etnia. (Tel. 


G. P) 


3 poz s07yzzka dolar wa ¥7 : ćwiere 6 
proc. pożyczka konwersyjna 67, 5 pree. 
p.tyczka n .ejcwa 1920 01 3 pes DOŻY” 
caka d.lurowa 80, 10 p. e. piż „ka Ku 
lej wa i2 1 póŁ 8 proc. Listy zast. Bru 
Gosp Ka, 4 8 proc. Listy a «. Sanku 
Rolnego 94, 8 proc. Oblig. Gosp. Kraj. 34, 


te same 7 proc. 83 i ćwierć. 
Waluty i dewizy: Dolary 8.88, Belgja 
123.53, Londyn 43.17, N. Jork 8.68, Paryż 


34.76, Praga 26.33, Szwajcarja 171.15, 
Sztokhoim 237.58, Wlochy 46.57. 
Warszawa 2. kwietnia. (Tel. G. P.) 


Bank Polski 165, Bank Zw. Sp. Zarob. 85, 


Spiess 255, Warsz. Tow. Cukr. 34 i pół, 
Węgiel 82, Lilpop 34, Modrzejów 28 i pół. 
Norblin 175, Starachowice 30 3/4, Bor- 
kowski 11, Haberbusch 219, 
GIEŁDA w a 
Kraków 2. kwiełmia, (Tel. P.) Bank 
Pal. 164, B. Hupot. 105, Azot zaś 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych 2. kwietnia. (Tel. G. P.) Paryż 
20.31, Londyn 25.22 i pół, Nowy Jork 


5.19 3/4. Belgia 72.20, Włochy 27.20, Hisz 
panja 78.75, fłolandja 208.30, Berlin 123.28 
Wiedeń 73.06, Sztokholm 188.80, Oslo 
138.60, Kopenhaga 138.60, Sofje 3.75, Pra- 
ga 15.38, Warszawa 58.30, Budapeszt 90.60 
i pół, Bialogród 9.12 i pół, Ateny 6.72, Kon 
stantynopol 2.55, Bukareszt 3.09, Helsing- 
fors 13.10, Buenos Aires 218.50. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń 2. kwietnia. (Tel. G. P.) Am- 
sterdam 284-57, Belgrad 12.46 7/8. Berlin 


183.42, Bruksela 28.60, Budapeszt 128.77, 


bardzo ładny grunt pod budowę wła- 
snego gmachu, dla zarządu tegoż kon- 
cernu. Prócz tego zobowiązała się dać 
rozmaite inne udogodnienia. Podobnie 
i zarząd miasta Warszawy pragnie 
iść pod każdym względem przemysło- 
wi naltowemu na rękę, a to celem 
ściągnięcia tegoż z powrotem do War- 
szawy. Wszysiko w dobrze zrozumia- 
nym interesie danej gminy. 

Może więc poruszona przez Sza- 
nowną Redakcję sprawa, znajdzie od- 
dźwięk u miarodajnych czynników 
miasta Lwowa i spotka się z właści- 
wem zrozumieniem. Przemysł nafto- 
wy znajduje się dzisiaj w ciężkich 
warunkach, jednak sytuacja zmienić 
się może lada dzień na lepsze, a po 
odkryciu nowych lerenów naftowych 
i zwiększeniu się produkcji repy, na- 
stąpi wielki rozwój tego przemysłu. 


Niechajże miarodajne czynniki 
Lwowa, w zrozumieniu doniosłości 


tej sprawy nie dopuszczą do emigracji 
zarządów firm naftowych. 
Wit Sulimirski. 


Bukareszt 4.22 i ćwierć, Kopenhaga 189.10 
Londyn 384,46 i pół, Madryt 108, Mediolan 
37.17, N. Jork 710.16, Oslo 189,35, Paryż 
Ar.AŁ | pół, Praga 210, Sofia 46.11.4 
Sztokholm 189.55, Warszawa 79.87 i pól 
Zurych 16.60, Amerykańskie 709.25. Nie- 
mueckie 188.17, Francuskie 217.76, Wloskie 
37.02, Czeskie 20497 3/4, Węgierskie 123.70 
SERC ER: 136.%6, Anyg.elskie 34%7, Ren 
ta majowa 0.902, Renta lutowa 0.915, Tu- 
reckie 21, Bankverein 24% i pół. Rodenkre- 
dit 108.40, Kreditanstalt 58.90, Kampas 
15.50, Laenderbank 53.80, Merkury 31.80, 
Kolej póln. 1170, Żivnosteńska 136, Austr. 
kol. państw. 43. Kolei połudn. 11.06, Ce- 
ment 126.80, Alpiny 40.60. Beng u. Huet- 
ten 986, luma 117.50, Skoda 360, Siersza 
10.05, Zieleniewski Lil, Fanto 5.04, Kar- 
paty 10.50, Gakcja 64.50. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn 2. kwietnia. (Tel. G. P.) Nowy 
Jork 485 ; ćwierć, llolandja 12.10 7/8, Fran 
cja 124.19, Belgia 3494 1/8. Szwajcarja 
25.92 5/8, Miszpania 32.05, Dania 18.21 3/4 
Szwecja 18.17 5/8, Norwegia 18.19 3/4, Hel 
singłtors 102.95, Praga 163.81, Wnedeń 
24.53, Warszawa 43.30. 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż 2. kwietnia. (Tel. G. P.) Londyn 
124119, Nowy Jork 25.59 1/4, Bełgja 355 i 
pół, Hiszpania 387 374. Wlochy 168.99, 
Szwajcarja 492 i ćwierć, Danja 654 3/4, 
Holandja 1025 i pól, Norwegja 6S2 i pół 
Szwecja 683 i pól. Praga 75 3/4, Rumunja 
15-20, Niemcy 607, Wiedeń 360. 


OBROTY PRZWATNE. 
Lwów, 2. kwietnia, 
Tendencja zwyżkowa. Usposobienie 


ożywione. Obrót liczny. 
WALUTY: Dolary ameryk. 8.89 00— 


Redakcja | 8-90.00, dolary 


{E e O EE ZE — WÓZ AZ T aE 


| 


z dnia 4. kwwielnia 1929. 


= 


kanad, 8.81.50—8.82.00, 

korony czeskie 0.26.33— 0.26. 50, szylingi 
ustr, 125.00—125.50, leje  6.05,00— 
A franki franc. 0.34.50— 0.34.75, 


franki szwajcarskie 171,20—171.50, funty 
szterlingi 43.40—43.60, czerwieńce sow, 
za jeden 17.50--18.00 

ZŁOTO: 20 koran 36.35.00—36 60.00. 
20 franków 433.20.00—33.60.00, 20 marek 
41.25—41.80, 10 rubli 46.00—.16.00, 

SREBRO: Kor. austr. 0.67.00—-0 67.50, 
5 kor, austr, 3.45.00—3,50,00, flor. austr. 
1.72—1.75, ruble rosyjskie 2.80—2.90, 
kopiejki za rubel 1,10—1,45. 

Uwaga. Przy dolarach za 1—2 płacą 
o % gr. mniej. 

maj 


Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 


Środa 3. kwietnia 1929. 

Warszawa (1385) 15.50 Muzyka z płyt 
gramnfonowych. 17.25 Muzvika norweska. 
Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. J- 
Ozimińskiego, 20.10 Koncert solistów 
Wykonawcy: Lidja Kimitowa (skrzypce). 
Ignacy Dygas (śpiew), i prof. L. Urstein (a- 
komp.) 22.30 Transmisja muzyki łanecz- 
nej z dancingu „Oaza“. 

Kraków (314) 20.00 Transmisja heinału 
z Wieży Marjackiej, 22.30 Transm, muzy- 
ki taneczne: z kaw. „Carlton, 

Poznań (339) 20.30 Koncert Prof. Pań- 
stwowego Konserwatorjum. W programie: 
Czajkowski, Schuman i nn. 22.30 Muzyka 
taneczna, 


Katowice (416) 20.80 Koncert. Wieczór 
mazyki operowej. Tdział biorą. artyśc: 
Opery Katowickiej. W programie: Montu- 


ezko. Wagner. Verdi i Beethoven. 
Wilno (455) 10.15 Muzyka z plyt gra- 


mofonowych, 20.10 Transmisja z Warsza- 


wy. 


Praga (243) 10.05 Koncert orkiestry 


mandolinsstów, 20.00 Muzyka popularna. 


Lipsk (3%1) 16.30 Koncert radjoorkae- 
stry, 20.00 Koncert symfoniczny, 22.20 
Muzyka taneczna. 

Sztutparł (274) 10.15 Lekcja. anziel- 
skiego, 20.15 Koncert Sztutgarckiej o"k:e- 
stry filharmanicznej, „Od menueta d» 
waka“. W programie utwory: Haydna, 
Racchanini į inn. 

Tulnza (282) 20,30 Muzyka anerowa. 


21.00 Koncert utworów Ketehava. W przer 
wie piosenki rosyjskie. 


Brno (432) 20.10 Muzyka popularna. 


21.00 Muzyka operetknwa, 

Rrym (443) 17.320 Koncert wokalno-.n- 
ztramentallny. 20.45 Transmisja opery z 
Teatru Królewskiego, 


C. A. BORGESE. 


Qsłatnia 


miłość 


nasłepty 


tonu 


Telefon 42-51. 


POMOG LEKARSTA, 


Specjalistka choróh skórnych weneryczn. 
i kosmetyki 


Dr. Laura Fiillenbaum 


b. sekund, klinik wied. i Szpitala Państw. 
we Lwowie ord. od 12—1 i 3—6 popol. 
Słowackiego 3. 834 


A NAUKA I WYUBOW ad, 
. 10 groszy za wyraz. 


50 LEKCYJ 20 ZŁ. wyucza pisania na 


maszynach syslemem amerykańskim 
10-palcowym. Romańska, Zyblikiewi- 
cza 5, 2851-3 


p 
| 
| 
| 
| 


Marja Vetsera żyje!!! 


Nr. 8819 


Piyty gramof. 
skarby niemieckiej 
21.00 


Langenberg (462) 17.45 
Koncert. Mało znane 
20.00 Dopalarna muzyka wieczorna, 
muzyk: symfonicznej. 

Berlin (475) 20.30 Muzyka lekka i ta- 
neczna. 21.30 Muzyka współczesna. 

Menachjum (536) 19.45 Koncert kwar- 
telim Raseniherger. Muzyka popularna. 20,70) 
Koncert symfoniczny  radjooprkiestry. W 
prograniie Beethoven. 

Czwartek 4. kwietnia 1923, 

Warszawa (1395) 17.55 Koncert kame 
ralmy. Wykonawcy: prof. Jan Dworakow- 
ski (skrzypce), K, Buller (wiolan.) 1 prof. 
L. Urstein (akomp.), 20.000 Koncert War- 
szawiskiej Orkiestry Policji Państwowej 
pod dyrekcją Aleksandra Sielskiego. W pro 
gamie muzyka polska, 22.30 Transmisja 
muzyki tanecznej z danangu „Oaza“. 

Kraków (314) 17.55 Iransmisia kor- 
certu pop. z Warszawy, 20.00 Transmisia 
hejnału z Wieży Marjackiei, 20.15 Kcen- 
cert muzyki lekkiej, 22,30 Transmisja mu- 
zyki tanecznej. 

Poznań (339) 17.55 Koncern kameralny 
(Transmisja z Warszawy), 20.30 Koncert 
wieczorny. Marja Gąsiorowska (sopran). 

Kałowice (416) 16.00 Koncert z płył 
gramofonowych, A 55 Tratsmisia koncer- 
tu z Warszawy, 22.30 Transmisja muzyki 
lekkie;, 

Wilno (455) 20.00 Koncert Orkiestry 
1 pp. Legjonów pod dyr, F Koseckiego. W 
program e muzyka polska portarna. 

Wrocław (321) 20.00 Transmisja operet 
ki z Berlina. 

Praga (3438) 16,80 Lekki koncert 19.30 
Koncent symfoniczny Filnarmonji Czeskiej, 
22.20 Produkcje muzyczne, 

Lipsk (361) 20.00 Wisczór muzyki c- 
perowej. Wyjąlki z oper Kreutzeta i Ver- 
diego. 

Tulgza (382) 20.30 ` Muzyka. operowa. 
21.00 Koncert wieczorny i muzyka lekka. 

Frankfurt (421) 20.15 Koncert Kwartetu 
Wiggelaar, 21.00 „Odważny żołnierz“, o0- 
perotka w 3 ez. Oskara Straussa, 

Rzym (443) 17.80 Koncert wokalno- 
instrumentalny, 20.45 Koncert poświęcony: 
winśnie. 

Berlin (475) 20.00 „Der lachende Ehe- 
mann“, nperetka w 8 cz. Eyslera. 

Medjolan (504) 16.30 Radjokoncert, 
20.30 Luisa Miller". opera Verdiego. 

Wiedeń (519) 1900 „Mieszkanie a gru- 
lica”, odczyt docenta dr. Gółzla, 20.05 We 
gierskie pieśni i arje. 20,30 Wesoły wit 
czór. 

Budapeszt (545) 17.40 Muzyka cygań- 
ska. 21,00 Koncert węgierskiej muzyki ka- 
meralnsj. 


DOTE 
Treść: Fransjszek Józef 
i ego kochanki. — Cesa- 
rzowa Elżbieta i jej ʻa- 
woryci. — taada jego 
dążenia i cele. — Nie 
szczęś iwa pożycie ma'- 
ż ńskie 7 S efanją. 
Jego Żydówła z Fragi. — 
Mar: Ve'sera — Hr. La- 
risch jako s rę'zycielka — 
Walka Rudolia z dworem 
zust jackim. —  Spoliee- 
kowanis nuncjusza piä- | 
p: skiego. 


Cena egz. 2'90 zł. 


Księgarnia Nowości we uwowie, Kopernika 3. 
Konto P. K. O. 400.*40, 


wYCHÓW. 
cy. Zgł. 


lHadczyciciku poszukuje pre- 
Adm. pod „Wychowanie“, 
2901 2 


WOLNE POSADY 
10 groszy za wyraz. zh 


KIEROWNIK do mleczarni i restauraci? 
na sezon letni za kaucją poszukiwany. 
Jasnogórski, Janowska 4, 2906-14 


GUMIENNEGO i bezpłatnego agronoma 
praktykanta poszukuję. Treter, Lwów. 


Skałka 1. 2909-4 
SŁUŻĄCY rutynowany, kawaler, z dobrą 
powaerzchawnością potrzebny zaraz, 
Matejki 8. Gaykowski, 2898 


| ui 


POSZUKUJEMY montera samodzielnego 
dla wykonywania montażu sieci prze- 
wodów pow etrznych  Pe'lektuje się 
tylko na siłę pietwszorzedna, Zgłosze- 
nia osobiste io Łirmy Polske Zakłady 
Siemens Lwów, Jagiellońska 7 wraz 
z odpisem świadectw w godz. przed- 
południem 9—12-tej. 2902-2 

W ŁUKRATYWNEM  przedsiębiorstwie 
samodzielną cało lub półdniową stałą 
posadę z udziałem w zyskach — lub 
tylko udział w zyskach bez współpra 
cy. otrzyma mężczyzna inteligentny 
z lepszych sfer, z dziedziny bankowej 
ubezpieczeniowej, ekonomicznej — po 
siadający kapitał dolarów 1000—2000. 
Zgłoszenia pod „Gotówka“ przyjmuje 
Centrala Rekiamowa Lwów, Koralni- 
cka 4. 2853-2 


BIURO Machnicwskiej, Kopernika 22, 
telefon #446. poleca cukierników, ku- 
charzy, kucharki wykwintne z pensjo- 
natów, bony, gospodynie, pokojowe, 
służące, wszelką służbę sezonową, re- 
stauracyjną, dworską, miastową. 

2810-5 


AGENCI poszukiwani do sprzedaży ma- 
szyn rolniczych, motorów maszyn mle 
czarskich etc, za wysoką prowizją. 
Reflektuje się tyłko na fachowych, 
zdolnych i doświadczonych zastępców. 
Pisemne oferty skierować pod „Dohre 
warunki* do Administracji. 2769-3 


POSADY POSZUKIWANZ, 


| 3 grosze za wyraz. 
zn, e 


MŁODA panna znająca gospodarstwo do- 
mowe, lubi wieś, poszukuje posady; 
wyręczy panią domu. lub do samojst- 
nego zajęcia, Oferty do Administracji 
dla „Dobre traktowanie”. 2907-2 


MŁODY pomocnik handlowy z działu 
bieliźnianego poszukuje posady. Listy 


do Admin. „Gazety Porannej* pod 
„Pomocnik“, 2904-2 
KILKUL. biuralistka poszukuje pracy 
za kaucją lub bez, Zgł, Adm. pod 
„Kaucja“. 2903-2 


TRUCHANOWICZ, Kopernika 22., Biuro 
Mieszkaniowe, zaraz wynajmie 6 po- 
koji Romanowicza, 7 pokoji Sykstu- 


MIESZKANIA, SKLEPY. 


10 preszy za wyra% 


ska, 5 pokoji Kopernika, pokoje ka- , 


walerskie umeblowane. 2811-5 


KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 grcszy za wyraz. 


FABRYCZKĘ mebli we Lwowie dosko- 
nale idącą sprzedam lub przyjmę spól- 
nika, Informacji udzieli adwokat Dr. 
Angstreich, Lwów, Podlewskiego 3. 
tel, 13—09. 2895-3 


FEJLFTON „GAZ. POR“ z 4. IV, 1929. 


J. NAŁĘCZ, 3 


Poznanie o północy. 


A jednak faktem jest, że pan Adam 
Nowak właśnie o północy szedł wąską 
ścieżyną, by złożyć pierwszą wizylę. 

Szedł swobodnie, z papierosem w 
ustach, z rękami w kieszeniach, nio- 
sąc uczepioną na rzemyku lekką laskę. 
Noc była ciepła i widna. Gdzieś w od- 
dali mignął długi wąż oświetlonych 
wagonów, zanurzając się w czarnej 
masie lasu. 

Miły to był spacer, po tej zacisznej 
ścieżynce, daleko od gwaru stolicy. 

Adam Nowak pierwszy raz był w 
tej okolicy, — ale orjentował się do- 
skonale według udzielonych mu wska- 
zówek. 

Gdzieś w pobliżu rozległo się gwał- 
towne ujadanie psa. 

Droga skręcałą na prawo. Nowak 
stanął przed szlachełami żełaznemi 
wskazanej mu willi. Furtka była zam- 


„GAZETA PORANNA: 


KRYNICA, Biuro Neubauera, Kupno- 
sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen- 
sjonatów. 2881-3 

RÓŻNE maszyny do szycia okazyjnie 
wysprzedaje Komisowy,  Piłsudskiegu 
11. 1719-30 


FORTEPIAN ucznia Bósendorfera pra- 
wie nowy, pierwszej jakości i pianino 
nowe, znakomite, za gotówkę sprze- 
dam niedrogo, Kopernika 26, Skle 
niarski 2900-3 


MOTOCYKL Harley - Davidson z przy- 
wózkiem w cenie dolarów 220 — 
sprzeda Cyelecar, Lwów, ul. Romano- 
wicza 9. Telefon 20—01. 2899-3 


SPRZEDAM tanio z powodu zaszłych 
stosunków familijnych sypialnię, jadal 
niç, garnitur salonowy, obrazy, dywa- 
ny, anlyki i mnóstwo innych rzeczy. 
Oglądać można Senatorska 6, parter, 
na prawo. 2897-2 


FIRANKI 


kapy, portjery,dywany, chodniki į mate- 
rje mebiowe poleca po cenach umiarko- 
wanych Wytwórnia Firanek i Kap 


WANK 


plac Marjacki, 5, 1, piętro, 


2608-10 
RGŹNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. 


IiNWALIDA Pawło Wirun z Mikołajowa 
pow. Radziechów unieważnia zgubio 


ną książkę wojskową wydaną P. K, U 
Kamionka Strumiłowa. 2893 


UNIEWAŹNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez P. K. U. Stryj 
na nazwisko Abraham Badian, 2864-3 


| * PIECE KĄPIELOWE | 
ró'nego systemu własnego 
wyrobu oraz kompi:etne 


URZĄDZENIA KĄPIELOWE 


dost :rcza 


METALIN" sp. z ogr. odp. 


Warszawa, uł. Przechognia 10. 
Telefon 325-54 


RAKIETY TENNISOWE 
naprawia angielskim apara- 
tem „Welacy* począwszy od 
12 zł. za naciąg 
60 gr. za strunę. 

A. MIKOSIŃSKI 
ZABAWKI — PAPIERY. 
Lwów, Krzywa 25. 
{obok Akademickiej), 


Sprzedaje najtaniej struny 
angielskie i inne przybory 
tennisowe. 


2833-3 
knięta. Szezekanic psa nie ustawało 
ani na chwilę. 

W glębi ogrodu dojrzał ciemną syl- 
wetkę willi. Wszystkie okna byly ciem 
ne, — nie znać było żadnego życia, ni 
ruchu. 

Nowak stał przez chwilę przed zam 
kniętą furtką, nie wiedząc, co dalej po- 
cząć. Próbował otworzyć, — zamknię- 
te na klucz. Dzwonka nigdzie nie było 
widać. 

Z poza sztachet szczerzy! ku niemu 
zęby, olbrzymi, żółty dog, ujadając 
wściekle — i rzucając się na sztachety. 

Nowak nie namyślał się dłużej: 
zaczął drapać się przez szłachety na 
drugą strone 


yg 

Czas do namysłu przyszedł dopiero, 
kiedy Nowak znalazł się na szczycie 
niewysokiego . zresztą ogrodzenia. Co 
dalej robić? Jeden nicostrożny ruch, 
jeden skok, a pies rzuci się na niego, 
przyprawiając go w najlepszym razie 
o dotkliwy uszczerbek w garderobie. 

— Psiakrew! — mruknął, a rów- 
nocześnie przyszło mu na myśl, że 
nieparlamentarne to wyrażenie jeżeli 


l 


mame a wn O A OW OO Z ZOO Z ONZ ZA A DA ND nA 
Vi 


z ćnia i kwialmia 1929. 


Rozgąlny Kapliahsta zarobi 


bez ryzyka od swojego kapitału 25% 
rocznie. Zgłoszenia listowne pod „Lwów 
1001“ do Biura Ogłoszeń, Legionów I 

2894 


ŁOŻYSKA KULKOWE | 


precyzyjne, marki: 


F & S 


- uznane za najlezsze na kontynencie 


Główny skład de SZUMAN 


Spółka z ogr. cdp. 
Magazyn towarów żelaznych 
technicznych 
LWÓW, UL. GRÓDECKA 2. B. 
te'ef. 41-47. 


i artykułów 


kiedy, to właśnie w lych okoliczno- 
ściach było zupełnie na miejscu. Na- 
próżno próbował przemawiać slodkie- 
mi słowy do szczekającego zajadle do- 
ga, napróżno wołał nań rozmaitemi 
nazwami jakie mu tylko na myśl 
przychodziły. Wreszcie jednak znalazł 
sobie radę: oto w kieszeni odkrył wąs- 
ki, długi rzemień, którym zazwyczaj 
opasywał się w swojem laboratorjum. 

Chwycił ów rzemień w rękę i sko- 
czył na dół. A skoczył tak zręcznie, że 
zwalił się prosto na psa. 

Wszystko poszło jak z płatka. Praw- 
da, że w tym osobliwym pojedynku od- 
niósł kilka podrapań na twarzy, że z 
ręki krew mu płynęła obficie... ale deż 
i na tem się skończyło: pies leżał już 
na ziemi, Skrępowany rzemieniem, 
nieszkodliwy. 

Nowak podniósł leżącego opodal pa- 
pierosa, wsadził go z powrotem do ust 
i ruszył w stronę willi. 

Drzwi wchodowe nie były zam- 
knięte. Otworzył je dość głośno i wszedł 
pewnym krokiem do środka. 

Cisza, ciemno zupełnie. 

Zapalił zapałkę i rozejrzał się do- 
koła. Stał w obszernym przedsionku. 


R RE MZ e a o MADE By å R || DEE ||. 


4) AMTY War AAC 


Str. 15 


Bczesliwa 


panna młoda 


zachowa swą wyprawę do późnej 
starości, gdyż równie mądra jak 
oszczędna matka nauczyła ją, że 
tak cenną bieliznę należy prać 
tylko doskonałem mydłem „Kał- 
łontay", nigdy zaś nie używać 
tanich a ostrych mydeł. 
„Kołłontay z pralką“ pozostaje 
zawsze w swej jakości niezmienne, 
wydaje silną i gęstą pianę, nie- 
szkodliwą nawet dla najdelikat- 
niejszych tkanin. Mydło „Kolłon- 
tay z pralką* wyrabiane jest 
z najczystszych tłuszczów roś- 
linnych, dłatego bielizna po praniu 
ma przyjemny, Świeży zapach. 


Mydło 


Złoty medal na Wystawie w Katowicach 1927. 
Generalny Zastępca na Lwów: Bernard Litwak, Lwów, Zyblikiewicza 45, 


ORENDECKI Stanisław, unieważnua 
książeczkę wojskową wydaną przez 
PKĘU. Jarosław. 2908 


Zawiadamia się, że Walne Zgroma- 
dzenie Kredytowego Banku Spółdzielcze- 
go z ogr. odp, w Brodach odbędzie się 
dnia 21. kwietnia 1929 r, w lokalu Ban- 
ku o godzinie 1l-ej przedpołudniem bez 
względu na ilość członków. 

Porządek obrad: 

1) Odczytanie protokołu z ostatniego 
Walnego Zgromadzenia, 

2) Zmiana statutu $ 16. 

3) Sprawozdanie Zarządu i Rady Nad 
zorczej, e > 

4) Zatwierdzenie bilansu.9 A 

5) Wybór członka Rady Nadzorczej 

6) Pokrycie niedoborów. 

7) Wnioski i interpelacje. 

2897 Zarząd, 

ti PREGEWJE TEETE TEATA 
Nawprost siebie ujrzał drzwi wiodące 
na górę. 

Zaczął wslępować po trzeszczących 
drewnianych schodach, nasłuchując c% 
krok. Znikąd ani znaku życia. 

Doszedł wreszcie do drugich, zam- 
kniętych drzwi Zapukał raz, drugi, — 
ale nikt się nie odzywał. Więc w koń 
cu, zniecierpliwiony, otworzył drzwi W 
wszedł do pokoju. 

Ciemno tam hyło zupełnie, potknął 
się o miękki dywan zaścielający po- 
dlogę, a przy tej okazji dosłyszał cichy 
trzask... widocznie coś rozbił czy zła- 
mał. 

Począł szukać gorączkowo zapa 
lek, — równocześnie jednak postyszał 
charaklerystyczne znane mu dobrzą 
trzeszczenie sprężyn: w pokoju musiał 
ktoś siedzieć lub leżeć na kanapie. A 

Z ciemności doleciał go świeży, 
mily glosik: 

— Jest tu kto? 

Nowak odetchnął z ulgą: no, WTrTesZr 
cie ktoś się adzywa! 


— Owszem. — odpowiedział grze, 
cznie. — Dobry wieczór! 
(W d-n): 
i p" 


„GAZETA PORANNA” z dnia 4. kwietnia 1929. Nr. 8519 


spalp pt 


H. DS ża ZE X 5 
B naw E R jest 25 z rzędu państwem, gdzie w wyjątkowo k.ótkim = 
) Promy A CICZNO FARMACEUTYCZNA czasie zdobyła sobie rynek znana 64 100 iaf, niedości- 
„AP.KOWALSKI wapszawa. m gnionej jakości, najbardziej poszukiwana na rynkach 
RZA 2 RÓ AAU IM). R + a światowych herbata angielska 
2e Maszyny M szycia | 
ATZ | | | 
ij pe ju j ASZYNY l pisania Do nabycia we wszystkich bandlach kolonjalnych w całej Polsce. i 
ILG PRZEDSTAWICIEL NA LWÓW: ST. PŁOŃSKI, Św. MARKA 2. 
R al R ś6 model i 
Ui Y p 1929 


poleca tanio i na dogodnych warunkach 


i LB * Lwów, Jagiellońska 20. 


Tel. 23-11. 


70 różnych typów. 


BROCAWAY 


Maszyny I 
Oryginalne szwedzkie wirówki 
„DOMO*, MOTORY, WSZELKIE 
MASZYNY ROLNICZE, MASZY- 

NY DO SZYCIA, ROWERY | 
dostarcza po cenach fabrycznych 


Generalna Reprez_ntacja: 
firma. 


M. Guttmann w Przemyślu 


1 lagiellońska 6. 
Ilos rowane katalogi darmo. 


owy, 


bezkonkurencyjne podwozia ciężarowe 
i specjalne autobusowe, 


70 różnych typów. 


Wielka rozpiętość skali nośności (od 11), do 8 tonn). 


h typ 


ra 


różnyc 


D 
KIEROWNIKOWI lub dzierżawcy od- „ay Znakomite przystosowanie do wymagań stawianych przez przedsiębior- 
dam dobrze prosperujący handel ko- stwa komunikacyjne i poszczególne rodzaje przemysłu. 
rzenny i śniadaniowy za kaucją lub 


dobrem poręczeniem. 
„Kierownik* 


Zgłoszenia pod 
do Administracji. 2905-3 


= = 0 oc z 


Hum ors 


Miserujcie 


w GAZECIE 
PORANNEJ 


Generalne Przedstawicielstwo „AUDSEXWAYW” 


Gdańsk, Reitergasse 12/15. 
| Żastepstwo rejonowe: LWÓW, ul. Batorego 34. tel. 8-09. | 


ARCYDZIEŁO KUBISTYCZNE. 


3 "W OGŁOSZENIE! 
Każdemu bez poręki Dnia 15. kwietnia odbędzie się o godz. 


precz "UL. SOBIESKIEGO 14 9, rano w magazynie oddawczym VL 
„lil- -JE Telef. Nr. 43-38, przetarg przedmiotów znalezionych 


mE” M E B L E i nie wykupionych z przechowalni. 


Lwów, stacja 1, kwietnia 1929. 
wszelkiego rodzaja NA DŁUGOTERMI- 
NOWE SPŁATY. 


PEM 
| 


księży poleca na spłaty: 


sęk ye Rynek 43. 


bo wchóq 
przez sień 


PFAU Rynek 19. poleca najtaniej 
POŃCZOCHY 


Cienkie póljedwabne . . - . 190  Fiidekos la. w 50 kolorach . . 3:90 
Cieniuchne ała gazowe . . . 289 Piekne jedwabne marki „Pfau”. 5--- 
Jeuwabne bez skazy . 3:30 Prawdziwe jedwabne „Bemberg” 6'-- 
jakoteż skarpstki, rękawiczki, reformy w oibrzymim wybarze 
a najtaniej bo wchód przez sień. 
UWAGA! Każdy kupuiący dostaje bezpłatnie port et z własną podobizną 
z zakładu fotograficznego Carm2n. 


Mistrz. — Udał mi się obraz. Chodzi 
teraz o znalezienie odpowiedniego ty- 
tułu, by go dobrze sprzedać: czy portret, 
czy pejzaż, czy martwa natura? 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Fa łersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(ezer. 80 ram.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 15 gr. za wiersz 1.szpalt, milimo- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr. 
wa wiersz i-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mr.) po kronice 45 gr, za wieres 2- 
srpoli. rmaliimetrowy (szer, 60 mm.) w 
tekśełe (kronike, renertnar) 55 gr, sa 


Z drukaroi Spółki Wydawniczgj GROD KI i SPÓŁKA, pod zarz, J, Płockiegę wą Lwowie, 


wlersa 1-sypalt. milimetrowy (szer. 60 
mm.) w artyknłach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr„ drobne ogłosze. 
nia za siowo 10 gr., kupno I sprzedaż za 
siowo 12 gr. malrymonialne, korespon- 
dencje I prywatne za słowo 12 gr. dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 


gotówkę. Cala strona ogloszeniowa 30% 
zł. eała strona (cksłowa 000 zł. cała 
strana pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proe. drotsze. 
Za ogłoszenia w milejscn zastrzeżonem. 
agłoszenia osobno stojące f bez numerm 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
termino druk nie preyjmujemy, Porta 


wy 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za | przekazów nie Bonlitknjemy. — Uwaga: 


) 


Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
R łamów fsznalł) tekstowa na 3 (spy 
(sepaltz}, 


PRENUMERATA MIESIĘCZNAG 
7 dastawą na miejsce lub prea- 

syłką pocztowg .«  , zł 853 
fiez dostawy . S A , A f 
Za granicę AL zł Ion 


Qdp, Bed, STEFAN KRZYŻANOWSKI 


